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numeru •o ~roszv 'P;owfaty piotrknwski i łaski 
' . 
wykonały płan skupu zboża 
W ślad za powiatem , łódzkim, który pierwszy w naszym woje­

wództwie wykonał plan skupu zboża, w dniu wczorajszym wypeł­
niły · plan · po.wiaty piotr~o,yvski i 1łaski. Jest to nowe osiągnięcie 
mało i ·średniorolnych chłopów, którzy pod kierownictwem Pairtii 
sami wykonali swe zobowiązania i rz.musili bogaczy wtiejskich do 
odsprzedaży przypadającej na nich ilości zboża. 

_ Dnia: , 28 bm. mija _ osta.te~ny t~rmin zakończenia a:kcj!i skupu . 
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Pozostało więc zaledwie kilka dn1, w ciągu których potrzebna jest 
jak najwięksoo mobiJizacja , sB, izwłaszcza w powiatach, pCYI.OS·tają- • 
cych dotychwas w tyle, jaik sierad'llki, rawsko-marz.owJecki i radom­
szctziańsk!i, aby z.a.kończyć _skup i przyłąazyć się do przodujących po­
wiatów województwa lódrz.:kiego. -

ALK.A O POK ;O.J 
nierozerwaln ie z Walką · łączy 

• Polsce się w 
o realizację· Plan u 6 -letnieqo 

Końcowe przemówienie tow. Bolesława Bieruta. na VI plenarnym posiedzeniu Komitetu Ce:ntral.nego. PZPR 
Dlaczego w obecne.i sytuacji mię­

dzynarodowej wysuwamy hasło fron 
tu narodowego w walce o pokój i 
Plan 6-letni? Czynimy to z następu­
jących względów: 

PO PIERWSZE. - Obecna sytua­
c.ia międzynal:odowa, kiedy imperia­
lizm mobilizuje wszystki~ siły do no 
wej agresji, stawia przed nami no­
we, wielkie zadania,-wy;maga od nas 
jak największego skupienia wszyst­
ki<:'h naszych sił i uruchorr.ienia 
wszystkich rezerw. 

P O DRUGIE. - A~esja imperia­
listyczna zagraża zdobyczom i osiąg 
nięciom ·mas pracujących·i godzi rów 
nocześnie w byt narodu polskiego i 
jego niepodległość. 

Pe TRZECIE. - Sytuacja . wyma 
ga udoskonalenia uzbrojenia poll­
tycznego naszej Partii, aby ją uczy­
nić zdolną do wielolłrotnego zwięk­
&enia swej aktywności i zdolno{;ci 
mobilizacyjnej. 

P O CZWARTE. - Nasza klasa ro­
botnic.za ~towana w walkach w 
ciągu dziesięcioleci, sprawującdykta 
turę proletariatu, dokonuje przeo­
brażenia oblicza narodu i dojrzała 

· do poprowadzenia za sobą narodu 
na platformie w<:tlki 'O pokó.j i Plan 
6-letni. 

Oto dlaczego nasza Partia.. k~óril; 
reprezentując historyczne dązerna i 

walkę klasy robotniczej, stała się 
dzaś czołową siłą narodu, zwraca 
sae do całego narodu z hasłem 
wzmocnienia i podniesienia na wyż 
szy poziom walki o pokój i Plan 
6-letni. 
· Mógłby ktoś zapytać, dlaczego nie 

•ograniczamy hasła front~ narod?.­
wego wyłącznie do walki o pokoJ . 
Dlaczego wiążemy hasło frontu 
narodowego nie tylko ze sprawą wal 
ki o pokój, ale również ze sprawą 
realizacji Planu 6-letniego? 

Walka o pokój jest to w istocie 
walka w obronie niepodległości Pol 
ski, ponieważ imperializm amery­
kański wiąże swoje plany agresyw-

Prze mówienie 
przewodniczącego KC PZPR 

Bolesława Bieruta 
w Pol$kim Radio 

W'ARSZAWA (PAP). - Fragmenty 
przemówienia przewodniczącego KC 
PZ.PR - ?.rezydenta Bolesława 
Bieruta, ~tóre zo5tało wygłoszone na 
VI plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, zostaną nadane 
dziś, tj. dnia 24 b. m„ o godz. 17, na 
falach wszystkich rozgłośni Polskiego 
Radia. 

W niedzielę, dnia 25'bm., fragment• 
przemówienia zostaną powtórnie nad 1 

ne o go'dz. Q, w programie I na fali dłn 
giej 1.322 m. i o godz. 16 na fali 397 
m. oraz na falach wszystkich roz­
glo.ś,ni regionalnych Polskiego Radb. 

ne w Europie z odbudową artnii hi prowadzić walkę z wypaczeniami o­
tierowskiej i usiłuje p lanami nowej portunistycznymi i sekciarskimi, że 
napaści na Polskę zachęcić Niemców walcząc o pokój powinniśmy prowa 
zachodnich do udziału w wojnie. W dzić bardziej zdecydowaną wojnę 

tych warunkach front narodowy - przeciwko wszelkim objawom wypa 
w ramach wal~ w obronie pokoju czania, spłycania i łamania naszej li 
i niepodległości - jest konieczny i nii pai;tyjnej. 
uzasadniony. Ale po co łączyć hasło Musimy wzmóc wysiłki, aby wy­
frontu narodowego z realizacją Pia jaśniać i uczyć cały nasz aktyw oar 
nu 6-letna'.ego, który jest dla nas fun tyjny, że ·hasło frontu narodowego 
damentem budownictwa socjalistycz nie jest w żadnym razie synonimem 
n ego? Są u nas przecież ludzie, i ca „zgody narodowej". ani nie oznacza 
la nawet klasa, jak kułactwo, która zawieszenia, czy choćby nawet osła 
nie chce socjalizmu. bienia walki klasowej. 
Wątpliwości tegorOdzaju byłyby nie Hasło frontu narodowego cznacza 
słuszne. Nie mama Oddzielić walki podniesienie walki klasowej na wyż 
o pokój od walk.i o realizację Planu szy poziom i poprowadecnie jej w 

I 
6-letniego, ponieważ walka o pokój korzystniejszych dla nas warunkach. 
w naszych warunkach oddzielona i oznacz:i zmianę dotychczasowych me 
wyodrębniona od P lanu 6-letniego tod walk.i politycznej, ale nie c e-
przemieniłaby się w pustą abstrakcję l ó w te.i wallci. nie k i e-

l lub co najwYżej zwężałaby walkę o r u n k u tej walki, nie podstawo 
pokój do ram akcji deklaratywnej, wy-eh z a d a ń tej walki, która 
~łownej, propagandowej. Rzecz jasna, 

1 
jest walką o realizację historycznej 

1 7.e w naszych warunkach akcja, spro ·mis.ii klasy robotniczej tzn. walką o 
wadzająca się tylko do d eklaracji i zwycięstwo s'oc,jalizmu. · 
łów, nie miałaby uzasadni~ia z tego względu wydaje mi się, że 
·1.f'go nie potrzeba nawet, Jak są- należy unikać sformułowań takich. 
l·(e. udowadniać. Możemy i powin- jak „hasło strategiczne". ponieważ 
1iśm:v jak najściślej wiązać hasł~ zmiany strategiczne oznaczają prze~ 
",·ontu narodowego z walką o pok6J budowę kierunku walki i iei celów. 
rozumianą przez nas realnie, a nie W dyskusji słusznie towarzysze kry 
deklaratywnie tylko i słownie, a tylrnwali sekciarskH postaw'e niektó 
wiq~ z walką o pok~j i niepodl~- i;ych ogniw naszego aktywu partyj­
głosc narodrr, _wa1~k1e~1 .r~eczyw1- nego t mrodziefowego. że orpijah1 
stego zabezp1eczema ktoreJ 1est nasz crzęsto słowo „naród". gdyż przyzwy 
Plan Sześcioletni. ~zaili się operować tylko słow€m 
Hasło frontu narod-0wego w tak.im• „proletariat". Omijają słowo „<ij ­

właśnie szerszym znaczeniu, t o zna czy(Zna". chociaż jej służą . 

czy jako walkę narodu o pokój i Z takimi sekciarzami trzeba obcho 
Plan 6-letni, możemy i powinniśmy dzić się tak . jak z przedmiotami, 
WYSUńąć. ponieważ: które żacz:Ynaja ijOkrywać sie 'pl~-

f Przemiany społeczne, które do nią. Trzeba ich wyprowadzać na świe 
konały się i dokonywają pod że powietrze i przewie1 nzyć głowy, 

przewodem klasy robotniczej, rola, w których · nagromadzają się bakcy­
znaczenie i autorytet klasy robotni- le sekciarstwa. Trzeba tym towarzy­
czej w państwię i w narodzie - u.:. szam wskazać, że pozostaj ą oni nie­
czyniły z klasy robotniczej nie tylko słychanie w tyle, nie nadążają za 
pr7.odującą i czołową, ale równi~~ wielkimi zmianami. które dokonują 
uznaną przez olbrzymią większosc się w łonie naszego narodu i że ci 
narodu i decydującą o losach naro- rzekomi rewolucjoniści tkwią swoją 
du, odpowiedzialną za losy narodu I P?YC'l_1iką wc!ąż je~zcze ~ ;po~e ka­
kierującą siłę. p1talistyczne.J, burzuazy3neJ, me do-

2 Ponieważ nar~ ·nasz, bu~uj~c st.rzegając, że epoka już się zmie­
socjalizm, czyh urzeczywistnia mła. , . . . 

jąc historyczne zadania k lasy robpt- Własm~ ~ pol~~1ce z p0dobnJ'l'.11 
niczej _ w wyniku tych głębokich „~ew.oluc3onistarm towarzysz Stalm 
historycznych przemian zmienił ja- pisał: 
kościowo swą treść społeczną i staje „Czyż t rudno zrozumieć, że wraz 
się narodem socjalistycznym. ze zniknięciem kapitalizmu muszą 

W dyskusji były wysuwane oba- zniknąć · zrodzone przęzeń narody 
wy, że wysunięcie hasła frontu na- burżuazyjne? Cży ' aby nie sądzi-
rodowego, może w niektórych slab- cie, że stare burżuazyjne narody 
szych ogniwach naszej Partii spowo mogą · istnieć i rozwijać się w u -
dować wypaczenia oportunistyczne w stroju radzieckim, przy dyktatu-
praktycznym stosowaniu i przepro- rze proletariatu? Tego by jeszcze 
wadzaniu tego hasła, zwłaszcza na brakowało". 
wsi, gdzie np. skup zboża tu i ów- „Na tym właśnie polega wasz 
dzie ujawnił pojednawczy stosunek błąd, że wy Illie widrziicie innych 
do kułaka. Oczywiście niebezpieczeń narodów, prócrz burżuazyjnych na 
stwo oportunistycznego Wypaczenia rodów, a więc n1e dostraegliście 
haseł i wytycznych partii istnieje u całej epoki two.rzeniia się naro-
nas w dużym stopniu i nie tylko w dów socjalistycznych w Zwią2lku 
organizacjach wiejskich. Ale z tego Radzieckim. powstałych na gru-
bynajmniej nie wynika, że nie po- :za-eh starych burżuM:yjnych na-
winniśmy wysuwać słusznych haseł, rodów". 
podejmować ważnych, choćby nawet Należy jednak wystrzegać się rów 
trudnych zadań i podnosić na wyż- nież spłycania hasła frontu narodo­
~ poziom całokształtu naszej pra- wego, sprowadzania go do zewnętrz 
cy politycznej. Z tego wynika tylko nych tylko form, to rmaczy do opero 
to, że musimy głębiej i energiczniej wania słowami: „naród", „ojcrz.yzna", 

w hołdzie 

Dla ułatwienia najszerszym rzeszom 
wysłuchania referatu przewodnicz;:ce 
go ~C PZPR wskazane jest zorgani:io 
wanie w świetlicach fabrycznych, Zw 
Samopomocy Chłopskiej, w Doma.:b 
Kultury i klubach robotniczye<bs ~bio 
rol\!HO.,, slus;ltania..,referatu.j ~ • 

„tradycja narodowa" itp„ nie wiążąc święcen~u. bohaiterstwtie powimciśmy 
tego hasła z lrnnkretnymi izadania- sami się uczyć i uczyć naszą mło­
mi or-az z przemianami i osiągnię- dczież, ponieważ dawne klasy panu­
ciami mas pracujących. . jące nie pokazywały najczęściej na-

Nasiza praca dz.isi~jsza, nasze osią rodowi tego, co najbarooej było w 
gnięcia, jak również nasze ·najbliż- nim cenne, wartościowe, postępowe 
sze w.dania polityC!ZJle, gospodaTcze i twórcze. 
i kulturalne podnoszą wzwyż ma- Ale mamy też pełne podstawy do 
sy ludowe a wraz z nimi cały naród. dumy z dzisiejszych p-rzemialll, czy­
Jakże wyrosła w ciągu sześciu mi- nów i osiągnięć, w których uczest­
nionych lait na•SiZ.a klasa robotruicza, niczą cora11: większe masy ludu poi­
jak dźwignęły się masy chłopskie, skiego, wrzmaieniając i podnosząc 
jakie horyzonty dla swej inicjaty- wzwyż siły orarz wartości maiterialne 
wy twórczej zdobyła nasza inteligen i duchowe naszego narodu, tworząc 
cja, nasrza młodz.ież, nasze kobiety. nowe talenty i nowych bohaterów, 
A przecież to jest ten nasz odrodzo- najlepszych synów i patriotów na­
ny naród polski, przekształcający się szej Ojczyzny Ludowej. 
w naród socjalistyczny, a nie gar- Nie powinniśmy arui na chwilę za 
stka opierających się przemianom pominać, że to są osiągnięcia nasze­
społec.znym kułaków, spekulantów i go nairodu, który staje się nrurodero 
różnych rozbitków burżuazyjnych, socjalistycznym. 
których d·alszy rozwój naSrzego zycia Hasło frontu narndowego .jest nie 
społec:znego i nasza dalsza walka po tyle hasłem ile rmszerrz:eniem i 
lityczna usuwać będzie coraz b ar- wzbogaceniem e:rsenału środków na 
dziej na bocme tory póty, póki nie szej pracy politycznej, możlli.wym w 
staną się tylko wspomnieniem histo nowych już jakościowo walI'unkach 
rycznym. naStZego rozwoju i budownictwa so-

Nie ma my żadnej potrzeby wcho- cjalisstyoonego. Tym bard:zńej więc 
dzić z nimi w jakiekolwiek układy, wymaga ono ogólnego podnrlesiema 
neutralizować ich, czy osłabiać wal- poziomu naszej pracy paa:-tyjnej, spo 
kę z ich tendencjami do wyrzysku. łecznej i ogólna - państwowej. A 
Musimy prowadr7Jić z nimi wa·lkę do podniesienie porziomu pracy partyj­
póty, dopóki nie będą zmusrzeni zre- nej nie da się pogodiziić z jakimkol­
zygnować n ie tylko z wszelkiego o- wiek rozluźnieniem ani w sensie wal 
poru, ale ; z dotychczasowego trybu ki klasowej, an;L też w sensie dys­
życia, związanego ze spekulacją i cypliny paxtyjnej. 
wyzyskiem. Osłabianie wa1lki z ni- Towaraysz Lenin mówił w 1921 r.: 
mi m.naczałoby właśnie zwalni·aruie „SentY.IDEmltail.ność jest nie 
tempa naszego rozwoju, prned któ- . mrueJszym przestępstwem, . niż 
ry,m przestrzegał towa:cy:ysz Stalin, dbanie w ooasie wojny wyłącznie 
a ;którego słowa zacytował w dysku o własną skórę. Kito odstępuje te 
sji tow. Cyrankiewicz. Nie wolno o- ra:z od metod dyscypliny, ten 
slabiać tempa. wpuszcza wrogów do swego śro-

Niektórych towarzyszy niepokoi dowiska". 
myśl: a jakżeż to będzie z kułakiem Musimy więc wzmocnić i pod-
w warunkach walktl o front naitodo- nieść na wyżStZy poziom dyscyplinę 
wy, do jaikiej go mamy schować srzu partyjną, px(rede wsrz.ysitkim w kie­
flady, c;z.yż moż,e l!iągnąć . g-0 za po- runku ścisłej kontroli wykonania u­
ły do frontu narrodowego? Otóż trze chwał i wytycznych kierownictwa 
ba powiedzieć jasno: ugruntowywa- pairtyjnego. 
nie i umacnianie frontu naTodowe- Jakże aktuaWn.e są diz:iś dla nas 
go odbywa się w warunkach walki słowa Lenina, który uczył aktyw zaj 
z kułactwem jako klasą. mujący się propagandą i wychowa-

Co osiągamy na tym odcinku, wy- ni~m partyjnym; że · 
suwa•jąc hasło frontu na!l'odowego? „pierwszy wróg, to l pycha komu-
Utrudndamy polJi.tyCIZl'lie sytuację ku nlstyCfllrul". „Pycha komunistycz-
łactwa, możemy je bardziej izolo- n:a - mówił Lenin - 1znaczy to, 
wać, skuteczniej możemy łamać je- że na:leżąc do partil ·Jl:omuaistycz 
go opór. Przez wzmożony , nacisk , nej i nie będąc jeszcze z niej u-
moralno - politycrzmy będrz.iemy go sundętym, azłoW'.lek wyobraża so-
łamać lub zmusrz.ać do uległości, do bie, że wszystkie zadania może 
lojalnego wykonywania obowiąz- wykonać :drogą komunistycznego 
ków nakładanych prnez państwo. dekretowainia. 
Kontynuując nasizą ofensywę poli „.Nauczyć się politycznego u-

św.iadam:ia:n:ia - ' O to właśrue- cho 
tyczną, zachowujemy w naszych rę-
kach decyzje co do jej tempa i form. d?Ji, myśmy mś tego nie nauczy-
Pauniętatjmy, że celem frontu naTodo li się i nie mamy jeszcze do te-

go właściwego podejścia''. 
wego jest przede wszystkim spotęgo 
wan.ie naszej zwaTtośoi, naszej, siły, Podstawową metodą nas-zej pracy 

partyjnej pow.im.na być metoda u­
podciągnię0ie naszyeh rezerw sipo- śwfadamiiaiDJia •i . pnzekonywanJila. Si-
łeczinych, to jest chłopów pracują- ła, autorytet, "wpływ ideowy i poU­
cy~h, inteligencji, drobnomie=ań- ty00ny na:srzej Partiii opiern się na 
stwa miejskiego. jak najściślej~ej „ łączności, na co-

Mamy wiele powodów do dumy dZ>iennym ·zwdązku z triasami pracu­
narodowej z naszych historyc.znych jącymi. Tylko corez bliższa łączność· 
os.i.ągnięć. ~inni~my „ um~eć wydo- z masarmi izabezpieClz..a rzeczywiste 
byc z mrokow histona W1ele z tych pmenikanie do najszerszych mas 
osiągnięć i wiele postaci, na których wskazań i haseł .pol!ity~nych Pairtii: 
tail.entach, ofiarnych WYSiłkach, po- ! Nasze ziadania polityc!no - gospo-· 

Wielkiemu Stalinowi 

daircze, które wysunęło obecne Ple 
num KC. wymagają jesz~e głęb;;2ej 
i szerszej łączności codziennej z ma 
sami pracującymi. jeszcze energicz­
niejszego wysiłku w dziedzinie u­
świadamiania masom linii i polityki 
Partii. A więc wymagają podniesie­
nia ogólnego pCYZ!iomu naszej pracy 
partyjnej. 

Przytoczę, co pisała niedawno 
„Prawda" o metodach prący partyj­
nej i co należałoby przenieść w peł­
ni do całego naszego alctywu: . 

„Praca partyjna, to dzieło żywe i 
twóre<Ze, nie 0nosi ono bezdusznego 
biurokratyzmu, formalizmu; jest jej 
organicznie obce administracyjne ko 
mi;:iderowanie, nie dające się pogo­
~c iz ~mym duchem nasrzej partii, 
ktora Jest bojową, aktywnie myś­
~ą~ą, p~ną inicjatywy organizacją, 
ZYJącą zywym życiem, tworzącą no­
we. Aktywista pa't'tyjny to k.ierow­
~ ~o~ityczny. Jest on czynl!lym bo 
JOwmkiem o wprowadzeillie w życie 
polityki partii, organizatorem i 'wy­
~howawcą ludfl'i. Jego obowtią'lkiem, 
Jego powołairriem jest pracować z 
ludźmi, z kadrami, wychowywać 'ich 
na :ideach partii Lenina - Stalina". 

Aby wychowywać, umyć, uświa­
dan:i!ać _Iudfl'i, tmeba samemu pod­
nos1c wiedzę, trzeba uczyć się od 
mas, obcując z nimi i pomagając im 
w .rozwi,ązywan'iu trudności w ich 
pracy oraz w ich troskach i spra­
wach coooennych. 

:Jeżeli aktyw nasz zrozumie i przej 
~e tę . metodę pracy patrtyjnej -
jeJ poz..iom ~ośnie, a wraz z~ tym 
wzrastać będzie autorytet Partii w 
najszersz._\'ch masach i hasło frontu 
narodowego w walce o pokój i Plan 
S~eśoi_oletn:i - niewątpliwie 0dpo­
wiedz1ailne i trudne - Partia n asza 
potrafi VfCieJ:ić w życie. 

T-0wai:rzysze, rośnie nasz naród 
rośnie. rola Par~ii, :msz;rzają , się ~eł, 
zadairua, ale me Jestesmy przecież 
sami. Jesteśmy .ia'ko naród ważnym 
członem wielkiego świaitowego obo­
rzu pokoju -~ j:steśmy Partią, którą 
s~worzył .w1elk1 dziejowy ruch robot 
~nczy,_ ~t~rej. prrz:ewodz.i przoduj'ąca 
idea i JeJ wielki, genialny współ­
twórca - towarzysa: Stalin. Dlate"'o 
też i:ie może nikt z nas wątpić. te 
Partia nasrza - potrafi wywiązać się 
z nowych zadań. które przed nią sto 
ją . . Oczywiście · nie szczęazimy kry. 
tyk1 naszych niedomagań i błędów . . 
Ale, pamiętajmy również, że Partia 
nals11:a rośnie. że większość naszych 
or?ani.zacji partyjnych. to bojowe, 
dzielnie pr-acujące i rosnące organi­
za<::je. które potrafiły wychować 
wspaniał!ch i pięknych ludzi, dają­
c!ch wzor oddania. poświęcenia. o­
f1ai:ności, patriotyzmu i internacjo:­
naJ1zmu. A taka Partia potrafi za­
bezpie~zyć narodowi naszemu nie­
podległość i całkowite zwycięstwo 
na ~radze jego pmęobrażeń w jeden 
z Wlelkich i ,tw(>rąych ·narodów so­
cjalistycznych. 

(811rzliwe, dłU''O nięmilkrtqC'~ okla-
ski). • " 

Przyjęcia w Belwederze 
i w Radzie Ministrów 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 23 
bm. Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej przyjął na aud:iencji ambasado 
ra RP w Moskwie Ka~imieNa Ja­
;;ińsk·iego. 

W tymże dniu Prezydent RP przy 
jął na audiencji ambasadora RP w 
Londynie, Jerzego Michałowskiego. 

-le· * * 
WARSZAWA (PAP). - Prezes Ra 

dy Ministrów tow. Józef Cyrankie­
wicz przyjął w dmu 22 bm. w Pre­
zydium Rady Ministrów ambasador-a 
RP w Londynie, Jemego Micłiałow­
~ lciego. 

Di Vittorio i W„ Kuźniecow 
w gościnie u górników 

l\ATOWICE (PAP). - Na śląsku 
go~cili w dniu 22 bm. uczestnicy 

. oł>rad sesji nadzwyczaj nej Biura Wy 
· konawczego światowej Federacji 

I 
Związków Zawodowych przewodni­
czący śFZZ - di Vittorio oraz wi• 
ceprzewodniczacy - .W • . W. Kuźnie-
CO:l!.!a' , 

,-



• 

r ·· 

W. 33 rocznicę Armii ·:Radzieckiej Proble01 nie.1niecki należy .uregt1lować 

na_ gruncie poro~umienia czterech mocarstw · Rozkaz Marszałka Wasilewskiego 
do Radzieckich Sił Z.br.oinych 

. • iMOSKWA (PAP). - Z okazji :ł3 roczniąy Arm:i1 RadzdeckieJ i Ra­
.dz:ieck!~j Floty Wojennej ukarw.ły s:!ę roekazy Ministra Spraw Wojsko­
,"W)'Ch ZSRR Marszałka· Wasilevvskłego i Milndstra Mairynarki Wojenneg 
ZSRR admirała Jumasrzewa. · 

Z obrad §H1iatoH'ej Rodą Pohoju · 
w ro7Jka.żie Ma(l'ąza~ka: . WasiJewskiieg-0 czytamy: 
Obchodizimy tę pa:miętn~ 'datę w atmosferze ws-p.a:nialych z,wy­

eięstw narodu radzj.ecklego, w walce o ll)budowalilie komunizmu w na:­
szym Jm-atiu. --. w warunkach- rozwijadącej Się cor~ szenej walk.i o m­
chowani~ pokoju na całym świecie, o zaol.eśmenie przyjaźnd i współ-
pracy rmędzy narrodan'l.i. . · 

Radrzlieckie . siły rllbrojne, StwOI"Z.IOne PTZ€Z Le.n.itna i St.al!ina, mają 
.za sobą chlubny !Wllak bojowy. Okarmły sifę one niezawodnym obrońcą 
pokojbwej pracy twórczej. naszego narodu i :Interesów państwowych 
~wiąziku Radzieckiego. 

· W okresie powoje'.l)Dym 7,ołrllerze radzlec,cy wykonują ri honorem 
6Wój obowią2ek, dol?ko~alą nieustamrie swe wyseik:olen.lie, c:rujnie stoją 
na straży pokoiu i bea;pieczeńst~ ojczyzny. Zycrz:ę całemu składowi 
-<>sobowemu. Aimii Ra4rieck!ej nowych sukcesów w wyszikoleniu bojo­
wym i polityCZ!lY.ll,l,_ w uyorrczywęj pracy nad zabelllpieozeniem stałej 
gotowości b?jOV\'.<;'J· · . , „ · . , . . 

Niech żyje · Armia Radziećka i Radziecka Flota Wojenna! 
Niech żyje na.sza wielka„ oj~zyzna. .soojalistyemal 
Niech żyje wielka ·pa.rtia Lenina - Stalina! 
Niech żyje ·nasz ukócbany nąd rad.7iiecki! 

• Niec~ .. ż'yJe _ lnspir,for i organizator zwycięstw narodu radzieckiego 
ł ,Jego SJł · zbro1nych - nasz wielki wódz . I nauczyciel. genta.Jny do-

• wódca towarzysz Stalin! 
Ił . „ . I! 

Aniałogłczn~j . tre,ścl rozkatz ; wydał minister Macyin.arki 
2SRR · admiir-ał Jumasq.ew. 

Wojennej 

Depesza Marszałka Polski . K~ ·· Rokossowskiego 
do Marszałka ZSRR M. Wasilewskieeo 

' WARSZAWA (PAP). - Z okatlji ' 33 rocznicy powsitania Armii Ra­
d~eckiej Minister Obrony Narodowej Marszałek Polski K. Rokossow­
EIB:i wystosował w dniu 22 bm. do Ministra Spraw W0jskowych ZSRR 
Maii-szałka ZwiąrzJku RadZlieckiego A. IM. WraS'ilewskiego depeszę nastę-
pującej treści: · 

Minister Spraw Wojskowych ZSRR· 
M.arszałel< Zwil\Zku Radzieckiego 

A. M. Wasilewski 

Bohaterska Armia Rad~ecka pod kierownrictwem największego 
str~ega naszych ~só:W Generalissimusa Stalina w okresie Wdelkiej 
W<;>.iny Narodowe3 Związku Radzi~kiego rozgromiła hordy faszystow­
skie~ ~al.iła narody spod ja.rama faseysto-w&kiego i dziś obchodz:i 
~WOJe swięt~>, j_ako armia, stojąca na stralŻy wolnQśc:i i niepodległości 
narodów wi~lki.ego Zwtlązku Radzieckdego, jako armia obrony pokoju 
na całym świecie. 

Ze szczególną radością święci ten du.!f.eń nat'ód polski który d2Jięi 
wyzwoleniu przez Armię Radziecką uzyskał możliwość b'udowania no-. 
y.rego, S!'ZC!Zęśliwego życia. 

Wojsko Polskie łączą e ' Armią Radziecką nierozerwalne więz;y bra­
terstwa broni i iąeologit Braterstwo to, zrodzone na polach wspólnych 
walk przeoi.w faszymnow:t, rozwija się 1 'Umacnia z każdym dniem. 

Żoł.n:lenze sil rzbrojnych Polskd Ludowej, doskonaląc swoje wy~o­
lenie bojowe w oparciu o ndedościgniione wzory Armili Radzieckiej, dążą 
do osiągnięcia oosrziczytnego celu, jakim jest dorównanie radziieckim to-

wa~s~=zj~r~~·rocmicy .,Arm'ld.~ltad~iecklej 'p~yłam Wam serdeczne 
1DOzdrowienia w imieniu własnym i całego Wojsk~ Polskiego, 

!Minister Obrony Narodowej 
Konstanty Rokossowski 

Marszałek Polski. 

BERLIN (PAP). - Na Pl~num świa 
towej Rady Pokoju w Berlinie· po 
referacie Pie~ro Nenni'ego toczyła 
się dyskusja. 

Jako pierwszy zabrał głos dziekan 
Katedry Canterbury, dr. Hewlett 
Johnson, który scharakteryzował o· 
hecną sytuację międzynarodową, 
m.6wiąc: 
Upłynęło wła§nie 6 lat od chwili, 

gdy rządy Wielkiej Brytanii, Stan6w 
Zjednoczonych i Związku Radzieckie 
go zobowiązały się na konferen~ji 
ki-ymskiej do wykorzenienia hitle· 
ryzmu i faszyzmu w Europie. I oto 
dzisiaj gen. Eisenhower· wraca do 
Europy, by odbudować armię nie­
miecka pod komendą generałów bi· 
tl.irowskich i uzbroić ją za pomocą 
tych samych zakładów Kruppa, kto· 
re dostarczały broń Hitlerowi. Ar· 
mia ta ma być następnie uży· 
ta przeciwko Związkowi Ra· 
dzieckiemu, który pod Stalinsiradem 
uratował naszą cywilizację. Prawda 
ta szerzy się powoli• wśród moich ro 
daków mimo potwornych kłamstw 
rozsiewanych pr.zez pr8$ę amerykań 
ską i brytyjską, która · znajduje się 
pod kontrolą W all·Street. 

Agreiiywn)'m zamierzeniom impe· 
rialii.;mu amerykańskiego mówca 
przeciwstawia konsekwentnie po· 
kojową politykę ZSRR, przy czym 
nawiązuje do ostatniego oświadcze­
nia Generalissimusa Stalina, mówiąc: 
Oświadczenie Stalina jest spokoj­

ne, logi~zne i jasne, rozprasza mgłę 
wulgame1 propagandy szerzonej przez 
wrogów pokoju. Odbiera ono Attlee 
możność. usprawiedliwiania olbrzy. 
miego programu zbrojeniowego Wiei 
kiej Brytanii Stalin podkreślił w 
nledwm~naczny sposób wolę pokoiu 
ożywiającą Związek Radziecki, wy· 
jaśnił drogi i meto~y, · którymi po· 
sługuje się jego kraj w pracy ua 
rzecz pokoju. Słowa Stalina były 
teź poważną · przestrogą. Stwierdził 
on, że w obecnym czasie m(łina 
leszc~e uniknąć wojny. Jeżeli jednak 

Działania wo·ienne 
UJ 1'orel 

PEKIN (PAP). - Agencja Nowych 
Chin donosi, że baterie nadbrzeżne 
koreańskiej armii ludowej zatopiły 
amerykański okręt wojenny i dwie 
mniejsze jednostki amerykańskie, 
które usiłowały zbliżyć się der' poi·tu 
Wonsan na wschodnim wybrzeżu Ko· 
rei. 

Artyleria przeciwlotnicza armii !u· 
dowej zestrzeliła dwa "'samoloty nie­
przyjacielskie na wschodnim odcin· 
ku frontu. 

Ber·lińska sesja Swiatowej Rady Pok oj u 
(Ko-respondencja własna) 

Z I sesją Swiatowej Rady Pokoju, całym świecie do zachowania poko- Bonn zaś ściągają zza oceanu jak 
dbywąjącą się <>hecnie w Berlinie, ju z drugiej - najlepiej akcentują czarne kruki generałowie i podżega 
iaż!ł narody całego świata nadzie- :maezenie obrania właśnie Berlina cze wojenni, wojskowi i cywilni eks­

. ę na dalsze wz.możenie walki o po- na miejsce obrad pierwszej sesji pei·ci od mordów, którzy pragną tyl-
ój. Szczególnie żywe sq. te niedzie światowej Rady Pokoju. ko śmierci i z.niszezenia innych na· 

· e w narodzie niemieckim toczącym Otwierając berlińską sesję, \Vice· rodów. 
dężkfł walkę przeciwko remilita.ry· W murach podzielonego Berlina acJ'i Trizonii, o ·ZJ0 ednoczenie Nie- pTzewodniczący światowej Rady Po 

koju, Pietro Nenni, powiedział: „Ru wszystkie te przeciwieństwa dwóch 
iec. iny Berlina wprowadzają nasze o- obozów i dwóch światów · wychodzą 

f Odbywające się obecnie gorączko· brady prosto w samo sedno zagad· sobie na przeciw. Tutaj mogą człon­
rwe przygotowapia remilitarrzacyj!1e nienia.". kowie światowej Rady Pokoju zoba 

~ 
Trizonii i za~~tJ-z~ie ~nebezp1e-, A zagadnieniem . tym na obecnym cżyć, do czego prowadzi polityka. 

zeństwa . :1gi;es31 z 3edne3 s:rony etapie walki 0 pokój jest przede podżegaczy wojennych, którzy z za­
l craz pYagmeme prostych ludzi na wszystkim przeciwdziałan-ie ponow· chodniego Berlina, nękanego bezro· 

l' • nemu uzbrojeniu Niemiec Zachod- bociem i nędzą mas pracujących, 

Hol.eJarze· 
kut·nows.cą 

przystępui et 
do długofalowego 

wsp 6łz a w odn icłw a 
W odpowiedżi na wezwanie to 

karzy Sobańskiego i Jatczaka, 
drużyna młodzieżowa ZMP -

- . tokarzy Parowozowni Głównej w 
Kutnie w składzie Leonard W a­
silewski, Aleksander Baranow· 
ski i Aloizy Kubasiliski, w zro­
zumi~niu wagi przedterminowego 
wykonania 2 roku Planu 6-letnie· 
go, zobowiązała się ąsfągać 115 
proc. nowych ńorm1 • oraz prźo?~ 
pracować jeden - dzień w · każdym 
miesiącu · na „zaoszczędzonym ma·· 
ter i ale. 
Rzemieślnicy Franciszek Ba· 

rylski, Antoni Habasiński i Fran 
ciszek Cwikliński z Parowozowni 
Głównej w Kutnie podejmują zo­
bowiązania kolegów tokarzy i 
zobowiązują się osiągać 120 proc. 
nowych norm. 

,,. • I 
Załoga parowozu . serii Tr 203 

Nr 303 Parowozowni Głównej w 
· ~ Kutnie zobowiązuje się do spra-
' wnego i b.ezawaryjnego przeta· 

czania taboru i wzywa inne za­
łogi do poczynienia p~dobnych 
zobowiązań, 

Załoga parowozu rr 203 Nr. 
303 wezwała do współzawoąni.­
ctwa wszystkie drutyny parowo 
zowe, oraz pracowników ·wszyst 

· kich służb całej sieci, kt6rzv ma 
fą bezpośredni' lub pośredni 
wpłvw na bezawaryjne przeta· 
czanie taboru. (r.) 

nich. „Zapobiec bowiem remiiitary· zrobili przyczółek potencjalnej agre­
zacji - pisała w dzień obrad pra· sji na Wschód. 
sa niemiecka - znaczy zapewnić po Tutaj, w Berlinie, członkowie se. 
kój ·w Europie". L111pida.rnie ujął to sji światowej Rady Pokoju znajdu· 
zagadnienie sekl"etarz generalny ją, pełne potwierdzenie słuszności o­
§wiatowej Rad~ Pokoju, Jean La- świadczenia Generalissimusa Stalina, 
ffitte, oświadczając w dzień swego który w swoim ostatnim wy. 
przyjazdu do Berlina, że ,,przywró- wiadzie powiedział: „Wojna może 
cenie jedności Niemiec jest decydu· stać się nieunikniona, jeśli podżega• 
jące nie tylko dla pokoju w Europie, czom wojennym uda się omotać sie­
ale dla p<>koju na całym świecie. cią kłamstw masy ludowe, oszukać 
Walka bojowników 0 pokój w Niem- je i ~vciągnąć do nowej woJnr świa­
czech i na całym świecie przeciw- towe1". Dlateg~ teraz na p1erws~y 
ko remilitaryzacji Zachodnich Nie· plan wysuw.a się s~erok!l kampania 
miec nie daje się oddzielić od „alki I o utrzyma.me P?kOJU, J8;ko środek 
o zjednoczenie Niemiec". I do. zde,i;i-ia.skoy.rama zbro~mczych ma· 

Niemcy zdają sobie doskonaiłe chm.acJ1 podzegacz! WOJen~ych. . 
sprawę ze znaczenia faktu odbycia N1e~cł' s~ , naJlepszą. il;ts~r.acJą 
sesji światowej Rady Pokoju wła- trafnosc1 słow Generalissimusa 
śnie w Niemczech. Podkreślił to prze St~lina, ~igdzie bowiem. ,n~e :vystę­
wodniczący Niemieckiego Komitetu pu3e. na Jaw ta~ wyraz1sc1e Jak. w 
Obrońców P1>koju, prof. Walter Frie- podzielo-nych Niemczech zbrodnicze 
drich rektor Uniwersytetu Berliń· działanie oszukańczej machiny pro­
skieg~, kiedy pisał na powita.nie se- pa~!lnd~w.ej imperialist?w· Działal~ 
sji w dzienniku „Taegliche Rund- nosc kliki Ade~aue~a .1 Schumache­
schau": ,,Nie ulega wątpliwości, że ra, p1•zygotowuJące3. się do. odwetu 
obecność najwybitniejszych b;>jowni• pod maską rzekome] w11lk1 o wol­
ków o pokój całego świata w Ber- ność Niem~ec je.st najlepszym przy• 
linie jest dla narodu niemieckiego kładem wciąga.ma mas przy p<>m.ocy 
wielkim pokrzepieniem w walce prze oszustwa do przygotowań wo3en· 
ciwko remilitaryzacji, pokrzepie- nych. 
niem, a równocześnie zobowiąza- • „Sesja świ~towej Rady Pokoju -
niem, aby okazać się godnym tego". pisze w związku .~ tym ~a zeta 

Demokratyczna prasa niemiecka, „Neues Deutsc.hland - •• pokazt: ja: 
podkreślając znaczenie berlińskiej emo ~szyst~im ber!mc~y~om 1 
sesji, zwraca uwagę swojego społe- ws.zystkmt Niemcom, ro~mez tym, 

·czeństwa na to, że właśnf-e Niemcy kt?~ych dotąd udawało s.ie .wprowa· 
stały się ostatnio miejscem rozma· dz~c ~ błąd. kłam~~wam1, ze. przy­
itych podróży i spotkań polityków gmataJqca w1ększosc • ludzkośc1, któ· 
i znanych osobistości. Ale kto przy- ~a "'.ydele.gowała swoich naj~~ps~ych 
jeźdża do Berlina, a kto do Bonn7 1 naJgod~1ejszyeh przedstnwm.eh na 

Do Berlina przyjeżdżają ludzie, se~J~, świato~vej R.ady, pr~gn1.e '!'°" 
którzy postawiH sobie za cel zacho k?JU • Pomoze t~ narodowi n~e1!11ec 
wanie i utrwalenie pokoju, wybitni k1emu 1 wszystkim ~arodom sw1ata 
przed'ltawiciele tycia duchowego, jeszcze mocniej uj11c w swe ręce 
sławni pisarze, znani politycy, przo sprawę pokoju. !..-------------_, Jio1v:nic~ pTacy, duchowni itd. Do MARI.AN .P.O.l;>KO\VlŃSKI 

I 

damy sł• omotać słecU. kłamstw d6w, a przede wszystkim cio tych, układ poczdamski: Związku Radzłeoc 
IJ!Ołerny być wciągnięci do wojny. W które najbardziej ucierpiały od agre· kiego, Stanów Zlcdńoczonych, Wlel­
afmosferze kłamstw w;oina będzie sji hiHerowskiej, abyśmy połączyli kiej Bryłańii i Francll. 
możliwa, gdy jednak zapanuje praw solidarnie nasze wysiłki w walce · ·lE- * * 
efa - pokój zostanie utrzymany. przeciwko remilitaryzacji Niemiec. Po przemówieniu prof. · Dembow• * * Problem niemiecki może i musi skiego głos zabierali: A. Bouc1'ana 

z kolei przema:ia,ł Gabriel d'Ar- być rozwiązany na drodze pokojo· [Al&,ier), Johannes Becber (NRD), 
we1'. Wyma-<a to porozumienia człe· Manuel Cruz (Filipiny), prof. Kok'" 

boussier (Afryka), członek Prezydium " d · ł kalis (Greci'a) i prof. Oparin (ZSRR) • 
$wiatowej Rady Pokoju. Zaznajomił ~re_c_h::__m:...:..:o.:.c..:_a_rs_t_w_:, __ k_t_ór_e __ P::...o_p::._1_s_a_Y ________________ -: 
on zebranych z postępami 1walki o o • K b • t 
pokój prowadzonej przez ludy środ- Przed Mi·adzyn· arodowym nrnm o 1e · 
kawo-afrykańskie. 'f 

Następny: :ów:ą *był prof. Jan i o e ó I n op o I s k Im Ko ner esem L. K. ' 
Dembowski. Stwierdza on na wstę· 
pie, że narody, które wiele ucierpia­
ły wskutek wojny pragną nade wszyst 
ko pokoju, a do takich narodów na­

CZYSTOSC PRZEDE WSZYSTKIM 

lety Polska. 
Dla Polski - podkre~la mówca -

nie mogą być obojętne wydarzenia 
na przeciwległej półkuli. Nie może­
my pocieszać się tym, te wydarzenia 
te rozl!rywają się daleko. Do dele­
~acji Korei w \Varszawie pewien ro­
botnik oolski niedawno powiedział: 
„Wasza walka jest naszą walką, wa­
sze zwycięstwo - naszym zwy· 
cięstwem. Lud polski jest zawsze z 
wami". Proste to słowa, a przecież 

ZMP-ówka ob. ·Z. Ciesielska: · 
z Zakładów im. Stanisława Ku-' 
nickiego podjęła na cześć 8 Mar­
ca zobowiązanie podniesienia kul 

tury i czystości miejsca pra<?y. · 
Ob. Ciesielska w myśl zobowią.: -· 
!Zan1a zostawia wszystkie masrzy_. 
ny po obciąganiu w · nienagah- ' 
nym porządku. Jednocześme· we­
zwała ona do współzawodnł-

ctwa pomagaczkd z drugiej bry­
gady. 

zawierają one głęboką treść. 
Dele~at polski składa hołd boha· 

terskiej walce wolnościowej narodu 
koreańskiego. Potępia on jedno­
cześnie barbarzyństwo najeźdźców 

PIĘKNY CZYN KOBIET ZPO W ZGIERZU 
Kobiety z Zakładów Przemysłu Odzieżowego ~ Zgierzu mel• 

dują: do dnia 22 lutego wykonano ponad plan z ~kazj~ ~ Mait<ea 
8.776 sztuk kosarul, zaoszczędzono około 536.000 metrow ruc1, co po­
!Zwoli uszyć około 7.000 sztuk kos!Zul, Starszy mistrz ob. ~y­
burowa wykonała swe zobowiązanie do 20 lutego - oszczędzlaJąc 
ponad 30.000 zł. Utworrrono brygadę najwyższej jaikości.. Zobowią­
zanie brygadiera wydziiału gospodarczego doprowadzerua zakładu 
do stanu wrc.orowej czystości zostało wykonane w 50 procentach. 

amerykańskich. 
Przechodząc do spraw europejskich 

prof. Dembowski oświadcza: 

Drugim punktem newralgicznym 
l!lobu ziemskiego stały się Niemcy 
Za,:hodnie. Remilitaryzacja Niemiec. 
przeprowadzana przez imperialis~ów 
amerykańskich oznacza próbę odbu­
dowy dawnego Wehrmachtu p.~d 
komendą tych samych ludzi, których 
czyny znamy zarówno z czasów w>j 
riy, jak i z procesu norymberskiego. 

W ZPB IM. LUKSEMBURG 
Kobiety z Zakładów lm. Róży Luksemburg realizują pomyślnie · 

swe zobowiązania. Ob. Ob. Smak i Michalak doseikalają słabe 
prządki. Helena Slusairek 

/ 
wraz z całym zespołem podnios.ła o :jeden 

procent wykonanie bazy. Praco\vnice składa.Ini poza godzmarru pra­
cy reperują i cerują odrzież dla dedeci koreańskich. 

M6wię w imieniu narodu, prz<12. 
którego kraj p:rzeszedł ten Wehr• 
macht, pozostawiając po sobie 
zgliszcza, ruiny i sześć milionów po­
mordowanych Polaków. Powołanie 
na odpowiedzialne stanowiska b. hi­
tlerowców i rozpętana przez ade· 
nauerów kampania odwetu nie pozo­

MaJster odpowiedzialnym kierownikiem 
podstawowego ogniwa produkcyjnego 

Uchwała Prezydium Rządu RP 
stawiają żadnych wątpliwości, że WARSZAWA (PAP).,- Prezydium 
nowy \\'ehrmacht pod egidą amcry- Rządu powzięło na ostatnim po~ie­
kańską m.l hołdować tym samvm dzeniu uchwale o roli, zadaniach i 
„ideałom" co za czasów hitler!i>w· uprawnieniach majstra w uspołecznlo 
skich. nych przemysłowych zakładach pra-

Mówca oświadczył następnie: cy. 
, •• 1'11Y •• W.SZjSCY . jesteśmy odpowie~ Związana z walką o Plan 6-·letni 
dzialni wobec narodów, które nas potrzeba wzmocnienia jednoosobo­
wybrały, wobec ludzkości, która po wego kierownictwa oraz usprawnie 
wierzyła nam historycźne zadanie o• nia organizacji procesów produk­
bro111. pokoju świata. . C"jnych wymaga podniesienia" ;- 'r~U 

Musimy uratować pokój i pokój 1 

będzie uratowany, jeieli wszyscy lu· i znaczenia majstra w zarządzaniu 
cizie dobrej woli zjednoczą się w je• produkcja. Majster powinien stać się 
go obronie. w kaidym zakładzie pracy pełno• 

Z tym wezwaniem do jedności w prawnym kierownikiem podstawowe· 
obronie pokoju, zwracam się w imie-1 go ogniwa produkcyjnego, odpowie· 
niu delegacji polskiej, w imieniu na· dzielnym w pełni za wykonanie w 
rodu polskiego do wszystkich naro· swoim zakresie zadań planu, 

Majstrem może być mianowany 
technik lub robotnik ·o wysokich kwa 
hfikacjach który zdobvł ie w dłuż· 
szej praktyce w danym zawod:de. 
Posiadani<" wymnganych kwalifikacji 
powinno być ~rawdzone w droize 
eifz3.rni~(),:_;~ .... ,_ -J+.i~vd 1.1Ji~o. Jłl~.l 

Do o1>0wiązk6w majstra należy: 
rozdzielanie pracy między robotni­
kowi dl>'ttilrlo'W\inłi! vngnlit'ftt'i~b· RO• 

patrzenia stanowisk roboczych w na 
r:tędzia, kontrola wykonania dzien• 
nych lub zmianowych planów pro• 
dukcyjnych, dbałość o zachowanie· 
socjalistycznej dyscypliny, bezpie· 
C'l'eństwa i higieny pracy. 

Na marginesie 
Jasne jeai, :te premier Attlee je&t nie za utrzymaniem pokoju, lecz 
ro:pętywaniem nowej agresywnej wojny światowej • 

(~ rozmowy, J. Stalina z korespondentem „Prawdy") 
za Troski kardynała 

· Attlee w roli „g.ołąhka" pokoju 

Za sabotowanie akcji. $ku~u 
Kułak Jezik - skazany na 4 lata więzienia. 

Dnia 23 bm. w Radomsku odbył p1 ze wszystkich gromad powiatu 
się proces w trybie doraźnym prze- rndomszczańskiego i miejscowa lud · 
ciwko 24-letniemu Stanisławowi · Je-

ność, wypełniając salę po brzegi, 
zi~owi z gromady L~ota Mała, 1tmi-
na Konary, powiatu radomszczań· Sąd Okręgowy w Łodzi na sesj . 
skiego, oskarżonemu o rozpowszech wyjazdowej w Radomsku po udowo­
nlanie fałszywych plotek w sprawie dnieniu i uznaniu wipy oskarżone 
akcji skupu zboża oraz za rozbic;e go, skazał Stanisława J ezika na 4 
zebrania gromadzkiego w dniu 12 
bm. w gromadzie Lgota Mała. lata w:ęzienia, zaliczajac mu dotych 

Na rozprłlwę przybyli licznie chło- czasowy areszt. 

W edlug staty!tyki urzędowej, liczba %4 
rejestrowanych bezrobotnych uyniosl.4 
we Włoszech - w końcu r. 19.50 - o/c. 
2,7 miliona. Cyfra ta nie jest b)·m1jmn.iej 
kompletn<1, dla odtworzenia iJtntnego 
stanu rzeczy nale.iy jq powiększyć o 50 
proc. 

W związku z wrastającym bezrobo­
ciem, które stanowi jedno z 1clę.11towych 
następstw marshallizacji Włoch. arcybis 
/.:up Mediolanu, kard. Schuster, wydal 
list pasterski do podległycli sobie księ 
iy, ostrzegając przed niebP.zrieczeń. 
stwcm, jakie kryje w sobie tak wielki i 
powszechny brak pracy, Kard. Schuster 
podhrc.~la, że szerokie masy ludności 
Włoch burzą się nie tylko przeciwko 
nądowi, ale równie.i przeciwko Kościo­
łowi, ponieu:a:t uważają rządząc(! te kraju 
„chrze.ścijwiską demokrację" za dmnenf 
'Jeru. Stąd wniosek lr.ardynala, Ż'e nale 
iy jak najśpieszniej szukać środhów tAJ 
r,elu zlikwidoioonia bezrobocia. 

Z okazji ::ant-0.nifestowa1łia tej mocno 
>póź11ionej, kardynalskiej- troski fJ losy, 
patu milionów włoskich bezrobotnych, 
nie zaszkodzi przypomnieć, ze kard. 
Schuster był u; swoim czasie u·iern<1 i 
trwałą podpor(/ faszyzmu, popierał gor 
liwie „imperialne" przedsięwzięcia Mus 
sofi11iego, ba! błogosłau:ił , 11awt!t osobiś 
cie czołgi i arrnaty, wysyłane przeciwko 
Abisynii, zaś tv c:::asie okupacji hitleraw 
•kiej kard. Schuster nie wjafai.l!l bynaj 
mniej cnotami patriotyc:mymi, tec!z. -
przeciwnie - zachowywał wzglęiem oku 
/)antów post.awę wiele mówiącej ,.11eutral 
ll~C~ ł 

Majqc to wszystko na uwad:c>, trudno 
~ię nie zgodzić z opinią centrainego or 
ga11u KPW - „Unita'', że źrótlłem 114 

głego zairitcresf'.11.Vania się kiirclynala 
Schtmera sprawą bezrobocia n.i11 1est by 
najmniej jego duszpasterską troslz(J o los 
ęętek tysięcy rodzin robotniczvch, żyj11 
cych w ostatecznej nędzy, lecz - obawa 
pr:ed wzrostem 1clasowej i rewolucvjnej 
SLcinrłomości mas, obawa przed 1y111. że 
ie masy nie pozwolą poprowad'z·ć się na 
rzeź w obronie tzw. „cywilizacji :achod 
111 ej" uosabioiącej aht11111nie amervkań 
1/<ich gangsterów i hitlerowsl..-id t geM• 
ralńw. . 
Oczyu:i.~cie, żaden list pasterski nie mo 

~< pou:slrzynr.ac ni<'w1iknionego /;ie1J11 wy 
adkńw gospodarczych i. spoiecmyoh. 

· sam.o jak :i.adne plasterki i m ihstury 
burżunzyfriej a11tek.i nie - d.;l<!JQ .ule 

-zvć ~roinych chorób, 11ieodlącznych, od 
. ;amej istoty ustroju kapitatisiyczne1w. 

BD. 
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W ·ŁÓDZKIEJ SZKOLE PARTYJNEJ 
~ogii, j~e i~ .Wliodł?' prrzez życie I napr~ód, z.mien:iały się metody : for jąc czytać (pisać. Tutaj opanowałem 

zairom ~biegły S'lę tutaJ, w Szkole I my wałk;i, Zabrakło im nauki, wie- znajomość języka polskiego. Tutaj o 
Party~nej, nie były gładkie ni pro- dzy marksistowskiej, bez której nie tworzyły mi się oczy. Poczułem pod 
ste, me słały Slię równym gościńcem można być świadomym i bojowym nogami pewny grunt. Teraz wiem, 

dobrobytu, spokoju, zadowolenia. To członkiem Partid. jak mam pracować, jak realizować 
były tw&rde bruki robotnicu..ego mia * * :t.. tinię Partii. 
sta, 2J11aarone krrzywdą i niedolą, to Ozym była dla nich szkoła. co im I mówił tow. Dubilas, od szeregu 

były oięźkie, chłopskie drogti, po któ dała i jak wielki przełom stanowiła lat _ pracowni•k aparatu pairtyjne­
rych w tru<lrzńe szło się ku lepszej w ich życiiu. opowiedzieć o tym mo-

preyszłości. że historia jednego zebra:ifa partyj~ go:__ Wi~zę teraz, że mimo długolet-
Zanlim prrzyszli tutaj, do Szkoły nego. Osta.'.mego z.ebr~:ua szk~lne.J niej pracy partyjnej popełniałem 

· Pa.rtyjnej, by w twarde od pracy podsfawowei organ:1zaci1 partyineJ. , bł d · · a. dob pod t 
dłOl!Jie ująć ksią:ilkę i pióro, po2lllać Bo wtedy właśnie, w chwili rozsta- ę ~· ze me ~n Jąc r.ze. s a~ 

· k ł d li b' . nauki marksizmu - lenu11zmu, n·le 
przycrzyny wyrzysku i kTZywdy, w ma z.e sz 0 ą, z a so ie Jasno .sp~a umiałem jak naleh kierować orga-
której wzrośli, z którą zmagali się w~, łak bardz~ .P~czas tych p1ęcm nizacja partyjną w' 'zakładzie pracy. 
od pierwsrzego przebłysku śwfado- miesięcy wyrosh. .1ak mocni opusz- · 
mości klasowej - każdy z nich tra- mają te mury. I mówili ci (a było kh wielu), któ 
fil już do Partii. W .ie.i szeregach i W sa-11 wykładowej zasiadło 353 rzy z niepewnośC'lą i trwogą w ser­

pod jej przewodem budowali nową, absolwentów szkoły. aby objąć pa­
swoją ojczyznę. Starsi i młodzi, ra- mięc:ią okres tutaj spędzony, ocenić 
botn:icy i. chłopi w swej pracy iza-- swoją pracę. pracę szkoty, rolę s-U:ol 
wodowej, twórcrzej pracy przy kros nej o!'ganizacji partyjnej. I w tych 
nach, przy i;naszynach przędz.a.lum- serdecznych rozra-0hunkach otwiera 
czych, przy obrabiarkach, w PGR, ly się naoścież serca, składały się 
spółdzielniach produkcyjnych. pier- słowa piękne, nabrzmiałe uczuciem 
ws.i wykuwali nowy byt. jako przo- wielkiej miłości do Partii. Czuli po­
dow:ndcy i racjona.Mzaitorzy. nowa.to- trzebę wypowiedzeni a się nawet ci, 
rty produkcjd. Wielu rz nich było ak którym rzwykle brakło odwagi do pu 
tywist.a.mi. agiitaitorami, pracownika blicznych wystąpień. którym ciężko 
mi aparatu partyjnego. Uczy hl· się w i z trudem wiązały się zdania. A te­
praiktyce reailieować izałożentla Pol- rarz stawali na mównicy bez oienJa 
sklej Zjednoczonej Partii Robotni- „tremy". I mówiH o tym, co ich tu 
c:zej. Ale„. przychodziły chwiile przywiodło. o pierwszych załama­
a było ich corarz: więcej w mia.rę na- niach, i o rndości zwycięstwa nad 
rasta.inia zadań i wzrostu odpowie- sobą. o codrzńennym i jakże trud­
dzialności - że stawa•H bezradni. nym przedzieraniu się Pl"ZCZ gąszcz 

nie wiedząc co crzyrrić. że brak im na>U·kowych zagadnień . 

cu scli do wkoły, nlie wtierrząc w 
swoje siły, pmeświadczeni, że gdrzież 
tam robotnikowi czy chłopu, który 
dotychczas nlic wspólnego z nauką 
nie miał - zasiąść na ~a11Ji. wykłado 
wej i studiować naukowe podręce.rui 
ki. Zabierali głos i ci, którzy po~ąt 
kowo nie doceniali szkolen:ia. 

- Zdawało mi się, że i bez szko­
lenia ideologicznego można dobrze 
pracować dla Partii - wYznała tow. 
Pinas. - Tutaj poznałam swój błąd. 
Wciągnęłam się do nauki, pokocha­
łam książkę. Będę uczyć się da·lej. 
Wiem, że nasz poziom polityozny i 
uświadomienie marksistowskie de­
cydują o wartości, o poziomie i sku­
teczności naszej pracy. 

W wypowiec:Wiach prrz.ebi1j.ała się 

historia upartych =agań z samym 
sobą, rz umysłem n:ienawykłym do 
n.aiuk:i. Mała, rumiana tow. ~ikora, 

młoda aktywistka wiejska. w czasie 
pierwszych d·nd pobytu w ~ole pła 
kała gorzko. prosrz.ąc. by poe.woilono 
jej wrócić do domu. Trwogą ją 
przejmował widok grubych podręcz­
ntlków, dźwięk obco brnmiących słów 
- „socjologiia", „ekonomia", „agro­
biiologia".„ Ale kierowniictwo szkoły 
i tqwarzysze - koledzy wiedzieli, źe 
Sikorze potrzebna jest nauka, że 

trzeba ją ~atrzymać nawet wbrew 
jej woli. I sied21iiał asy&tent tow. Jab 
czyńsk1i nad „nliesizczęśliwą" słu­
chacrką j tłumacrzył jej cierpliwie 
słowo po slow.ie, pomagał przez te 
pierwsze, trudne, zawiłe drog·i nau­
ki. Aż zrówlllmła się iz innymi. Jak 
śmiało j dumnie i z jaką rad.ośctą, 
brzmią jej słowa, rz,ucone w pełną 

salę: 
- Towar~ys.ze, ja dzisiaj wiem 

do czego dążę, ja wracam na wieś, 
ale na.uczona doświadczeniem 
WKP(b), za,pomana z programem na 
szej PZPR, będę sto razy więcej i 
lepiej pracować. 

I mówili towMZysze o tym, jak tu 
taj w szkole przełamywali swoje 
błędy. pozbywali się „bagażu" daw­
nych przesądów, naleciałości drobno­
mieszczańskich . 

- Gdy przybyłem tutaj, nie umia 
Iem żyf w kolektywie, powodowany 
poclluciem wyższości. Wydawało mi 
się. że aktywista partyjny powinien 
być dyktatorem - wyTJI'lał gq,czel.'2e 
tow. Broner. 

nymi, nawiąz:vwać teorię do wYCla· 
rzeń bieżących, wyciągać wJllioskJ · 
formułować wskaa:ania dla swojeJ 
pracy w terenie. 

Pmodowntlca - braka!rka, tow. 
Madej, na podstawie własnej pracy 
w fabryce umie wytłumaczyć, w j& 
ki sposób rullieży obniżyć kosrl'lty wła 
sne produkcji. Skręcarka tow. Mąd- • 
rzak jasno tłumaczy, jakiie są nie­
zbędne warunki do wyk<JIIl<mli.a Pla­
nu 6-letniego. 

Wyraźn:ie określają rolę i mdiain:ia 
podstawowej organimcj[ partyjneJ 
w zakładzie pracy, .rzadania wriej­
skich orga~acji partyjnych. Biegle 
orientują się w wydarzeniach rz.acho 
d©ących na airenie międzynaa-odoweJ 
w układzie sił oboot.! pokoju i klik: 
podżegaczy wojennych. Nauceyl!i stlę 
pracować z książką i komystat z 
niej w każdej cnwili. 

Tow. Pietrzaik bez naanysru iwaj­
duje potrzebny mu do wypowiedzi 
na egzamintle cyta•f towarrzysza Sta­
lina. 

I właśnie ta umiejętność powłąza. 
nią, z;ł.gadnień haukowyeh z życiew 
bieżącym, z bieżącymi zadaniami, to 
szybkie przygotowa.nie aiktywu do 
pracy w terenie, do wykorzystania 
w sposób praktyczny nabytej nauki 
- stanoWli bezspornie wielką mslu­
gę Szkoły Partyjnej. 

• * 

było argumentów w wa.lee z wro- Tow. Kraska przekracza1ąc bramc 
giem klasowym, brak dostatec:z:nego szkoły. w której uczył się ekon.oi:nii. 
uozumiendia podstaw ideologicznych I socjologii. historii WKP<b). dz1eJO~..., I 
i organizacyjnych Partii, że nieraz . ruchu robotmczeg0 w Polsce. me 'I 

opusrzcza•li ręce, wątpiąc w swoje si-1 miQł z:a sobą am Jednego oddziału 
ty. Nie wystarczało nawet bogate do szkoty powszechnej. . 
świadczenie praktyczne. życie s'Zło - Przyszl"flkm tuta.i ledwo umie-

Po 5 miesięc:;nej na11ce, nades:-:lti chwila złożenia egzaminu. - Nie rozumiałem znaczenia l;;ry­
t;vki. Po pierwszej krytyce. jaka 
spotkała mnie na zebraniu partyj­
nym, rozgniewany chciałem opuścić 

szkołę - pmypomina tow. Arci­
szewski. 

Trrzeba jeszcze raz mocno podikre­
ślić rolę, jaką w ciągu 5 miesięcy 
spełnila szkolna podstawowa orga­
nizacja partyjna. Towarzysze w ra­
mach 14 odd?Jiałowych orgal!ltlzacj 
uczyli się pracy argaini0acyj111ej 
wchodząc w skład egzekutyw, ko­
misji, komitetu partyjnego. Organ 
zacja partyjna n:ie tylko pomagał: 

im w nauce, czuwa1jąc nad prac 
grup s·amokształcenJiowyoh, Dlie tyl­
ko kiierowała ich ipraktyCll.ll'lą robo­
tą pairtyijną w terenie (podcaias wy­
miainy wa~uty, w akcja skupu ~ooża 
itp.), lecrz wychowywała ich w du­
chu bol~ewriokiej krytykrl i samo~ry 
tyki, hartowała ioh ideologiczruie. 
przygotowywałia do pracy w aipaira­
cie partyjnym. Orgianiimoja partyj­
na dtrogą dy~kusjti nad ogłądanymi 

sztukami teaitralnymi, filmami, nad 
książkami z liiteratury pjęknej uira­
b:ilalia ich śwtia.topogiąd, wsikazywa­
ła na pOSJtacie, które należy naś1'ado 
wać, na których trzeba się wzOll."o­
wać. Paweł Korcmgin, bohater „Jak 
hairtowała się sta[", seikretM'rz orga­
nirzacji partyjnej w „Daleko od fMo­
skwy" z kall't ksiąiiki mówtili towa­
rr;;ysrwm z Łódzikiiej Szkoły o tym, ja 
ką drogą w.i!n~en kroczyć pairityj.nlik 

. ~&'.lr:w w - ,...,... ~ ~ .......................... "' ........ -"' ~,..., ~J>AWI ""'.._ -- "~-"""""" ~ - _ ._,,..,._.....~ ... --~-

ZawdzięC zainy Pa.rtii ... I taik w ciągu tych pięciu miesięcy 
szlifo~ły się charaktery, kształciły 
umysły. iDz.ień po dniu, wrarz. z za­
sobem wtiedzy. odmykało się szerzej 
okno na świat i jak na dłoni ryso­
wał-a się rola i !Za.dacia partyjnika 
w budownictwie Planu 6-letniego, 
w dz:iele tworae111ia ustroju soojailii.­
stycrnnego. Wz:rasitała świadomość, 
wrz.riastało poczucie wł-asnej , wairto­
śc:i i SI.ły, wy,pływające ze zdobytaj 
w nauce pewności, że Partia. nieo­
myln~e wiedzie do zwycięstwa. 

W związku z zakończeniem kursu w Łódzkiej S:kn/„ l'm·ty.1ue,1. oo- 1 krytykę. tuta.i nauczvlam s1 e ŻYĆ w I tywistka partyjna w Państwowym 

mieszc::;amy wypawied::;i absolwentów, któr~y wyrośli w szkole n(I •tt'iadn- I l!romadzie Ośrodku Maszynowym, będę mobili 

mych i bojowych aktywistów partyjnych. Dum. n2 jestem. ż.e po zaKunc;i;emu 
1 

wwała do wykonania uchwał Ko-
1 szkołv Partia powierza m 1 ważny m1tetu Centralnego naszej Partii w 

Podczas mojego pobytu w szkole Wykłady tow: tow ~erlera. i:ira1e. odcinek pracv w aparacw oartvj. I dziedzinie budowy socjalizmu na 

najradośniejszym był dla mnie ten wskiego. Chrruelewsk1ego. nasw1e- nym. Ja, do niedawna. zwykła robo . wsi. 
dzień. gdy przełamałam w sobie lęk tlały nam jasno wydarzenia między- tnica - będę pracowała. jako ak- i 
i strach, gdy przekonałam się, że narodowe, mówiły pięknie o historii .„ 

B . Ą. SZYMKOWIAK 

jednak potrafię sobie dać radę 1 
1

1 nolskiego ruchu robotniczego. uczyły * * 
z ekonomią polityczną i z agrobio- nas po nowemu myśleć, czuć i ro-
logią i historią. I wtedy wzmogło sie zu.mieć . Bo przecież i ta i wielu in- . . Wychowa~em. się '\v biednej rodzi ' przychodziło mi to z trudnością. 

w mym sercu gorąre uczucie wdzię- nych towarzyszy przyszło do szkoły ' n'le robotmczeJ. Po ukońc:zieniu z Szukałem pomocy w książkach i w 

czności dla Partii, że to właśnie Ona z różnymi przywarami, przesądami. trudem sz.kt),ly . j:>'()wszec~ne.1 nie -mo prasie. 
dźwiga mnie wzwyż. daje mi naukę Nauczyłam się w szkole jeszcze głem ?czyw1sc1e. n;ia~·zyc nawe.t o Z wielk'ł radością przyjąłem wia­

czyni ze mnie człcvvieka świadome- mocniej kochać Związek Radzj.ecki, dal_sze3 nauce.: C1ęz~e warunki ma domość, je przez sekrefarza dziel 

go, zdZi~a ' 'Z mych oczu d9tychcza- dzięki któremu powstała P-0lska tenalne .zn:u.s1~ mme .do pra7y~ za nicy skierowany zostałem do Łódz-

I mówiWi. towarzysize o tym, co je­
szcze tmeba ,w szikole ulepszyć, 
usprawnić. żeby oi, co przyjdą po 
nich, mogli jeszcze łatwiej i lepiej 
przyswa,jać sob.ie wiiedzę marksis.tow 
ską. 

sową 7.asłonę. Wstąpiła we mnie Ludowa ,dzięki któremu życie na- robkow~J .JUZ _oa 14 :t>~u życia. A kiej Szkoły Partyjnej. 

wielka energia i zapał. Widziałam sze jest dziś wolne i szczęśliwe. tak ~hc1ałem się uczy~, ~ak pragną- Poznanie ruchu robotniczego od * • W takich warunkach w ciągu krót * 
ż.e otwiera się nowa karta mego ży- Opuszczając szkołę, czuję się za- łem mnego, lepszego zyc1a! podstaw, historii WKP(b). wspania-

cia. Każdy wykład wchłaniałam w hartowana do dalsze~ walki: wiem Po wyzwoleniu kraju przez Ar- łych tradycji polskiego proletariatu, 

siebie jak powietrze 1 słońce. każdy już, jak realizować zadania Planu mię Radziecką, po powstaniu· Pol- nauczyło mnie kochać Partię, uzbro 

dzień przynosił coś nowego i intere- 6-letniego, jak budować nową Polskę ski Ludowej zrozumiałem, że teraz iło w oręż do walki z wrogiem kla­

sujące. g_ o, nauka _staw. ała się coraz I Czuję _się nierozerwalnie związana rozpocznie się dla mnie nowe ży_ .- sowym. 

SpirawdZJi.alnem wtadomości moby- kiego czasu wyrosły mocne, zaharto 
tych w sri:kole były egrz,amin.y. wane kadry, które idą obeanie do 

Pireed komisją egzamdm.acyjną, ciężkiej i odpowiedzialnej pracy w 

d b p t Szkoła nauczyła mnie jak należy 
łatWieJsza, zaga mema coraz ar- z ar ią. · I cie. W 1946 r. wstąpiłem do Partn. zwalczać wroga klasowego, jak de-

przed pmedstawicielaim:i Komiitetu POM-ach, Komitetach Gminnych i 
Centralnego, odipowJadailii śmiiało na Powiatowych, na kierownicze stano 

d ,~~e pytcmia kireślac h~storię wiska w aparacie partyjnym. 
za <l!Wwu ' • W h . p t ' ta . 

d7.i.~j zrozumiałe. TERESA KUROWSKA Zacząłem pracować społecznie w 
maskować przejawy antynarodowe.i, 

ruchu robotll!iazego, fragmenty rz hi- . yc owan1. pnz,ecz a r łę, pos !Wle 
storii WK!P(b), wyjaŚ11Jiając pojęcia I ~ przerz Pani~ na czołowych_ pozy­
ekonomiCUie, z.ałożenlia Planu 6-let- CJach kampan111 o .Plą.n 6-letni, b_ędą 
ni.ego. Ałe nie tylko to. Najwa.Zniej-1 w czyn przeku~c to, co rzdobyili w 
sze, że towarzysze potrafią wiązać szkole. 

* 
dym odcinku spełniają wytyczne 
markS'izmu-leninizmu. Czas spędzony 
w szkole pozwolił mi skrystalizować 
mo1 światopogląd. Zapoznając się 

z historią WKP(b) i walką proleta­
riatu polskiego nauczyłem się cenić 

i kochać bohaterów: Waryńskiego, 
Dzierźyńskiego, a przede wszystkim 
wielkich wodzów Rewolucji - Le­
ni.na i Stalina. 

Do niedawna jeszcze pracowałem 
.iako robotnik w v.rykończalni ZPB 
im. Stalina. Potem awansowałem 
na referenta współzawodnictwa pra 
cy w Oddziale Związku Zawodowe­
gÓ Włókniarzy. Zdawałem sobie 
sprawę, że w pracy mej popelniam 
wiele błędów, że brak mi bojowego 
podejścia do zagadnień związanych 
z rozwojem ruchu współzawodni­

ctwa. Dawał mi się dotkliwie we 
znaki brak przeszkolenia ideologi- Ze szkoły v.ryniosłem głęboką, nie-

zachwianą wiarę w zwycięs~wo obo-
cznego. zu pokoju ze Zwi:,izkiem "Radzieckim 

N_i~ doceniałem .~gadn;en_ia. kry- na . czele. W szkole zrozumiałem jak 
tyki i samokryty~1. 1 to _własme po~ wiele do zawdzięczenia mam naszej 
wodowało trudno~c1 zaro~,_rno w. m~J / Partii. Tylko dzięki PZ"PH tysiące 
pracy . zawodowe), Jak 1. part~JneJ. takich jak ja, dzieci robotników, 

Dopiero szkoła pozwohła mi. ~0: może się ks-ttałcić, aby stać się pel-
str~ec. zrozun:nec ~ przezwYCl~zyc nowartościowymi budowniczymi 
moJe błędy . . Juz w pierwszych dmach Polski sprawiedliwości !.połecznej. 
mego pobytu w szkole zrozum1ałei;n · 
jak doniosła role w pracy na kaz- JAN BUDZINSK; 

* * * 
Muszę przyzna.ć szczerze. że 7-a- Radziecki to jedyny kraj, który zaw 

nim przyszłam do szkoły, mój po- sze walczy bezinteresownie o wy 
ziom ideologiczny by~ bardzo niski. zwoln·ienie narodów spod ucisku ka­
Nie miałam za sobą prawie żadne- pitalistycznego. że ludzie Związku 
go wykształcenia. byłam zatrudnio- Radzieckiego mający za sobą bogate 
na jako robotnica w ZPB im. Armii doświadczen:ie w budownictwie so­
Ludowej. Mąż mój pracuje aktyw- c.ializmu - stanowią dla nas zaw 
nie w szeregach Partii i nieraz. e;d:v sze doskonały przykład i w zór do 
powierzano mu jakieś odpowiedział naśladowania. 
ne zadania. zastanawiałam się. dla- Pobyt w szkole stanowił wielki 
czego ja - także członek Partii - przełom w moim życiu . Tutaj nau­
właściwie nie spełniam żadnej ro- , czyłam się rozumieć krytykę i samo 
boty partyjnej. 

I wtedy sama zaczęłam sie o t.o 
starać, aby przyjęto mnie do Szko­
ły Partyjnej. 

Po pierwszych dniach. w których 
z początku ogarnęło mnie orzeraże 

nie. że nie dam sobie radv - zacze 
łam powoli przyswajać sobie rzeczy 
całkiem dla mnie nowe„ nieznane 
dotychczas Z każd:vm dniem ooby­
tu w szkole. oodnosił sie mói no­
ziom ideologiczny. Z kaźdym dniem 
coraz wyrazme.1 widi.iałam toczącą 

sie na całym świeciP walke klasy 
robotniczej i jej cel. T•.Jtaj. w szko 
le. po raz pierwszy uslvszałam o 
nauce markSizrnu - leninizmu. o 
WKP(b). 

świetlicy PZPB Nr 22. Jednocześ- kodn' · d · ł ln · · 
· d · t k sz 1cze1 zia a osc1. 

me otrzymałem posa. ę ~ns ru t<?ra Dzięki szkole mogę dziś lepiej, 
T~PR. By~o ~o powame 1 _odpOWI~- I skuteczniej pracować dla Partii. 
dzialne za3ęc1e. Starałem się wywią 

za.gadnienia teoretyczne z praktycz- HANNA SAMSONOWSKA. 
zać z niego jak najlepiej, lecz STANISŁAW MAKSYMOWICZ 

Nowi dyrektorzy POM-ów 
Stanowisko dyrektora POM w 110-

wym etapie walki o rozwój spółdziel 
czości na wsi jest szczególnie ważne. 
Przed POM sta1ą wielkie zadania 
w walce o umocnienie istniejących 

spółdzielń i rozszerzenie ruchu spół­
clzielczosci produkcyjnej. POM są, 
jak określił tow, Zambrowski, za­
s«dniczymi punktami oparcia w dzie 
le socjalistycznej przebudowy. wsi, 
sq podstawowymi instrumentami po· 
mocy państwa i klasy robotniczej ~o ­
cjalistycznemu rolnic twu. Toteż na­
sze POM nie mogą być tylko wyi;o­
życzalniami maszyn, ale powinny jak 
radzieckie MTS stać się przedsi•; · 
biors tw ami socjalistycznymi, wszech­
stronnie oddziaływać i· podnosić pra­
ce spółdzielni produkcyjnych i wie­
dzę polityczną ich członków, db~ć o 
dalszy rozwój spółdzielczości i pu y­
ci~gać indywidualnych chłopów do 
> E'~połowej gospodarki. 

Takie oto zadania stoją również 

przed 150 nowymi dyrektorami POM, 
którzy w ciągu 120 dni trwania 
kursów w Ursynowie koło Warsza­
wy, nie szczędzili trudu i energii, 
aby zdobyć jak najwięcej wiedzy, 
jak najlepiej przygotować się do 
!;'rzyszłych obowiązków. Cechujący' 

ich młodzieńczy zapał był im wielką 
w tym pomocą. Ale każdy z uczest­
ników przyznaje; mieliśmy trudności 
w nauce, z początku szło nam bardzo 
opornie. Dzięki dyrekcji szkoły i pod 
stawowej organizacji partyjnej, które 
nieustannie troszczyły się o nas, po· 
magały w nauce. starały się stwo­
rzyć jak najlepsze warunki pracy i 
odpoczynku, rozwijaliśmy się, z każ­
dym dniem nauka szla nam łatwiej. 

Wsród egzaminowanych jest kobie.-1 pra~y za"'.odowej. i 'J>art.yjnej. Po od· 
ta - tow. Józefa Nyk z Łodzi. byctu słuzby wo1skowe1 w Warsza· 
- Jaki POM zwiedziłyście podczas wie, ukończył kurs dla agronomów 
wyjazdu w teren? - zwraca się do gminnych w Bydgoszczy. Pracował 
niej jeden z egzaminatorów. jako referent rolny w Zarządzie Gmin 

- POM w Bogdance, w pow. brze nym w Czyżowie, w pow. opatow-
zińskim. skim. Będąc drugim sekretarzem Ko 

_ Co możecie powiedzieć 0 jego mitetu Gminnego, a potem pracując 
pracy? w wydziale rolnyn1 w Komitecie Po-

wiatowym, brał czynny udział w za­
- Nauka na kursie zaostrzyła mo- kładaniu spółdzielń produkcyjnych. 

j" spojrzenie na sprawy POM -
n:ówi tow. Nyk. - T dlatego zwró- - Ciężką stoczyliśmy walkę z ku­
ciłam uwagę na liczne niedociągnię- łactwem, - opowiada tow. Goczalik. 
cia. POM w Bogdance słabo przygo- - Szczególnie jeden z nich, Fraó.· 
towuje się do orki wiosennej, a prze czak ze wsi Brzezia, który zatr11d­
cież już w najbliższym czasie wszyst niał u siebie trzy rodziny biedny·~h 
ko powinno być „zapięte na ostatni chłopów, terroryzował ich, straszył, 
guzik" . Wynika to z tego, że nie ma że zginą z głodu w spółdzielni. Trze­

Osiem godzin wykładów, dwie go- w tym POM kolektywnej pracy ba było tego kułaka i innych jemu 
dziny samoksltałcenia dziennie. prak całego zespołu. 65-osobowa załoga podobnych zdemaskować, poprowa­

t yczne ćwiczenia na ciągnikach oraz nie przechodzi szkolenia ideologicz- dzić szeroką robotę uświadamiajacą 
tygodniowy pobyt w POM i od- nego, dyrektor nie otacza opieką wśród biedniaków i średniakow„. 

wiedziny w spółdzielniach produk- swoich traktorzystów. POM nie po· Nie łatwo to było. Ale dziś za to 

cyjnych - wszystko to wykazało na siada dostatecznie ścisłego kontaktu mamy spółdzielnię w Gierczycach i 

eg~~minach, że nauka „nie poszła w ze ~póldzielnią produkcyjną, nie druga się organizuje w Jałowęs:-i.ch, 
las . wpływa na jej rozwój i nie zawarł a w walce z kułaki~m staje po naszej 

J dotąd żadne1· umowy z grupą indv.·- stronie również i średniorolny chb". 
esteśmy właśnie w dużej saii eg- " 

zaminacyjnej. Za stołem, pokrytym widualnych chłopów. Zespół POM. Goczalik. Czajkowski, Nyk czy 

7ielonym suknem, siedzą egzamina- niedostatecznie rozumie, że kułak Andruszkiewicz, który przywiózł ze 
torzy. Pięciu kursantów zajmuje swo jest wrogiem socjalizmu. jest wro- Związku Radzieckiego bogate do­

je miejsca. Pytania wskazują na du· !!iem Polski i pokoju, że z nim trze- świadczenia pracy MTS - i wie­

ży wachlarz za~adnień, które bvły b;i bezwzl!lędnie walczyć. lu innych ukończyli kurs i wyjechali 

przedmiotem nauki: rola i znaczenie Kiedy spotkałem towarzyszkę Nvk ju ż w teren na stanowiska dyrekto­
POM. or~anizacj a pracy i plano- po egzaminie na korytarzu. powie- rów. Są to kadry, którym nasza Par ­

wania w POM i w spółdzielniach dz iała z uśmiechem i pewnością w tia stworzyła warunki rozwoju, dała 
µrodukcvjnych, ogólne zasady upr:i · głosie : „Dołożę wszelkich slarań, ab y im szeroką możność nauki i pracy. 

wy roślin. zasada budowy j eksploa- u mnie w POM takich błędów nie Wychowani w duchu oddania wiel­

tacii cią~ników i maszyn rolniczych. bvło". k~ej sprawie socjalistycznego budow­

Plan 6· letni. historia ruchu robotni- Takimi jak· tow. Nyk są prawie mctwa, w duchu umiłowania ojcz1-

czego, socjalistyczna przebudowa w~zyscy UC'zestnicy kursu. A gwaran ~n'l:', uzbrojeni w wiedzę fachową, w 

w si. so'iusz robotni czo -chłopski itp. cją, że potrafią się wywiązać ze swo- sw1adomość walki k lasowej aż do 

Moim ulubionym przedmiotem była 
nauka o Związku Radzieckim. Czę­
sto myślę sobie. że gdyby nie szko 
la. to chyba długo jeszcze nie zdała 
bym sobie sprawy. jak wielka role I 
spełnia Zwi~zek Radziecki w walce. 
którą poS\.epowe narody §wiata to- , 
cza o zachow;ini e ookoju Nie zrozu I 1 owarzysze d zielr; się wrnżeni.<1111; Na <'gzami me wszystkim ,,poszlO" pien.cszo· 

miałabym tak jasno, że Związek rzędnie 

z odpowiedzi widać. że przedmio· ich zadeó jako dyre~torzy. jest nic I zw~cięstwa - wyj~c~ali.' ab)'. l~iero­
ty na o!jól zostały dobrze opanowa- l} lko odbyty przez ni ch kurs, ale i wac pracą POM, dzw1gm soc1ahs!ycz 

ne, 7.e kursanci rozumieja rolę i ZO R· fa kt. że rekrutują się z przoduią.: ych nego przeobrażenia wsi, dźwi.l!ni' 
czenie POM. znają sw.oje zadania ludzi naszej bohaterskiej , patriotycz- wzmocnienia siły naszego n arodu, 

jako przy~zl i dyrektorzy. Zd ają sobie l'l ej klasy robotniczej. który pod przewodem klasy robo tni­

rów ni e7 sprawę, że ich jako najlep · Tow. Bogusław Goczalik, z pocho · ~zej budu ji;; no.we życie , woln~ od 
t sr.ych deles!owała lu klasa robvtni- d ;: enia robotnik, liczv zaledwie 26 wyzysku człowieka przez człow1eln. 
si.a. , lal. ale ma iuż z;, s;,ba dużv stal: B. TROŃSKI. 



Braterstwo broni,. .I. Ząqa 

P IERWSZA ·BITW·A1 
Q hił~- godziny ósm_~.i rano do:! Niektórzy czerwonogwal'dziści pa-

. llarlmny . <ln pozycJl. Byfo in_i::l} d!i na ziemię i nie wiedząc, jak przy 
sto, zm.1no. słot~Hi. Przez cały dzien I stosow!l.Ć się do lokal nych warun­
w~.araJtizy W ~~szc_z ulew~y, _na pól ków, h;żejj na otwartym polu. Nie 
~m1e;;zany :t..u smeg1en;. Zienua l'•>z- umieli Of opać się - zresztą nie by-
1nokła do reszty. U w:elu czerwo-:i.<>- Jo łoTJat. 
~zist~hv spod)'. bu~?w l'ozpadały W \ej rozstrzygającej chwili oka­
s1~ 1 nabierały „kaszy . Nofii były zali prawdziwe bohatF•r,;two Timo­
-W:ilgotne, odzież lgnęła do ciał. jak fiej Kuźmicz i inrJi <'7erwonogwar­
!fi.mny kompres. d:r.iści, którz~r p1~1.e!,ywali jn:i, na fron 

Chleb, otrzymany przed wymar-1 cie. '\7 ofiarnej tro.,,r;e o towarzyszy 
sz.em na f r?nt, ~awno był zjedzony, •uwijali się pi>d ogniem. rz•.lcali na 
Nie by!?. c1e,PleJ s~raw:y. Czerwono- ziemię tych, którzy l"tlłli bezradni, 
gwardz1ac_1 m~ ~os1adah k?ch~n po- , ~vskazywali pagórki i jamki, bruzdr 
lowyd1, me m1eh nawet łyzek 1 kub- 1 rowy, w których można s,e ukryć. 
ków. ·w ten apo•i•b zaC'znła sie praktvcz-

Na pozycji nie słyszeliśmy ani • · 
skai•g, a-ni utyskiwań. Wszyscy trosz 
czyli się i lękali o Piotrngrad. 

- Co tam w mieście? Czy spokoj­
nie? ... 

I 'dodawali z przekonaniem: 
Byle by tam wszystko w porząd­

ku. Tu już damy sobie z „nimi" i·a­
dę. 

Pozycja, na 1łe można było ogar­
nąć ją wzrokiem, przeb;egała od sta· 
cji Aleksandrowskiej - przecinając 
t or kolejowy, na którym starliśmy 
się z poeią.giem pancernym - do wsi 
Noowe Suzy. Była to jedyna linia 
obrony z ośrodkiem w Pułkowie, 
.gdzie maj<lował się sztab. 

Gdzie niegdzie w p-0śpiechu wyko­
pano rowy, obecnie napełnione wodą. 
Oddziały czerwonog-ward:dstów, ma­
rynarzy, żolnie1·zy rozsypały się 
wzdtuż całej linii frontu. Między ni­
mi leżały duże, nieobsadzone prze­
strzenie. Łączność utrzymywano „na 
oko", za poś1·ednictwem ;:łosu i goń­
có,v. 
Kuźmicz doświadczonym o-Idem sta 

rego żołnierza zo1·ientował się od ra­
z.u, gdzie należało prze<le wszystkim 
„zatkać dziurę" na. froncie. '\V myśl 
jego wskazówek "Zajęliśmy wolny ob­
szar między oddziałem krons ztackich 
marynarzy a grupą czerwonogwar· 
dzistów naszego, wyborgskiego Tejo­
llU. Kuźmicz pobiegł do sztabu. by 
zaraportować o naszym przybyciu i 
otrzymać odpowiednie instrukcje, ja 
zaś zacz~łem uczyć towarzyszy, jak 
układać karabiny w kozły. Nie znali 
przecie-i elementarnych przepisów. 

na rutuka o „priy,;posobieniu się do 
realnych warunków bitwy". 

Nauka ta od razu dala pomyślne 
wyniki. Czerwonogwardziści legli na 
ziemi, uczucie s trachu zacZ{ło się 
ulatniać i - dziwna rzecz! - sko-
1·0 tylko ludzie oswoili się z warun­
kami, z miejsca zagrali:. w n ich nie­
ugięta, wszystko przezwyciężająca 

,,żytka rosyjska". 
Przede mną. leżeli dwaj młodzi 

chłopcy, robotnicy fabryczni Z po­
.czątku trzęsła nimi febra. Drżeli, 
·niebożęta, że aż przykro. A potem 
patrzę: obudziła się w nich cieka­
wość. Tym razem udało się nam. Nie 

zdążyliśmy jeS"1;cze zmarznąć, gdy 
przybiegł zziajany Kuźmicz i doniósł 
in.am. że :wkrótce ruszamy do ataku. M • .JUNOWJCZ 

Stalingrad, Lenino, W oraawa, BHlin, o to szlak bojowy imv. ]IJll4 KartUze­
u:skiego. W 1940 r. u;st.qpił on do Armii R.ud:ieckiej. l.Jrał udzi;tl w bojach jak„ 
młody lejtnant w dywizji sy be1·yjskiej. Pod koniec 1943 roku wstą11il do Armii 
Polskiej. Wielokrotnie r111my i kontuzjowany otrzymał 17 odznac;;eń bojowych, 
mclzieckich i polskich. Obecnie 1est on przewodniczqcym koła TJ'PR w ZPB im. 
Swlina. .L Co tam się dzieje? j odwagi. Zasypali atakujących takim 

Baterie dają ognia_ i\1łodzief1cy t u- ogniem, iż kozacy, zlani potem, legli 
~ą. się do ziemi, na,stępnie stwie1·dza-1 od ra.z~ na ziemi. Fakt ~en jeszc~e i _ Moją służ.bę w Armii Radzi'ec- , c~as pokoju podejmo~ali zobowiłZ&· 
Ją: bar~z1ei dod~ł nam otucn~. I:u?z1~ kiej wspominam z głębokim wzru-1 nia produkcyjne w swoich !abcyl«l:ch 

- Od razu cztery... n~s~ str~e~ah _z taką. z,~w?;iętoscią 1 szeniem. Mam tam wielu serdecz- i kołchozach. Były zobowiązani• tn-
. Po "'ł'buchu szrapnela jeden z ws~1e~Josc1ą, z~ mu~1e.uimy hamo- T1ych przyjaciół, z któ1·ymi połączy- dywidualne zwiększenia troski o po· 

mch powiada„._ wac 1c~ zapał .1 nawoływać do osz· ły nas wspólne żolnierskie niedole, wierzony sprzęt itp„ t>odejmowan'(I 
- P6Słucha3. On jak gdyby kwa- czędzama n.aboJ. . . . trudy i zwycięstwa. plutonami i kompaniami zobowiąza-

ka1„. Krasnow - widząc, ::e strategia 
Nie podnoś głowy, bo ci zakwa jego zawiodła - '-''J•:iłal sotnię kon- Gdy szturmowaliśmy Berlin, gdy 

cze! 
Moja g·łowa maleńka, a ty zo­

bacz tylko, jaki cznb ci z tyłu ster­
czy. Dostaniesz po czerepie. wstyd 
będ7-io ludziom pokazywać się na 
OC'.!y.„ 

2\'lilczeli, potem znów odezwali się: 
- Zobacz, jaki dym uno-i się z 

dział. Przypomina owczą wełnę. Kę­
dzierzawy, z lokami. Będzie o C7'ym 
opowiadać na fab1·yce .„. 
Zdawało się, że zapomnieli o nie­

bezpieczeństwie. Górę wzięla żywot­
na, niezwyc iężona siła. 

"'' ~: * 
.Jiedługo trwaliśmy w leżącej po-

zycji. Pod przykryciem ognia arty­
leryjskiego, Krasnow rzucił do ata­
ku wyborową koZ"acką piechotę. Szli 
zgodnie z prawidłami bitwy w otwar 
tym polu: w tyralierce, skokami„. 
Lec:;:; czenvonogwardziści nabrali już 

nych kozaków na g-ofoiniec, by za· l bylem już oficęrern Polskiej A1·n~ii, 
dać nam cios z flanku i od t.yłu. Lecz spotkałem na przedpola.eh stohcy 
i ten jego plan spalił na panew~~· ~z~:zy w Gusd~11b.e1:gu m?i~h p1·~y­

Gościńca bronił oddział kołpm- Jac1oł z syber;nsk1e3 dyWJZJl. W1el­
~kich czerwonogwa~·dzistów. Mieli ka była to radość. Ale. niestety, z 
oni samochód pancerny. Auto to mojego plutonn odna1azłcm tylko jed 
ugł'zęzło w błocie, tak, że bojownicy nego :i;ohiierza, a z kilkudziesięciu 
prze.,tali pokładać w nim nadzieję. znajomych oficerów spotkałem zale­

Kozac.v z gołymi szablami zaatako dwie czterech. 
wali samochód pancPrny. Chcieli go Reszta w szpitalach goiła rany, a· 
zdobye za wszelką cenę. I to okaza- wielu poległo w walkach na szlaku 
ło ~ię ic·h zgubą. Stalingrad - Berlin. Wielu z nl<'h 

Pr;wpuściwszy ich na bliską odleg oddało swoje młode życie za wol­
łnść, czenvono~wardziści wprawili w ność naszej Ojczyzny. 
ruch karabin maszynowy. Rozumie- · 
cie chyba sarni, co potrnfi dobry Z rozrzewnieniem wspominaliśmy 
kulomiot. spędzone wspólnie frontowe dni i 

Sotnia była rozbita. zmuszona. do noce. Zrozumiałem wtedy tradycje 
ucit>CzkL. Armii Radzieckiej - tradycje bra-

Zbliżało się południe. o tej porze terstwa między żołnierzami i dowód 
Komitt>t Wojenno • Rewolucyjny, w cami, serdecznego koleżeństwa. ja­
którym zasi·adali Lenin i Stalin, zdą kie panowało w każdym plutonie i 
ż~·ł byl po~łać nam w sukurs artyle każdej dywizji . 
rię z PiotrogTa.du. Trzy konne ba- W 1943 roku dywizja syberyjska, 
tirie ukazały sie na naszych tyła,ch. gdzie bylem dowódc:ą plutonu zwia­
Wówczas już czerwonogwardziści nie do"-czego, posuwnla się w nieu stan­
mogli uleż.eć na ziemi. Wszyscy, jak nych bojach na zachód. Za sobą mie 
jeden mąż, podn i eśli się i zwartą liśrny już Stalingrad, gdzie wielu z 
masą, z okrzykiem „hurra" rzucili nas otrzymało bojowe odznaczenia. 
się na nieprzyjaciela. Dnia 23 lutego zostaliśmy zluzowę.ni 

Biegiem wdarliśmy • się do wsi z linii boju na kilkanaście godzin od 
Wielkie Kuźmino, a wieczorem zaję- poczynku. Rozkwaterowaliśmy się w 
hbil1y głó·wną kwaterę Kiereńskiego ruinach w:ii spalonej przez faszy. 
- Carskie Sioło. s tów. Odezwały się „harmoszki" -

Tego,i: dnia dowództwo oznajmiło: żołnierze śpiewali , oporządzając bt'oń, 
odzież, warząc strawę, ot jak na od­
poczynku w strefie przyfrontowej. 
Niektórzy wspo.minali. jak uroczyście 
cały naród radziecki obchodził w 
ob-esie pokoju dzień 23 lutego -
rocznicę utworzenia Armii Radzie­
ckiej. 

,.Do ws=y~tl:ich Rcul robot11i/w;,i• i de 
lei;fJluw żołnier::.y ! 

Jr.r :;uciętym boju pod Carskim Sio 
łem armia re1colucyjlla. rozbita nn ylo 
wę Jwntrreu:olucyjne 1L·ojska K.iereńskie 
go i Komiłowa.„ 

Niech żyje armia rewolucji!" 

)fożecie sobie wyobrazić, z ja.ką 
dumą czytaliśmy ten radiogram. 

Kiereńsk'i był wykończony. 

Oficerowie naszej jednostki prze­
prowadzali okolicznościowe pogadan 
ki z żołniel'Zami. I na tych zebraniach 
w plutonach i kompaniach żołnierze 
podjęli zobowiązania - tak jak pod 

nia wykonania bojowych zadań w 
krótszych terminac~ niż nakazywało 
to dowództwo. 

A gdy w kilka dni później otrzy­
maliśmy rozkaz natarcia, żołnierze 
walczyli ze zdwojonym zapałem, 
pragnąc wykonać wbowiązania pod­
jęte w rocznicę stworzenia umiłowa 
nej Armii. 

Tak radzieccy żotnierze n-0wymi 
zwycięstwami w bojach, czcili SW(>. 

je święto. 

* ... * 
Dzień Armii Radzieckiej jest świt 

tem dla wszystkich ludzi miłujących 
pokój i wolność. W dniu tym ku nie 
zwyciężonej Wyzwolicielce Ludów, 
Strażniczce Pokoju biegną nasze naj 
serdeczniejsze uczucia i myśli. 

JAN KARASZEWSKI 

~~~i.~~~~;::::;::.:: G- o-rki w Walce z agresją imperiali.styczną 
* 'I< * 

Po apływie niecałej go<J.ziny na 
11;-zgórzach Pułko-w-a rozległo się glo­
śn" „hurra". Widać było, jak pięli 
się robotnicy w ciemnych, długich 
płaszcz11Ch i wymachując bereta­
r.ni, czapkami, kapeluszami. potrząsa 
~ karabi.na.mi, biegli po zboczach w 
kierunku za.1·ysowującej się w daii 
wsi Wielkie Kuźmino, zajętej przez 
wroga. 

Głośne ,,hurra" potoczyło się po ca 
łej linii naszego frontu. Wszędzie 
podnosili się ludzie i rozpinając swe 
:palta, rozluźniając watowane kurtki 
J>ędzili, co sił wystarczy, napnód. 
Widziałem, jak z prawej strony bie­
gli marynarze. Wielu z nich zrzuciło 
kitle i. w samych bluzach, w lekkich 
trzewikach, dzierżą.e ka1·abin jak pał 
kę ~v jednej ręce, drugą zacisnąwszy 
w kuła.k - bieglo po grząskim, bryz 
gającym l>łocie. 

Pole bitwy poczerniało od ludzi. 
Ot-0 szedł sam lud, pokazując swe 

-właeciwe oblicze - wojowniczy i 
giroźny lud, który pow$tał, by bro­
aić zdobytej wolności. 

W ten sposób zaczęła się pierw­
sza bitwa. 

Nagle nad gł<>Wami naszymi prze­
eiągle zawyły szrapnele. żołnierze, 
d-OŚwia.dczeni w boju, znają ten sko­
wyt.:. 

Of~erowie białogwardzistów, ma· 
ją.e do swej dyspozycji wyszkoh.mych 
artylerzystów, otworzyli ogień zapo 
er.owy. Prr,ed nimi leżalo gołe pole. 
usiane ludźmi w cywilnych ubra­
niach. Marynarze w czarnych kitlach 
i .niebieskich bluzach również uwydat 
n.iali si~ na tym tle. Artylerzyści 
Krasnowa mieli przed sobą wyl'aźny 
cel, widoczny dla oka. Kilka baterii 
polowych przywitalo nas piekielnym 
ogniem. 
Kuźmiez i dowódcy innych oddzia 

łbw Czerwonej Gwardii - zawołali: 
- Padnij! Padnij! 

Jerzy Miller 

„lmpm·ializm - . uczy tow. Staliu I ~amym osłabić ją, bez prze:>i.l<ód zwy móc ueitkać narody i rozsiewać 
- to najbezczelniejszy wyzysk, naj ciężać i obezwładnić". . wśród nich nienawiść. ~1y. socjaliści, 
bardziej nielud;,,ki ucisk setek milio- . Dziel i panuj - oto zasada poh- jak najczęściej winniśmy przypomi­
nów mieszkańców kolonii i państw tyki rządu carskiego w stosunku do nać, że istnieje nienawiść między rzą 
uzależnionych". Gorki demaskował mniejszości narodowościowych - wy darni, lecz nie powinno ,iej być mię-

. ten bezczelny .wyzysk i ucisk. Popie- jaśnia tow. Stalin. Wychodząc z po- dzy nal'odami". 
rał i·uch nurodowo-wyzwoleńczy nie- dobnych założeń głosi Gorki w swym Pierwszą wojn<? światową określił 
zależnie od tego, gdzie on powsta- artykule, prawo narodów do samo- Gorki l!wiarlomie jako wojnę rabun­
wał - w carskiej Hosji, w Europie, stanowienia, demaskuje prowokato- kową, imperialislyczm1. Jad szowiniz 
czy w koloniach Azji i A1ryki. Glo- rów waśni mil'd7.y narodami. 1 tę mu ani na chwilę nie zaciemnił tej 
szeniu „wyłączno!ici" narodowościo- demaskatorsk~ walkę prowadr.i pi- świadomości. Pisane w tym czasie 
wej, nieufności i wrogości, propagan sari: do ostatniej chwili swego życia, artykuły Gorkiego kaleczone były 
dzie n ienawii!ci ludzi do ludzi prze- o czym świadczq jego ostatnie. przed I przez carską cenzm·ę, w jednym z 
ciwstawiał Gorki potężną ideę mię- ~am:~ śmiercią pi<>ane artykuły prze I nich, wydrnkowanym dopiero po re-
dzynarodowego brater::1twa pracują- ciwko faf<zyzmowi. \\'oluc.ii. czytamy; 
cych, nieśmiertelną 'ideę leninowsko- Gorkiego zajmowały jednak nie „Wojnę rozpoczynają nie narody 
talinowskiej polit~1 ki narodowościo­

wej. 
Jako pisarz rosyjskiej klasy robot­

niczej walczył Gorki w okre1lie przed­
rewolucyjnym przede wszystkim z 
ciemiężeniem mniejszości narodowo­
ściowych w Rosji. Najwymowniej­
szym dokumentem tej walki jest je­
go a1·tykut pt. „O wypadkach kau­
kaskich", napisany po rzezi ormiai1-
sko-tatarskiej, która sprowokowana 
została przez rząd carski w Baku, 
w lutyn1 1905 r. 

„Koniecznym jest - pisat Gorki 
- aby najlepsi, najuczciwsi ludzie 
Kaukazu, Finlandii. Pol ski i Rosji 
zjednoczyli się w jedną wielką rodzi 
nę przyjaciół, bojowników, tworząc 

· zastęp uczciwych i nieustraszo­
nych„." 

„Niech żyje międzynarodowe bra· 
terstwo" - tak zatytułowana jest 
wydana przez Komitet tyfliski 
RSDRP proklamacja, napisana 

wykopał sobie własny g'l'Óh, z prze­
raźliwl!> jasnością obnaiając przed 
pracuj<!CYmi całego świata swą nie: 
ludzkość i cynizm. We wszystkich 
wypowiedziach dźwięczala pewność, 
że RGsja wziąwszy na siebie rolę 
przociującej armii socjalizmu z po­
wod:t.eniem. wykona swe tmdne i wiel 
kie zadania i poprowadzi za sobą 
wszystkie· narody do budowy nowe­
go życia. Cudownie dźwięczały te 
różnojęzyczne przemówienia„.". 

Cudownie także bnmiały słowa 
Gorkiego przepełnione dumą ze swej 
ojczyzny. Woh} klasy r<>botniczej Ro 
sji i jej bolszewickiej partii po raz 
p ierwszy zostało zrealizowane brater 
stwo ludów - marzenie całej ludz­
kości. 

„O co kłócą się gospodarze?" -
Zapytywał Gorki, słusznie uważając 
za rzecz najważ,niejszą wyjaśnienie 
istotnych przyczyn i celów wojny. 
I odpowiadał : „Kłócą się. która ban­
da złodziei ma prawo być najbogat­
sza i komenderować świahem". 

,:Złodziej" - to nie przezwisko, a. 
dokładne okl·eśler1ie agresora. Prosto 
i przekonywująco mówił Gorh; o 
11przecznościach imperi11liimu, z któ­
ryeh burżuazyjni politycy wybrnąć 
pragną przez agresję i ujarzmienie 
całych narodów. Naleiy więc wyr­
wać z rąk ag1·e:;orów narzędzie ucis­
ku narodowego. Gorki wskazywał, że 
imperialiści \Vykorzyslują narzędzie 
uja-rzmicnia narodowościowego prze­
ciwko własnemu narodowi. Imperiali 
ści - to istoty pozbawione uczucia 
posiadania własnej ojczyzny, u czucia 
dumy narodowej, uczucia patriotyz­
mu. Impt>rialista - to znaczy kosmo 

przez tow. Stalina w związku z ty­
mi samymi wydarzeniami w Baku. 
W proklamacji tej z niezrównaną ja 
snością i przekonywujf).eą. siłą zde­
maskowany został cel krwawego 
starcia. „.„Wszystko to potrzebne 
po to, by wojną bratobójczą odizolo­
wać każda narodowość w Rosji i tym 

Mul.·sym Gorki tv rozmoa•ie :: 
. _ . . . polita. Przykład polityki imperiali-

c;lwr ~lnm p1sar:em Lu Hsm styczno _ ko:;mopolitycznej daje Gor 

„ 

tylko sprawy narodów mieszkających 
na terenie imperium ro~y jskieg-o. 
Reagował na wszystkie wydarzenia 
polityczne. VI' „Sowremiennikn", mó­
wił Gorki o ruchu robotnicZ'.1-'m we 

- ehłopi niemieccy i r osyjscy, rów-1 ki . w .~rt~.~~le „Krótki opis paskud­
nież nie oni zajmują się polityką ko neJ historn · . . . 
lonialną i nie oni myślą jak korzyst _W _latach 1914 - l9l8 ang1e_lsc:y ~ 
niej podzielić Afrykę". 111emieccy przemysłowcy wynnemal1 

ARMIA WOLNOSCI 

Wloszech, pisał o wypadkach poli­
tycznych na Bałkanach, zaznajamiał 
czyte ln ikÓ\\' z sytuacją Hindusów wy 
mierających pod „opieką" Anglii, z 
ich walką wyzwoleńczą; pisał o dzia 
łalności Sun Jat-sena. o straszliwej 

Gorki osad7.it wojne 1914 - 18 r . wynalazki wojenne dla najskutecz­
jako najst~·aszliws~e · n ajkrwawsze niejszego mordowania ludzi. Wiado­
p1•zestępstwo imperi~li3tycznej bur- mo też, że. francuscy p~zemysłowcy 
żuazji. Nie wystarcza jednak tylko s~rzedawah cy:1k . swoim wrogo!ll~ 
wojnę potępić. Przed każdym, któi·y Niem:com, .~bf' c1 Niem:y tym lepieJ 
nie tylko słowami, ale i czynem prag mogli ~a?iJac Francuzow. I oto ta­
nąt b\·onić demokratycznego pokoju ~y wt~sn,~e ludzie znowu przygotowu 
i braterstwa narodów - stawiała Ją WOJnę · 6dy faszystowski 8amolot 

runą.I, ogniem objęty 
jak rakieta. dymna - na bruk, 
~eszYłY się kobiety. 
żołnierze ooierali czoła 
jak rolnik, ~dy z gliny 

bo jut zorane pole, 
~o 'już się cofa wróg. 

Statin&'rad 
""*nesil przeszłość 
klasy robotniczej. 
Ze zwYcięstw 
Czerwonej Armii 
kulis chiń1ki 

,uezerplll\ł żYcie.;, 

oczyszcza 
pług, 

Słowo: Berlin -
dziełem bohaterów, 
sławą broni 
lotnictwa i artyJerii -
dumą pasterzy Maeedonli, 
nadzieją górników Peru. 

Robotnik Moabitu 
podnoszący swą pięść, 

bezrolny Saksończyk, 

gdy naprowadza traktor 

we właściwą koleinę -
' myślą jednako, 

kiedy przyszła wolność. 
Pod słowem: wolno~ć -

rozumiej~: - Armia. Stalina.! · 

sytuacji mas pracują,cych Japonii. 
W paźrlzierniku l 912 r. pisze Gorki w 
l iście do Sun Jat-sena; „Ja, Rosja­
nin, walczę o zwycięstwo tych samych 
idei, o które i wy walczycie. Winszu 
ję Wam pięknych wyników Waszej 
pracy, której przebieg śledzą i po­
dziwiają wszyscy uczciwi ludzie świa 
ta. Czyż my, socjaliści, wierzący 
głęboko, że caly świat może współ­
żyć w braterskiej przyjaźni - dopu­
ścimy, aby chciwi i głupi ludzie bu­
dzili nienawiść rasową, która może 
stanąć ciemną i mocną ścianą na 
drodze do socjalizmu? Przeciwnie, 
wykorzystamy wszystkie możliwości, 
aby rozbić perfidne zamiary naszych 
wrogów, wrogów wszystkiego co naj 

I lepsze, wrogów, którzy chcieli by za 
' ."""- gasić _ słońce,_ byle _ tylko - skuteczniej 

wojna zadania rewolucyjnej wa lki o „Nie może być wolnym naród uci­
pokój. Sposoby rozwiązania tych skający inne narody" - tę wielką 
wielkich spraw wytyczyła p11rtia Le- prawdę marksizmu ilustruje wiele 
nina - Stalina, włączając je do za- publicystycznych dzieł Gorkiego. 
dnń Wielkiej Rewolucji Października „.„Niedawno prezydent USA, Ho­
wej. W pisanym ju:l; po rewolucji do· over, kazał ukarać żołnierzy inwali­
bitnym artykule pt. „Rosja Radzie- dów, ranionych na polach Francji..." 
eka i narody świata", Gorki mówi - pisze Go1·ki w nied1·ukowanym je­
„ Ważne i znamienne jest uczucie go- szcze artykule. - „Głodni inwalidzi 
rącego zaufani.a do klasy robotniczej przybyli do stolicy ka.pitalistów, któ­
Ros.ii, głębokie zrozumienie jej histo rym zawdzięczają swoje kalectwo, 
rycznej roli wyrażonej przez 23 mów aby przypomnieć garstce rządzących, 
ców. Hindus, Koreańczyk, Anglik, że chcą jeść. Hoover rozkazał poli­
Pers, Francuz, Chińczyk, Turek i in- cji i wojsku zbić i wygonić „bohatę­
ni, mówili właściwie o jednym - o rów" z miasta. Zupełnie możliwe, że 
tym, że imperializm, który w swej żołnierze wykonujący wolę Hoovera 
chciwości zapędził się do szaleńczej, I będą kiedyś uczestnikami nowej '~oj 
hańbiącej Tzezi i zachłysnął się kr.wią ny, część z nich zostanie inwalida­
otumanionyeh .. przez · niego nar.~dów, mi i wtedy oni z kolei prosić będą 

rządzących o jałmużnę. I możliwe, 
że i .ięh ,także J;iędą. . bić,., wy~~ll'~~a 
za.mi, jak to oni sami robili w sto­
sunku do inwalidów, w Waszyngto-
nie, w sierpniu 1932 roku„." · 

Gorki mówi to tylko o jednej 
wstrętnej zb1·odni rządu amerykań­
skiego, o pogromie amerykańskich 
bezrobotnych, weteranów p itlrwszej 
wojny światowej. Weterani przyszli 
prosić o wyplacenie należnego im, 
jako uczestnikom wojny, zasiłku. 
Rzad z Hooverem na czele, nie tylko 
od~ówił wypłaty zasiłku, ale skiero­
war na tlum wymęczonych, głodnych 
bezrobotnych - inwalidów - wojsko 
z bombami gazowymi, czołgami i sa. 
molotami. Dowodził tym wojskiem 
nie kto inny, jak Mac Arthur 
krwawy Mac Arthur, kat narodu ko 
reańskiego. 

„Lo1·d Churchill oświadczył niedaw 
no: „W Indiach uwięziono 54 tys. 
ludzi". Ale pl'zemilczał - zauważa 
Gorki - ile zostało tam zabitych. 
Zabijają bowiem w. Chinach, Afryce, 
Burmie.„." 

Latem 193ł roku, razem. z H , Bar­
busse, wystąpił Gorki z gniewnym 
protestem przeciwko terrorowi 
Czang Kai-szeka, który „wsławił się" 
rozkazem konfiskaty „Matki" Gorkie 
~o. Walkom w Chinach poświę~ony 
jest również cały publicystyczny do 
robek Gorkiego z lat i931 - 193$. 
Walkę o pokój, wa.!kę Gorkiego z 

itnpe1·ializmem doskonale przed~ta­
wia wydana niedawno w .opracowa­
niu Instytutu światowej Literatury 
im. Gorkiego, książka - „O po­
kój i demokrację" zawiera 
jąca zbiór artykułów, pamfletów. li- · 
stów i przemówień Gorkiego. I nie 
trzeba chyba udowadniać aktualności 

·tej książki, tego jak potrzebna jest 
ona milionom ludzi biorącycn udział 
w potężnej walce o pokój. 

Cała ogromna twórczość Gorkiego 
przepełniona jest wielką ideą Partii 
Komunistycznej ...:... „Niech żyje po­
kój i braters two narodów". 
Pozdrawiając t(}warzysza Stalina. 

mówił Gorki: 
„Niech żyje jasna mądrość na• 

szych wodzów. pierwszych i jedy­
nych w świecie, którzy nigdy nie 
poślą s wego narodu na ujarzmienie 
Abisyńczyków, Chińczyków, czy Hia 
dusów. Niech żyje Józef Stalin -
człowiek wielkiego serca i rozumu„. 

Gorki był wyrazicielem braterskie 
go uczucia, z jakim cały naród ra­
dziecki odnosi się do narodów odważ: 
nie walczących o swą niezależność 
społeczną i narodową. W proteście 
radzieckiego narodu i całej postępo 
wej ludzkości występującej przeciw 
zwierzęcej i podłej amerykańskiej 
agresji w Korei, współdźwięczy tak 
że głos wielkiego pisarza. W długim. 
szeregu nazwisk bojowników o po­
kój jednym z pierwszych jest nie­
śmiertelne bnie Maksyma Gorkiego. j 

r 
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·-Edwarda Orło'1\1ska Na półce 

O pracy Partii wśród ko·biet z 1'sląż•an1I 
--~----~--------~---

GĘNERAŁ ARMII. Po scenariu.mt 
„Upadku Berlilui' i „Bitwy st111lin­
gradzkiej" polaki czytelnik otrzymuje 
w . iuydani1i „Prasy W ojslwwęj" t:-.i=e­
ci scenariusz radziecki - Bory• 
C.:zyrskowa „Genernł Amiii" (film na 
kręcony wg. tego scenariu.1za noli 
tytuł .,Wielki przełom"). Kaidy 1cto 
widział ten film :i; przyjemao.:icią pr:;y 
pormii' go sobie - tym mzPm 111 
Jormie lektury książkowej. Kto :11ś 
jeszcze i /ilmti "ie widział - po prze 
czytaniii scenariusza na pewno :::ain­
teresuje się arcyd:iełem r'{dzieckiej 
hinematogmfii, którego główną tre­
ści</ jest bolwterstwo żołnierzy ra­
dzieckich, prnwadznnych przez gene­
raUnv, będących wzorami bol.zewk­
hich dmvódców. 

szeroką falą płyną zobowiąza- Praca uświadamiająca wśród ko-1 Nasze kobiety w ciagu ostatnkh 
nia pro~ukcyjne, podejmowa- l:iiet jest zadaniem każdego aktywi- miesięcy dały wiele dowodów sym­

ne przez kobiety miast i wsi dla ucz sty partyjnego, który powinien wy- patii 1 solidarności z bohaterskim 
czeń.ia Ogólnopolskiego Kongresu jaśniać i tłumaczyć, że wojna nie I narodem koreańskim, ale jest rz~:­
Ligi Kobiet. Przygotowując sie do jest nieunikniona. że „pokój będzie czą konieczną, aby jeszcze lepiej 
swego święta, nasze kobiety jeszcze zachowany i utrwalony, jeżeli naro zrozumiały, że polityka amerykań­
mocniej zwierają szeregi w walce dy ujmą w swe ręce sprawę zacho- ska, polityka mordów bezbronnych 
o realizację drugiego roku Planu wania pokoju i będą broniły je.J do kobiet I dzieci w Korei, to pl'zygb-
6-letniego, w walce o umocnienie si koń<'.a" (Stalin). Organizacje partyj- towanie inwazji również na naszą 
ły gosPodarczej ludowej ojczyzny, tyjne winny wskazywać jak nieodzo ojczyznę, że walka na Korei. toczo­
zdają sobie coraz pełniej sprawę z wne jest dalsze zacieśnianie wlc:zów na w imię wolnosci 1 nio;podległos­
tego, że walka o plan to walka o międzynarodowe.i ..solidamości ze ci narodu koreańskiego, to również 
pokój, że warsztat pracy iest bro- wszystkimi kobietami świata zrzeszo walka o naszą niezawisłość narodo­
nią, którą walczymy o Poltój. nymi w Międzynarodowej Demokra wą, o naszą w?lność. . . 

Obecnie odbywają się w całym tycznej Federacji Kobiet, pogłębia- Tegoroczny Międzynarodowy Dz1en 
kraju powiatowe i miejskie konfe- nie przyjaźni. z kobietami Niemiec­
rencje delegatek kół. które z kolei kiej. Republiki Demokratycznej, a 
wybiorą delegatki na Ogólnopolski przede V.•Ś'zystkim z przodujacymi 
Kongres Ligi Kobiet. Konferencje k<'bif'tami świata - kobietami ra­
te, które oprócz zaproszonvch goś- dzieckimi. 
ci zgromadzą około 30 tysięcy wv- N awiązując do uchwał berlińskiej 
branych na kołach delegatek - naj sesji Rad.v ::\iiędzynarodowej 
lepszych przodownic pracy. robotnic Demokratycznej Federacji Kobiet. 
rolnych. chłopek. pracownic umysło która bardzo mocno postawiła spra 
wych, gospodyń domowych. najbar wę walki przeciwko remilitaryzacji 
dziej ofiarnych aktywistek społecz- Niemiec Zachodnich - należy WY­
nic - mają ogromne znaczenie i iaśniać, że jest to sprawa ogromnie 
winny być otoczone szczególną tros doniosła dla bezpieczeństwa naszej 
ką i opieką ze strony powiatowych ojczyzny. dla zapewnienia pokoju. 
i miejskich orgaroiz~cji partyjnych. Trzeba przezwyciężać tkwiącą jesz­
Organizacje partyjne. współdziała- cze gdzieniegdzie wśród kobiet nie­
jąc z Ligą Kobiet w przygotowa- uf.ność do NRD. niedocenianie wal­
niach do Kongresu. powinny wska- si, którą toczy wielka cz~ść narodu 
zywać na rosnace zadania kobiet na niem;eckiego oraz Demokratyczny 
now.vm etapie walki o POi{Ój i utrwa Z:-..viązek Kobiet Niemieckich prze­
Ienie niepodległości ludowej ojczyz- dwko imperializmowi amerykański~ 
ny, wskazywać im na to. że walka mu. prze:ciwko wójnie. 
ta tylko wtedy będzie skuteczna. kie Nasze kobiety muszą zdać sobie 
dy zostanie powiązana z codziennq w pełni sprawę, jak cenna jest dla 
pracą dla pokoju. kiedy masy ko- nas przyjaźń z Niemiecką Republi­
biet jeszcze bardziej aktywnie wła- ką Demokratyczną, jakie znaczenie 
czą się do narodowego i światowe-1 ma ostatecme wytyczenie wspólnej 
go frontu walki przeciwko amery- granicy na Odrze i Nysie, granicy 
kańskim podżegaczom wojennym. pokoju. 

Janusz Warmiński 

Ob. Maria Ble11:ądm, rdzeniarka z Wi 
dzewski(•j Fc1bryki Mas:y11, pr:orl11jąca w 
pracr :;awodowcj i spolec~nej, zC1~U1fo wy 
brana delegatfrą na Krajowy Kongres 

Ligi Kobiet. 

Kobiet zbiega się z rocznicą ogło­
szenia uchwaiy Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego nas-zej Partii 
w spraW1e pracy wśród kobiet. Obe 
<'ne konferencje dają organizacjom 
partyjnym okazję do podsumowania 
działalności na tym odcinku oraz do 
analizy błędów i niedociągnięć. 
Konferencje te powinny również po 
móc do wypracuwania lepszych jesz 
cze metod orecy wśród kobiet. 

Przed rokiem Biuro Polityczne ja 
snn s.rwecyzowa~n 7,adania organiza­
cji Jjartyjnych. które powinny ruch · 
kobiecy otaczać nieustanną troską i 
opieką, udzielać mu wszechstronnej 
pomocy w dalszym rozwoju, w peł · 
nym wykorzystaniu zdobyczy jakie 
daje kobietom Polska Ludowa. Czy 
wszystkie komitety i organizacje par 
tyjne dostatecznie realizowały te wy 
tyczne, rozwi.Jały należytą działal­
n ość propagandową, pomagały usu­
wać przeszkody na drodze coraz 
czynniejszego udziału kobiet w ży­
ciu społecznym i politycznym, w 
produkcji, w szk61nictwie? 

Nicwatpliwie mieliśmy na tym po 
lu znaczne osiągnięcia - tysiące 
kobiet zostały wciagtiięte do produk 
cji, poznały onE wiele nowych poży 
tecznych zawodów. tysiące kobiet 
miast i wsi zasiada dziś w radach 
narodowych, piastuje kierownicze 
:t~rnowiska. Podczas wvborów dele­
gatek na Kongres poznaliśmy setki 
nowych aktywistek pokoju, zasłużo 

nych przodownic oracy, działaczek 
społecznych, które Wyrosły w ciągu 
ubiegłego roku. Stało się to przede 
wszystkim dlatego, że umieliśmy w 
większości wypadków przezwycię­
żyć pozostałości uprzedżell o nlższoś-

ci kobiet, niechęć do powoływania 
ich na odpowieqzialne stanowiska, 
pr:..epoiliśmy je patriotyczna świado 
mością, że działalnośc ich ttmacnfa 
pokój i służy dol:>ru ojczyzny. 

A te nie wszystko jeszcze zosta-
ło na tym polu zrobione -

nie wszędzie organizacje partyjne 
umiały współdziałać z Ligą Kobiet, 
towarzyszki - aktywistki Ligi Ko­
biet nie zawsze potrafił\• dotrzeć do 
mas bazpartyjnych, nie de<:eniał:v w 
dostatecznym stopniu pracy wśród 
małorolnych l średniorolnych ko­
biet wiejskich. Co prawda ostatnio 
znacznie wzrosła .. ilość kół gospo 
dyń. ale nie zawsze wzrost ten idziE> 
w par7.e z uaktywnieniem ich w źy 
ciu politycznym i gospodarczym gro 
mady. 
Niewątpliwym sukcesem naszej 

Pattii jest wciągnięcie nowych ty­
sięcy kobiet do produkcji, ale, l\by 
sukces ten utrwalić, pogłęhić. trzeba 
.leszcze bardziej dbać o ich dos7.ka­
lanie zawodowe i nieustannie pod­
nosić Ich świadomość Poli tyczną, je 
szcze pełniejszą opieką otaczać ko­
biety wvsunlęte na kierownicze sta 
nowi ska. 

Wielkie i odpowiedzialne zadania 
na t:vm o<lcinku spadają na Wydzla 
ły Kobiece naszej Partii. które po­
winny wzmóc pracę organizac;t par 
tyjnych wśród kobiet i wzmóc swe 
zainteresowanie dla ruchu kobiece­
go. Realizacja tych wytycznych w.v 
maga zwic:kszenJa udziału kob:et 
we władzach partyjnych. wzmocnie 
ma szkolenia partyjnego, wzmożenia 
aktywności instruktorów Powoła­
nych dla pracy wśród kobiet. Wes­
pół z Ligą Kobiet nasze towarzysz 
ki party.ina powinny ożywić pracę 
wśród kobiet nie pracujących zawo 
dowo, wśt'ód gospodyi1 wiejskich i 
domowych, uaktywniać je, wciągać 
do czynnej pracy dla ojczyzny, dla 
pokoju. 

KOMUNISCI FUANCUSCY I 

t · 49 • c UJO Kon.gres Li!rt._ Kobiet będzie mani 
festacją uczuć patriotycwycb na­
szych kobiet, które głęboko kochają 
ludową ojczyznę, które nie szczęd;.ą 
sił i zapału w walce i prac~· dla jej 
loeps7..ej, . szczęśliwej przyszłości, 

dla pokoju. Polskie kobiety, kobiety 
budującego socjalizm społeczeństwa, 
dumne są ze swych postępowych 
tradycji narodowych, dumne z te­
go, że na przestrzeni historii z ich 
S7.eregów wyrosły takie postacie, 
jak wielka uczona i nosicielka po­
stępowvch myśli - Maria Curie-· 
Skłodowska, sławna poetka walczą­
ca o sprawiedliwość społeczną 
l\faria. Konopnicka, płomienna rew0-
lucjonistka - Róża. Luksemburg i 
dziesiątki innych gorących patrio­
tek, które całym swym życiem i 
twórczością walczyły o gzczęście oj 
czyzny. Dziś polskie kobiety, kon­
tynuując tradycje sławnych poprzed 
roczek, nie będą szczędzić sił, aby 
przyczynić się do zwycięstwa socja­
lizmu, do umocnienia siły ludowej 
ojczyzny, do wywalczenia trwałego 

W'LOSCY W W ALCE O l'OKóJ. 
Książka UJ :awicra przem.ówienia 
Thorew, Marty' ego, TogUa!ti' ego i 
Scocimarre, w których je$t mowa • 
dążeniach narodów francu.skiego i 
włoskiego do likwidacji /aszy:miu i o 
ich uczesur.icuvie w waLJwch obozrs 
pokoin. Na tle tych przern.ówieli 
jas110 zarysowuje się rola partU ko­
numistycznych Francji i Wioch, kt6-
re pr:ewodnicząc 11ta$Orn lud~ 
w walce o bezpiec;r;efl.$/.tvo i niepod· 
ległość narodową wysuwają realny 
program utrwalenia na świecie pa­
n.owania pokoju i sprawiedliwości. 

Pa'ństwowy Teatr ~owy wy!ltawia od 2 miesięcy cieszącą się wielkim 
powodzeniem sztukę Janusza Warmii1skiego pt. „Zwycięstwo". Tematem 
sztuki jest walka o socjalistyczną przebudowę wsi. Śiniertelnym wrogiem 
tej przebudowy jest kułak Wróbel, który nie gardzi żadną, najpodlejszą 

dział po powrocie, że tam jest źle, 
toby mu cala wieś uwierzyła i n10-
żna by Pietrzakowej nogę podsta· 
wić„. 

. bronią, byleby tylko nie dopuścić do założenia spótdzielni produkcyjnej, 
byle wyrządzić szkodę pracującemu chłopstwu. Jednym z kułackich spo­
sobów jest próba „urobienia" na swoje kopyto średniaka Wypycha, który 
wyjeżdża z wycieczką chłopów do Związku Radzieckiego. Wróbel, który 
przed wyjazdem nastraszył Wypych a, bardzo liczy na jego złą opinię 
o życiu kołchozowym.„ Zwycięża jednak nie kułackie oszustwo, lecz 
prawda o wspanialej wyższości gospodarki zespołowej nad indywidualną. 

SCENA 14. 

(J>olpowl'ocie Wypycha) 

Tośka: Proszę. 

Wróbel: Ja uważam, że dobrze by 
było, gdyby Wypych powiedział nam 
coli o koł<'hOZJlCQ. To. nnm ułat_wi oma 
wianie statutu. lepiej wszys'tko iro 
zumiem. Ja wiem, że Wypych ma o 
tym dopiero jutro mówić, ale sprawa 
jest tak ważna, że można by to prze 
!ożyć na dzisiaj. 

Pl9'1tfż~ dtu'lrujem nielctóre- \"1'ątki · ze sztuki Warmińskiego. 

SCENA 4 

WłlkańOW'Ski:: Panie Wróbel. Stało 
się. 

Wróbel: Co się stało? 

WilkanOW6ki: Mamy sp6łdzielnię. 

Wróbel: Co? (podbiega do Wi1ka-
nowskiego, łapie go za koszulę) Coś 
pan powiedział 'l 

Wilkanowski: Właściwie jeszcze 
nie mamy. (Wró-bel puszcza go) Ale 
będziemy mieć, zaraz wszystko wy­
tłumaczę. 

Wróbel: Gadaj pan. 
Wilka nowski: Dziś u Pietrzak owej 

jest zebranie w spl'awie sp6łdzielni, 
ale się zgrzałem, psiakrew. Przed 
chwilą mi o tym Nowak powiedział 
i myślałem, że mnie szlag trafi. Zam 
knąłem sklep i w te pędy do pana. 
Wywróciłem sie, bo na dworze ciem­
no, ja;k w smole„. 

Wr6bel: Panie Wilkanowski. mów 
pa.n do ciężkiej cholery o spółdzielni. 

. Wilkanowski: Niech się pan nie 
denerwuje, panie Wróbel. Tylko spo­
kojnie. tylko spokojnie. Jeszcze nie 
jest tak źle. Mnie samego krew za­
lewa. 

Wróbel: Pa.nie Wilkanow~ki! 

Wilkano,vski: J'uż mówi11, tchu nic 
mogę złapać, tak się zmęczyłem 
(wchodzi Wróblow1:1). 

SCENA 5 

Wróblowa: Franek, gdzie masz klu 
eze do piwnicy? 

Wróbel: Idź do diabła! (Wróblo­
wa wychodzi) 

Wilkanowskb Już mówię . .Pietrza­
kowa zwołała do siebie 4 chłopów. 
których do spółdzielni zaagitowała i 
robią grupę założycieli spółdzielni 
produkcyjnej wsi Trzebownica, gmi· 
na Wólka. Tak 5ię podobno nazywa· 
ją. Będą potem innych namawiać i 
do siebie zapisywać. 

Wróbel: A ja. dureń, nie chciałem 
An~kowi wierzyć, że Pietrzakowa ta 
kie ścierwo! 

Wilkanowski: Ja to samo mówiłem. 

Wróbel: Dobra, zajmiemy się nią. 
Pójdziemy zaraz do Jarząbka. ściąg­
niemy tam Dembka i Kudelskiegó. 
Kto' jest w jej grupie? 

Wilkanowski: Dokładnie nie wiem. 
Sama pewnie hołota. Zdaje się: Sko­
ezeft, Gałązka. 

Wróbel: Partyjni nie liczą sie. 

Wilkanowski: Osiński. 

Wróbel: A to wiedźma, ta Pietrza 
kowa. No, ale ja Osińskiego przycis 
nę. On u mnie tak.„ (gest} I nie po 
puszczę, niecl1 zdycha. 

Wilkanowski: A, zapomniałem.„ 
Maliszewski tam jest! 

Wróbel: 11\ialiszewski? Niemożliwe I 

Tośka: Dlaczegoście nie poda!\ te· 
go do porządku dziennego 'l 

Wróbel: Ja się tam na formalnoś-
- Wilkanowski: Na pewno. ciach nie znam. Jak nie można, to 

Wróbel: I pan mi dopiero teraz mó nie. Chciałem tylko dla dobra nas 
wisz o tej Pietrzakowej? wszystkich. 

Wilkanowski: Dawno mówiłem. Wtlkanowski: Pan Wróbel ma ra-
Wróbel: A, suka! W ciągu 2 dni cję. Jutro będzie dla całej wsi, a te 

zebrała 4 chłopów. Jak tak dalej, pój :·az powinno być dla na.s. 
dzie, to za tydzień będzie spółdiiel· . . . . 
nia. A nas z torbami puszczą. Mallsze1vsk1: Wy.pycha dobr~e zna 

W'lk k ' W l l ó I my. Jego słowo duzo tu znaczy. 
t ·anows t: y;: uczone, w og · 

le pan tego nie mów. Chłop I: Po mojemu - Wróbel do 
, . . brze mówi. Tyle czekali~my na Wy· 

~ro~el-. Pan w:esz, co to dl.a nas ycha ciężko będzie wytrzymać. 
społdz1elnia? Koniec z narni· Nikt do P ' 
nas nie przyj_~z i e odrabiać. Kim bę - Wypych: Jeśli Wróbel i inni chcą, 

~cena z aktu l V . Oburzeni cl1lot1i tt y/>ęcl za ją ; zt'brania 
po plec :ni.1ww. 

k11łaka Jr! róbfo jego 

dę w polu robił? My do nich na pa­
robków pójdziemy. Oni będą wszyst· 
ko mieli, od nich. będą kupować, a 
my? Dotąd jakoś dawaliśmy im ra­
dę, ale teraz? Spółdzielnia to ich 
pr~yczółek, rozumiesz pan 'I Jak go 
nie zlikwidujemy, to nas wykończą. 
Albo - albo. 

Wilkal\Owski: Panie Wróbel, na 
miłość boską, trzeba coś robić! Jak 
nic zginiemy. Pietrzakowa ludziom 
cuda o kołchozach opowiada. Gotowi 
uwierzyć, a wtedy leżymy. 

Wróbel: (milczy). 

to im mogę k1·6tko opowiedzie~. Po· 
zwolicie, Pietrzakowa 'I 

'l'<>śka: Dobrze. Ale tylko o r ze· 
czach najważniejszych. 

Wypych: Otóż, kółchozy - to nie 
pl'Opaganda, a prawda. 

Zajączkowski: Józek! 

Wypych: Mnie się nawet nie śniło, 
że chłopi mogą tak żyć, że mogą być 
takie wsie i taka gospodarka. żyto 
i pszenica tam u nich na dwa metry. 
Człowieka nie widać. Ja sic nie mo­
głem napatrzeć. A przecież sam gos 
podarować umiem i nie dam się oszu 

Wilkanowski: Teraz ta wyciecz.ka kać. To, co widzialem. tego się nic 
do Rosji. Rany boskie. Radź pan coś! da opowiedzieć. A powiem wam, że 
Wie pan, że zamia.st sołtysa jedzie jechałem nieufny i źle do kołchozów 
Wypych? nastawiony. 

Wróbel: Wypych? To nie partyjne Wilkanows ki: A dużo ich widzie· 
Wróbel: Ten dziad? Nie liczy się. go wysyłają? liście, panie Wypych? 

Zarao;, a mówiłeś pan wczoraj, że on w· . Wł ś . S i Wypych: Dużo. Wy mnie, panie 
z nami tl'Zyma? . l}~anowski.: a me. am 8 ę Wilkanowski, nie mówcie bajek, że 

·Wilkanowski: Wczoraj trzymał, ale zdziwiłem. Moze to podstępl I oni tam maj~ tylko p11-rę kołchozów 
dziś rano gadał z Pietrzakowól i dał Wróbel: Wypych, \Vypych„. Ne, na pokazowych. Bo to jest tak: w tym 
sie nabrać, 1 wet nie~le~ Jakby WYI>Y.ch po"\\'ie- mieai'łeu obok naszej delegacji z Pol 

:i.ki, a było nas ze trzysta os6b, przy 
jechały jeszcze iJme wy<:ieczki zagra 
nic:me ~ ze trzy, albo cztery. Wszyst 
kich podzielili na małe grupki i każ­
dą taką grupkę wysłali do innego koł 
chozu. Każdej grupce pokazali z dzie 
sięć kołchozów. Tak więc - na oko 
- tych „pokazowych" było chyba ze 
dwieście„. 

Zajączkowski: Daj mu, .T ózek! 

Wypych: To, co się u nai; o k<>łcho 
zach mówiło, to kłamstwo. Jak tym 
chłopom na Ukrainie o tym powie­
działem, to się tylko dobrze uśmieli. 
Wszędzie mnie puścili , wszędzie ła­
ziłem, wszędzie zaglądałem, żeby 
wszystko na własne oczy zobaczyć i 
wszystkiego dotknąć. Ci, eo ze mną 
na w~•cieczce byli też się do kołcho· 
zów przekonali, chociaż i im gadali, 
że to tylko propaganda„. 
Zajączkowski: Brawo Wypych! (<>­

klaski i okrzyki zgromadzonych), 

NOWE ZYCIE WSI. PiertVS:llQ 
pracę tej ksiąi;ki wiapisal Teodor 
Vubkowiecki, który zor·ganizou.'Gł 30 
lat teinu kołchoz „Czerw:my Po.i. 
dziernik". Opowiada on diieje SWO• 

jego ;;ycia i swojego kołchozu. Dru­
ga praca - ,,Z wędrówek po koł.cho­
%4Ch Ukrainy Radziec1,iej" - napi­
sana została przez polskiego dzien­
nikar:w R. ]urysia, u.czestniTm wy­
cieczki na Ukrainę w 1949 rol.u. Trn 
cia część tej książki jest pTtJcą zbio­
rową 16 autm·ów, którzy również w 
1949 roku zwiedzili Ukrai11ę i. opisali 
swoje wrażenia z tej podróży. 

pokoju. :.-~~~~~~~~~~~~~~~-

O łódzkim Klubie Młodych 
Walka o kadry stanowi jedno z 

podstawowych zadań \JOlityki go­
spodar<:zej naszego kraJu. Przemia­
ny które przyniosła z sobą Polska 
Ludowa, nieustanny rozwój przemy 
słu budownictwa, przechodzenie na 
co~az doskonalsze formy produkcji 
- wszystko to pociąga za sobą ko­
nieczność stałego dopływu nowych 
sił do wszelkich dziedzin życia i 
twórczości. 

Nie ma dziś w naszym kraju ta­
kiego odcinka pracy, gdtieby nie 
istniało zagadnienie kadr. Istnieje 
ono wszędzie. Od należytego przyspo 
sobienia nowych kadr zależy w du­
ze1 niier?.t realizacja Planu 6-letrt!e• 
go zależy ilość i jakoSć naszej pro~ 
dukcji, słowem - to wszystko, co 
umacnia budowę podstaw socjali­
zmu w Polsce. 

Zagaditienie kadr Istnieje również 
w literaturze. Sprawa młodzieży li­
terackiej jest naczelną troskl\ Zwią­
zku Literatów i instytucji z litera• 
turą związanych. Do-prowadzenie do 
twórczości nowych talentów, reluu­
tujących się ze środowiska robotni­
czego i chłopskiego, otoczenie ich 
stałą opieką, systematyczne i plano 
we szkolenie - oto zadania, od spel 
nienia których zależeć będzie obraz 
naszej literatury w bliższej i dalszej 
przyszłości. 

Celowi temu służą istniejące przy 
Związku Literatów „Kluby Mło­
dych". Kluby takie powstały w 
Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i 
Bydgoszczy. Przed paroma tygodnia 
mi powołano do życia „Klub Mło­
d) ch" przy oddziale Związku Lite· 
ratów w Łodzi. 

Klub skupia ok. 30 członków, prze 
ważnie pochodzenia robotniczego, w 
80 proc. zrzeszonych w szeregach 

ZMP, którzy pragną poświęcić się 
pracy literackiej. 

Oczywiście - trudno byłoby w 
tej eh wili przesądżać o indywidual­
nych możliwościach i zamiłowaniach 
tej młodzieży. Niemniej zaintereso­
wania rysują się już dziś dość 
wyraźnie. Poezję uprawia ok. 13 
członków, prozę - 2, satyrę - 4, 
przekłady - 2, krytykę literacką -
3, Ioni, poz;ostali członkowie Klubu 

nie ujawnili jeszcze swych zdecydo 
wanych zamiłowań. 

Jak wygląda konkretnie praca 
„Klubu Młodych?" I o co w tej pra­
cy chodzi? 

Praca Klubu płynie jak gdyby 
dwoma nurtami. Pierwszy nurt -
to tzw. zebrania robocze, warsztato­
we, na których omawia się i dysku­
tuje utwory poszczególnych człon­
ków Klubu. Obecność na zebraniach 
starszych, doświadczonych pisarzy 
ze Związku Literatów i ich żywy 
udział w dyskusjach, stanowi wy­
datną pomoc dla początkujących, 

borykających się z wielu trudnościa 
mi, poetów i prozaików:· 

Drugi nurt pracy - to zebrania 
poświęcone zagadnieniom podstawo 
wym, oparte na wygłaszaniu refe­
ratów. Na zebraniach tego typu cho 

zagadnienie czerpania z tej tradycji 
- to druga niemniej ważka sprawa. 

Znajomość przeszłości literackiej, 
dokładna znajomość faktów i umie­
jętność ich oceny, może stać się bar 
dzo pomocną dźwignią dla wyzwa. 
lania sie każdego młodego talentu. 

Literatura nasza, mająca być socja 
listyczna w treści i narodowa w for 
mie, musi oprzeć się o formy rewo­
lucyjne, o formy ludowe. W tych 
formach musi wyrazić się treść na­
szej literatury, treść socjalistyczna, 
a więc oparta o wa1·tości nowych •' 
społeczeństw, o wartości tych klas 
społecznych, którę budują międzyna 

rodowe . braterstwo proletariatu. 

Młodemu pisarzowi winno przewo 
dzić twórcze, rewolucyjne dzieło 
Mickiewicza i Puszkina, Majakow­
skiego i Broniewskiego. 

dzi o zapoznawanie młodych pisa- Dopiero w oparciu o te najpięk­
rzy z postulatami realizmu socjali- niejsze tradycje literatury wolno­
stycznego, z zagadnieniami treści i ściowej, literatury rewolucyjnej, 
formy w dZiele literackim, tradycji młody pisarz otworzy sobie droge 
literackiej itp. do całej naszej, wspaniałej w twór 

Sprawa wyposażenia młodego pi- czym patosie, Współczesności. 

sarza w te narzędzia poznawcze, ja Łódzki „Klub Młodych" opiera się 
kie daje nam oparta na ideologii I o takie właśnie założenia. Klubowi 
marksistowskiej metoda realizmu patronuje (z ramienia Związku Lite 
socjalistycznego, jest chyba najważ ratów>. jego organizator - poeta Je 
niejsżym zadaniem. W istocie bo- rzy Miner. 
wiem tylko pełny światopogląd . Wśród młodJ'.ch. poetów wyb~jają 
marksistowski dopomoże młodym, s1~: Tadeusz G1cg1er (przewo~~1czą-
:z:aczynaji\cym wohodz:ić w tycie, pi- cy, ~lubu) , Włady~ław Udalski l An­
sarzom zrozumieć · otaczającą ich drzeJ Makutynow1cz. 
rzeczywistość, dopomoże tę rzeczy- W prozie dobrze zapowiadają stę , 
Wistość wyrazić. Tadeusz Szewera i Andrzej Ostojll. 

Literatura musi dać wyraz tej W trudnej sztuce satyrycznej po-
prawdzie, która rodzi się wokoło stępy zanotować możemy u Edwar­
nas każdego dnia i na każdym kro da Siekowskiego i Stanisława Bo­
ku. Pisarz, który tej prawdy nfe rowkma. 
zna, który tej prawdy nie rozumie, 
stworzy dzieło zawieszone w próżn\ 
a zatem fałszywe i dla nikogo nie 
przydatne. 

Kliku spośród najbardziej utalen­
towanych t rokujących jak najwięłi 
sze nadzieje członków Klubu wy­
jedzie w początkach marca br. aa 

Stąd tak wa:ina staje się sprawa siedmiodniowy roboczy zjazd ml~ 
ideologicznego kształcenia członków dych do Nieborowa, gdzie poprzez 
„Klubu Młodych''. Młody pisarz wi- wykłady wybitnych polskich pisarzy 
nien nadto powa~ ~ałą przeszłość n i twórców kultury oraz poprzez d~- . 
te~acką nasz~go .1 innych ~arodów. skusje i wypowiedzi podbuduje t 
Winien od.rózniac prze-R!jaJący się umocni swoją wiedzę 0 zadaniach pi 
poprzez wieki nurt m.eratury pisa- sarza socjalistycznego w Polsce IA 
rzy postępowych od literatury wro 

1 
dowej. 

gów postępu społecznego. 
Zagadnienie tcad31Cji Jiterackiej, JAN KOPROWS.t;I 
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·~is en li o .UJ er bez 
' ,;Mamy już wodrza. DlaCllego cze­
kamy z. utworzeniem armii n arodo­
wej?" pyta „Le Monde". o rgan wiel 
kiego 'kapitału. Na co faktycznie cze 
kamy?. Armia francuska jest na 
"''&kro$ t1a1·odowa. począwszy od na­
czelnego wodz,a, który jest„. Ame­
rykaninem . 

z u je bliżstze stosunki z Eisenhowe- RO G L ' R GA RA lJ Dy r em. ei . I z.iam i niemiecko-francuskimi. ' amerykańskim słowom „opiekować 

Odtąd obu ich wiąże jeden los . . . \ 29 wrrześruia 1944 r . przybywa.jąc się" - specjalne znacrze nie. W języku 

' Dla ludzi z „Le Monde", dla któ­
rych Ameryka, ojcrzye.na trustów 
!est k h własną ojczyzną, wódz te~ 
Jes!: całko,"licie r{odny ~ufania ale 
nar ód francuski- · nie podziela 'tego 
zdania . 

O baj mają ~ zadanie wydostać od lJ~zyl~" 3.00~ okrętow. Co do „orga- n ikiem sztabu z Wall . Street. stał do l'!iemiec_ ~isenhower m_ówił: .. Vł_Y E isenhowera i Mac Arthur a wna ­
kongresu wielkie kredyty dla celów 

1 
nirz~CJl to JUZ d~uga spr_a~a. się natomiast rek torem uniwersvte- plerum y tnilltar yzm memieck1. kto- cza to .,zniszczyć" . Pan Duverger iz 

wojskowy ch. w 
1939 

r . Mac Arthur 

1 

E.isenhower miał nadz1eJę opano- tu Columbia. znajdującego się ·pod ry" tak C1Zę~!o zakłócał spokó_j śwu:- gazety „Le Monde" świetnie przygo 
zosta:j_e wysłany na Filip.iny. ab y u- ~ac Włochy pmy po~oc~· intryg pa kontrolą Nation al City Bank . Mała ta . W szesc lat potem, ten sam Ei- tował teren dla Eisenh owera tłuma 
czynić z nich barzę wo jsk amerykań lltyczn y_ch : per t7aktuie z Badoglio, dygresja potrzebna jest tu d la oświe senhower przybywa, aby wskrzesić cząc, że los zabit ych w Hiroszimie 
skich i stłumić tam r uch woł.nościo- rzu ca s1ę w '.abirxnt dyplomaty~z~ tlenia b iog rafii n aszego wie lkiego m il itar yzm niemiecki i stanąć n a je jest lepszy od życia mies~ańców 
wy. Eisenhower eost a je jego ad iu- ny~~ . kom bmaCJl z. _wszy_stk1rru człowieka: Uniwer sytety amerykań- go czele. Von Manteuffel, Gude- P ragi. a le dla wyni.rsze<zonych i u­
tan<tem . Zmuszają oni m a.rionetko- s·poznaon ym1 odszczep1_enc.am1 ~~- sk ie utrzymują ,.opielrnnowie _ ofia rian , Speidel zosta;ją jego ad iutan- ciemiężonych narodów Europy 7..a­
wy parlament Filipin do uchwale - s~yzmu. J ego dyp~ornacJ.a_ J_est spoz- rodawcy". t. zn. wielkie trusty, od ta rni. Paryżanie n ie zdradzają en- chodniej takie wystąpienie, będące 
nia yvielkiego budżetu d la arm ii. · mona o 500 ~at; me odrozma on n a- których. oczywiście. ';~ one zależne . tuzjazmu dla zgotowania Paryżowi uzupełnien1em poglądów f i>lowfa z 

I rodu włoskiego X X wie ku od Bank Morgana jest właścicielem te j samej opiek i, jaką Mac Arthur I u niwersytetu Columbia, nie jest 
księstw włoskich z XV wieku. uniwersytetu w Harward p odobnie roztoczy ł nad Seulem. zbyt „zachęcające". 

B?doglio i król Włoch spotykają się jak Rockefeller r-zadzi u~iwersyte- Tak tyka .,sp alonej _zi emi" nadała I Tłum. E. F. 
W- służhi f' Royal Dutch:u e. mm 8 września w Tarencie, ale tern w Chicago. 

. ~ener~ł E isenhower jest rzeczywi 
scie WyJątkowym oficerem. W 1915 
roku uk?ńczył Akademię Wojskową 
-ze stopniem podporuc'Zllli!ka. a po raz 
pierwszy objął komcnd e nad od­
działem w 1940 r. 

. Je go kariera wojskowa była spóź­
niona . Aż do 25 roku życia, okazv­
wał sklonności raczej do pokera, 
foot - ,ball 'u i srwzedaży lodów. Zoł­
riierzem zosta ł .,przypadkowo" jak 

J:tom~el nisz<:izy _ieg_o wojska w .mo- Na w et fabrykan ci pasty do zę­
m~nc.,e lądow'.'ma _ 1 ab y zdobyc to I bów i mydła do golen ia jak n . p . 
~11elk!e włoskie m ia st?. E1~enhower Colgate. mają swoje uniwersytety, 
Jest zmuszony zapłacie w1elką ce- nazwane ir.h imieniem . Eisenhower 
nę : . za . każdy uzyskan y metr ziemi za·rządzał uniw ersytetem Columbia, 
- ~yci~ J~dneg? francu sk iego lu b który n ie nos! wprawdzie nazwy 
ma1okanskiego zołnierza. kremu do golen ia, ale na•leży do Na­

D ziwna wy prawa 
krzyżowa 

pi~e jeden z jego najbardziej gor- Francja S czerwca 1944 rok u. 
liw yd i b iografów Alde n Hatch . Pierwsze stawa Eisenhowera do na-

w róku 1916. na gran icy Mcksy- oodu francuskiego: „Stosujcie s1ę do 
ku - otrzymał . swój chrzest bojo- zarządzeń waszych władz. P rzed-
w y. .Jako podporucznik żandacrme- wczesne powstan ie Francuzów mo-
rH na jednym z patroli strzałem z I głoby pr7.eszkodzrlć służeniu ojczyź'-
karabinu próbował otworzyć drzwi... \ 111e w najkrytyczniejse:ej ch wili". 
domu publicznego. Była t o jego Niech naród nie troszczy sie n oswo 
pierw sza misja. Interesy trust.ów n_aflowych _i kau- bodzen ie _ l aka jest mvśl ·pr zewo-

W 1927 roku powierzono mu dru- czukowych, ktorymi się opiekuJq. dufa generała . 
gie zadanie. „Komisja d la pomni- ma·Ją dobrych obrońców. . Royal Pogard a d la narodu i por ywu pa­
ków wojennych w Europie". pole- Dutch l Shell 0:us1ały b yc bardzo i triotyczn ego mas - jest cechą do­
ciła mu zwiedzić pola walki , na któ .zad_owolone z Eisenhow~ra pome- I minującą w stra>t.egii tego d eka ­
rych w alcrzyli Ameryk anie. Okarzał wa~ w 1940 r . po powroC'1e d o Arne- , den ckiego polityka. 
się w tedy człowiekiem o ,.szerokich ryki \lzyskał on dowódzi:~o pułku. I E isenhower skromnie zatytułował 
hory2ontach". a w ~1ągu ro~u. ~ - pu~kowmka został , swoje wspomnienia z wojny „Wy-

p genet ałe_m d) wirz.ii. . . I pra\_va k_rzyżo_ wa do Europy" . Była 
., rzestud'iował uważnil' - jak 

m ówi Alden Hatch _ okolice któ- Do teJ pory był oficerem sztab0- 1o 1edna1': d z<iwna wyprawa krzyżo-
r~ invażał za pola ewentunlny~h b?- w ym i człowiekiem in teresu, co w w a. Drugi front zosta-ł stworeony 0 

te~•1. Ameryce wychodą..i na jedno. Obec- ctwa lata za późno. po t.o, by po-
rne zos ta je oficerem poli t ycznym . twierdzić aks joma t. w _vpowiccl7. ian y 

Kryzys amerykański w 1929 roku 24 czerwca 1941 r . ,.,, .,Nc>w York Ti -
slawia p rzed nim wielk ie . zadania. Miedzv mes" przez Rcnatorr, Truinana: „Je-
Dostaje polecen ie zajęcia się planem ' · 1 · 

b
·1· ł O } B. ł 1· zf' 1 zobaczymy ź!.! Nie mc y sa o-óra 

mo I 1zac ji przemys owe j. Logika . : ar ane m a a t og 10 I - należy pomóc Ros.ii, je§li Z\~ycie~ 
ka pi·talicz:mu n aka7.uje myśleć o woj- t b d 
nie,· aby ... uniknąc· krynysu. E1·~en- Jeo-o pierwszy wyczyn l d o- 5 wo ę zie po stronic R osji - trze 

~ u .„ · • w y a ba w · pomóc N ·emcy ab t lk 

tional C ity Ban k . podobnie jak i uni 
wersytet w P rincetown. Eisenhower 
dostosowuje swój geniusz do pro b ie 
mów edukacji, z tą samą trafnością 
co w spraw ach wojennych . 

W swO'im sprawozdaniu p , t. „Wy­
chowanie amerykańsk ie i stosunki 
międzynarodowe" pisze: „ponieważ 
wojna · jest prawdopodobnie n ie­
unikniona, ;:>otrzebujemy nowej o­
r ientacj i psych ologicznej. jeśli cho­
dzi o masy narodu amerykańskie­
go". 

Ta „oriel}tacja psychologicz.na" 
m a być osiągnięta dwoma sposoba­
mi : propagandą wojenną i terro­
rem. 

Dla E isenhowera komunizm jest 
demonem, a każdy uczciwy Amery­
k a ni n obu rzony k rwawymi w yczy­
n ami Mac Arthura a lbo wzrostem 
faszyzmu - jest podejrzany przez 
n ieg(J, o utrzymywanie stosunków z 
tym demonem. 

Pn•(:z z e u1·01H·.(skim 
Mac Arthurem 

„Mędrzec'· z u niwersytetu Colum­
bia przybywa o becnie do Europ?', 
aby objąć dowództwo n ad d yw1-

zwi<1zku ze zwalnianiem przez USA 

zbrodniarzy hitlerowskich 

Szczury z La11dsberg 

hower tworzy „Wojskową Szkołę wanie w Afryce Płn ujawni a · na . ,. . 
1 

· Y Y 
0 0

-
Preemysłową", wykazując świetne czym polega jego str~tegia . Skł~da- ' bi~ st~?ny wykrwawiły się jak naj-

zrozumienie t ego, że w jego kra1ju ją się na nią intrygn poli ty<f7-!1e. ope- 1 więceJ · . • . . 
bussine s, a rmia i wojna są ściśle ze racje policyjne i nieuczciwe ukła- StrategJa Eisenhowera cee.rpie 
sobą związane. Staje się cz.łowie- dy. ! :.-.aw$ZC natch nienie tz jedne go źró· 
k iem zaufania i' J·ego k arier a J·cst . "'yladowa~ ·· n s i· · , · · '. rlt:i: lr7.ymać Franc jc tak, aby izwy-

PREMIA ZA PLAGIAT 
n ule a ycym rown1ez· . 1 . ł „ . . 

odtąd corarz srzybsza. było dŻiiełem Eiscnhowe;·a. T ym r a- <·1 ęi' .wo n:1c sta o s1~ ud.zia łem ~a-~ 
W 1933 r . kryzys dos1.ęga zenitu, zem jednak trze ba bylo walczyć . . Tc ludcro~ych. !7.atrzyr:i~c . się. na ~mili 

szerzy s ię bezrobocie . Byli uczes tni- go t a-len ty organizatora i Wielkiego : v„h yda. w _nad7.iei. ze ~1ł.a z:vi::iz­
cy waj~y m anifestuj<\ przecd.w nę- człowieka uzyskały pole do popisu. ku Rad~icck:ego w yczerpie si~ n-a 
dzy i brakowi chleba. Jeden cz; oficc- „Monde" i prasa ~tlantycka chętnie ws~lrn~zie,. bH?l' ąc. pod uwag~, ze ':' 
rów nazwisk iem Mac Arth ur otrzy- chwalą jego metodyczny umysł : rarz:ie ~, l ~ski . h itler yzr;i_u , ~ęd".1e m oz­
muje rozkarz ro;z.pędze.niia m an1fe- wprowadził do wojska system For - na 7.aJ~; :vielka częsc Nie1~1e~, aby 
stantów. Aby spełruić tę „zaszczytną da. Rzeczywiście, Eisenhower lubi nch~·onic Je od wpływu socJallz~u. 
misję wojskową" M ac Arthur nawią wsrz.ystko co g igantyczne: jecro flota Eisenl:1°''.'er prz.esz~dł . Franc.ię w 
--------- ·------------ "' , µarę miesięcy dz1ęk1 oiinrom fran­

cuskiego r uch u oporu, k tóry p a ra-

·w tru.:U~no~skim cyrku 
· - --~-'t 

: ' 

. 'Dyrektor cyrku (do widza): - Dlaczego nie oklaskujecie lin oskoczka? 
- C:ekam aż spadnie i kark skręci. 

liżował wojenną mach·i111ę Niemiec. 
W listopadz;ie 1944 roku - zartrzy­
mał się prrz;ed linią Zygfryda i po­
słał swoje wojska n a wypoczyn ek 
w głąb kraju. Wielu „krzyżowców" 

prrzekształciło się wte dy w e..wykłych 
spekulantów. Eisenhower w „Woj­
nie krzyżowej w E uropie" (str. 315) 
tak piS!Ze: „całe jednostki zamieniły 
się w bandy gangs-1.e rów, sprizedając 
transporty źyW1ności". 

Eisenhower doda.je, że zbrodndą 

była n ie tyle sama kradeJ.eż (jest to 
prawo bussinesmana), ile fakt, że 
okradano jednostki Ji.niowe. 
Krzyżowiec z Wall Street spełnił 

swą misję. I oto 16 grudnia 1944 r. 
hitlerowcy e..aatakowali w Ar d e nach 
p rzy pomocy 25 d.ywizji (w tym 8 
p an cern ych). E isenhower d yspono­
wał 90 d ywJzjamti (w tym 24 pan­
cerne), a le .mim o to Niemcy w cią­
gu tygodnia posunęli się n a szero­
kim froncie o 100 km. i prrzel"roczy­
ll rzekę Mocę. 

W srz,tabie Eisenhowera sprawy 
nie stoją lepiej niż n a froncie: dla 
generała Bradley'a głównym wro­
giem jest wted y Montgomerry, a nie 
H itler. W końcu Eisenhower nie 
wie już do jakiego boga m a się m o­
dlić. Churchill wysyła 6 styC'tmia do 
Sta:lina prośbę o przyśpieszenie o­
fensywy n a Wsch od zie. Nie zwraca­
jąc uwagi n a trud ne wa'l'.'unk i atmo­
sfer yczne, S ta·1in prŻychyla się do 
te j prośby : 12 stycZ111.<ia Armia Czer­
wona ataku je 190 dywizji niemiec­
kich. H itler zmuszon y jest czatmy­
mać ofensywę w Arde n ach, ściąg-a 
rz front u 5 i 6 dywizję pancerną, aby 
przerzucić je na front wsch odni. 
Eisenhower jest w ten sposób ura­
towany przed nową Dunkierką. 

Uniwersytet, bank 
i wojskowy dryl 

Boha.ter wojenny przeistacza się 
po zakończeniu dzrlałań wo jen nych 
w anioła pokoju , a le nie zm ie nia 
zwierrz;chników. Przestał być n aczel-

Udało n am się zdemaskować jed· 
n ego dżentelmena na popełnieni n 
i' lagia tu, o czym uważamy . za wsk~­
za ne powiadomić naszych czyte lni· 
ków. Jeśli w przyszłości przyjdzie im 
m i eć do czynienia z jego przemówie­
niami, artykułami lub orędziam~, 
niech wiedzą. że nie ma w tym nt· 
czego oryginalnego, że wszystko jest 
śc:iągniętc, że wszystko zostało prze-
pisane~ · 1 , 

Dżentelmen ów przeb ywa za ocea­
n em. Z pewnych względów nię poda­
jemy koloru domu, w k tórym miesz­
k a i pracuje. Również nie uważamy 
za potrzeb ne wymieniać nazwiska te 
go dżentelmena - plagiato ra. Co się 
tyczy jego imienia, to przypuszcza· 
my, że dl a czytelnika jes t to zupeł­
nie obojętne, jak go zwą: J im, J acl: 
lub przypuśćmy Harry. Będziemy 
więc go ~azywać Harrym. 
Otóż ten Harry właśnie w począt­

k u 1951 r oku spłodził niewielki u­
twór, histeryczną pracę, zaty tułowa· 
\\-aną „Orędzie o położeniu kraju„. 
Po bliższym rozpatrzeniu okazało si<~, 
że Harry prawie słowo w słowo spi­
sał wszystko od Adolfa. 

Aby nie być gołosłownymi, zacy­
tu jemy kilka przykładów. 

Jak wiadomo, Adolf bez p rzerwy 
wołał , iż zamierza zbroić się , r az jesz 
cze się zbroić i znów się zbroić . O 
tym też i prawie tymi samymi słowy 
wykrzylmje również Harry: 

Adolf (12 września 1938 roku): 
„Ogłoszone powiększenie armii i po· 
'aietrznych sił wojskowych zostanie 
na mój rozkaz nadzwyczajnie rozsze· 
rzone". 

Harry (8 stycznia 1951 roku} : „Kon 
gres powinien zatwierdzić środki dla 
powiększenia naszych sił zbrojnycb". 
Rozpocząwszy wojnę , Adolf n at ych 

miast wezwał sobie na pomoc boga, 
ogłosiwszy go sojusznikiem faszy­
stów. Harry także obdarza pana be· 
ga mianem agresora. Zwróćcie przy 
t ym uwa~ę na podobieństwo sformu· 
łcwań u Adolfa i Harr ego. 

Adolf (19 września 1939 roku) : I 
„Jesteśmy zdecydowani w ten czy 
inny sposób osiągnąć cele naszej ·wal 
k i. P rzy tym pragniemy tylko jednego, 
aby bóg wszechmogący oświecił inne 
narody". 

Harry (8 s tycznia 1951 rok u) : „Peł· 
ni zdecydowania będziemy iść po te j j' 
drodze i prosić o boskie przewodnie· 
two, któremu poddajemy się we 

wszystkim, co czynimy, wypełniając 
wolę boga". 
Chcąc usprawiedliwić swe ciemr1e 

sp rawki AdolE obrzucał kłamstwanu 
i oszczerstwami Związek R adziec-ki , 
przypisując mu wszelkiego rodza ju 
agresywne zakusy i straszył wylęk­
nion ego już obywatela „czerwonym 
niebezpieczeństwem". Harry nie tyl­
ko nie pominął wyk orzystania t ego 
chwvtu, lecz zastosował w pełni te 
sam~ formułki, tylk'o nleco "' prźeh!~ 
dvgowawszy je. 

Adolf (22 czerwca 1941 roku) : „Wład 
cy Moskwy nieustannie usiłują na­
rzucić innym narodom swe panowa­
nie". 

Harry (8 stycznia 1951 roku) : „Za­
l(raża nam niebezpieczeństwo zawo­
jowania świata przez Związek Ra­
dziecki" . 

Wia domo też, że Adolf ogłosił się 
zbawcą Europy i pod pozorem „oca· 
lenia" uciemiężał narody i niszczył 
Faństwa. Harry także uważa za swój 
obowiązek ratować nieszczęsną Eu· 
ropę. 

Adolf (22 czerwca 1941 roku): „Za-

Tadeusz Słupecki 

daniem naszego frontu od Oceanu . 
Lodowatego do Morza Czarnego nie 
jest już więcej obrona poszczegól­
nych krajów, lecz zapewnienie bez­
pieczeństwa Europy i tym samym o· 
ca lenia wszystkich". 

Harry (8 stycznia 1951 roku]: 
,,Obrona Europy staje się podstawą 
dla obrony całego świata, wraz z 
USA.". 

Jak widzicie więc, H arry stara si~ 
nie obciążać nazbyt swego mózJ!u. 
Po co si ę wysilać, jeśli istnieją go­
towe przykłady i wzory? 

Kró cej mówiąc, Harry, n ie krępu· 
jąc si ę, wkroczył na drogę plagiatu. 
I czuje się przy tym nieźle. Niedawno 
wręczono mu premię imien ia Woo­
dr owa W ilsona „za szczególne zasłu· 
gi na polu u trzymania międzynar(l­

dowego poko ju". 
Okazuje się, że za plagiaty, za pru 

pisywanie mów Hitlera, tam, za ocea 
nem dżentelmeni ofiarowują jeden 
drugiemu n agrody i przy -tym naddl~ 
sobie wzajemnie tytuły „twórców p:> 
koju". 

G. RYKLIN 

BALLADA Z MORAŁEM DLA „TRÓJEK" 
Stoi kułak, nieboże, 
przygarbiony na dworze 
i bezradnie wciąż ręce rozkłada. 
Patrzy trójka gromadzka 
w chytrą gębę kułacką 
a on nic - ty.lko biada i biada ..• 
•• żyta - prawie nie było, 
pszenica mu wygniła, . 
owies w polu spaliło znów słoł1ce 
- Cóż dziś Państwu sprzedamy 
gdy - widzicie to sami -
na żebry pójść trzeba mi w końcu? 
Nagłe przerwał swe płacze, 
nagle kułak skułacza! 
i na chopów się srodze rozeźlił 
bo pszenicę - w komorze, 
zgniły owies - w oborze 
a żyto pod chlewem znaleźli .•• 

MORAŁ: 
Jeżeli chodzisz z trójką gromadzką 
maksymę sobie tt; zapisz: 
- Nie sądź nigd y po minie kułackiej 
póki na zboże nit; trafisz. 
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Kto (na zboże) dolhi hopie~ §Oni UJ nie H'pada 



. ~ 

-·Kronika partyjna Wybo,ry .. delegatek Cz.yte·lnicy płSZQ 
~niwersytet Łódzki: w niedzielę, 

dma 25 ł>m., w auli przy ul. Naru­
towicza 68, o godz. 9, odbędzie się 
zebranie pracowników naukowYch, 
administracyjnych i studentów 
członków PZPR. 

Krajowy Kongres Ligi Kobiet 
Niedbał-y remont 

Akademia Medyczna: w dniu 25 
bm. (niedziela) w sali Anatomicum, 
przy ul. Narutowicza 60, odbędzie 
~ię o godz. 9 zebra.nie podstawowej 
011ganizacji partyjnej. 

Wybory 

na 
dla cWieci. Mlod7lież ZMP-owska 
du;ielnicy WldzeW zapeW'llliła, że nie 
będ'Zie SILOZędzlić trudu nad kształ­
ceniem się w nowych CZJa·Woda.ch, ce­
lem przysipjeseenia budowy sbcja­
l'izrnu w kraju. 

skusji, ob. Janina zagoździńska. 

Mimo wielu wysiłków nie udaje nam 
Ilię nawią?BĆ wlaściwego k&ntaktu i kie 
rownlctwern 5 rejonu Zarządu Nierncho 
mości, który administruje naszym domem 
pri,y ul. Ri,gowskiej 46. W sierpniu 1949 

roku wykonano naprawę daehn. Już po 
pierwszym deszczu dach przeciekał toi!.. 
sarno jak pued reperacjfł. W cierwcu I 
roku ubiegłego wyremo„towa!lo . nam 

studnię. Była ona czynna pnez tydzień, I 

a potem mów si~ pop;;uła. W ńMł(lfl!rlYfll 

okresie mot<>r peuł aie dwnkrolillil' i Ml 
katorzy mueieli earni pła-cić t!l rl',Peucn. 

Komitft domawr 
pr~y ul. Rz.gowfkiej ·46 

OD REDAKCJI: Kiel·Qtvnik 5 r<!jo 

nu ZN wirtiefl zoi.ntere!tJWllĆ Pf bliiej 
jakością. i spoaobem prJ:eprm«rdeiitt 

remontów w domu przy 1111. RtffllU'• 
&kiej 46. 

do komitetów blokowych 
W dniu dzisiejszym ~ godzinach 

popołudniowych odbędą się we ws:11y• 
stkich dzielnicach naszego miasta 
wybory do kilkudziesięciu komite­
tów blokowych, jutro zaś wybory 
odbywać się będą w godzinach ran­
nych. 

Wszystkie dzieln!ice Ligi Kobiet 
źyją obecll'ie pod Zillakiem wyborów 
delegatek na Ogólnopolski Kongres 
LK. Przedstawicielki fabryk, in­
stytucyj, gospodynie domowe, na 
konfereru:jach dzielnicowych wyb\e 
rają &pośród siebie najbardziej za­
służóne organizia<:ji LK kobiety, 
które reprerentoWQć będą nasze 
miasto na Kongresie. Akcja wybor­
cza, pt"'Zeprowadzarna jest bardzo sra 
rann:le. Dyskusja na konferencjach 
?Jaś wykazuje, że a.ktyw kobiecy Ło­
dzJ gleboko rozumie -iada:nla ruchu 
kobiecego w thiedzinle wałki o po­
lcój ł o przedterminową rea.\izacJ'l 

- Zbył mało jeitroze ptaeowałyś· 
my nad sobą - stwierdza ob. Dy­
lewska, - jak również wśród naj­
bliższego oliocrienia, aby J;>rrekonać 
wszystk;icb o tym, że pBkój moina i 
trzeba wywa.l<JZYć, Kobieta przecież 
moi.e wiele zdziałać zarówno w do­
mu; jak i w zakładzie, w którym pra 
cuje. WS'lęd7lie, na każdym miejscu 
trrreba mobH.irrować otocv.enlie do in­
tensywnej walki o pokój. 

- My, ;a«o matki i żony - pa.da­
Wygórowana cena 

planów produkcyjnych. I 
Konferencja kobiet DZIELNICY 

WIDZEW pITZebiegała w nastroju 
uroczystym, pełnym. powagi. Wzru­

W zebraniach wyborczych udział .sz.ająca była chwi1a, gdy na salę 
wezmą pełnomocnicy dzielnicowych I wkroczyła . delegacja harcerzy,· pro­
rad narodowych, którzy w krótkich srząc o przekazanie na Kongres L. K. 
przemówienhtch .zapoznają zebranych postJ,tlatów mfod'tlieży w walce o po-

1 
ze znaczcnie1!1 '!akcji wyborczej. kój, o szczęście i spokojną naukę : 

'Więc-ej zaintęresowania 1 

dla pracy. · ambulatorium fabrycznego 
Wszystkie większe zakłady pracy I bez kolejki, a załatwia ich biurokra 

w ŁodZic posiadają już swych leka- tycznie - „za numerkami". Lekarze 

Na Mili obrad dzielnicowej •konferencji 
wyborczej Ligi Kobiet dzielnicy Śród­

mieście 

rz:V prze.mysłoWYch. Trzeba przy- nie współpracują z radą zakładowa Podcz,as dyskus.j;i raiz po raz wy­
znać, że lekarze ci na ogół zadowala i organizacją partyjną, nie powiada stępowały przedstawicielki czaJda­
jąco wywiązują się ze swych zadań. miają ich o swych spostrzeżeniach, dów procy, znajdujących się na te-

Jednak i · tu zdarzają się też po- d<>tyczących poprawy warunków sa- renie dzielnicy, komunikując, że zo­
ważne niedociągnięc1a: nie rzadkie nitarnych w fabryce. Poza tym w bowlązania, podjęte na cześć 8 Mar­
są, wypadki Jekcew'łżenia zdrowia ambulatorium panują ska.ndalicme ca, zostały zre11.1iwwa.ne. Burzą okla 
i czasu ludzi pracy, nieprzestrzega nieporządki, a kierownik, Apoloniusz sków powitano zesPÓI młodzieżowy 
nia podstawowych zasad higieny w Merta nie zwraca na to naj- z ZPB im. I Maja, któty przekro­
niektórych ambulatoriach fabrycz - mmeJszej uwagi. Jest nawet za- czyi zobowiązan1e, podnosząc wy­
nych, niedokładnego badania cho, dowalony, bo w ambulatorium„. pie dajność zamiast 0 2 - o 5 proc. w 
rych. rze si~ jego osobistą bieliznę! ZPB im. Bytomskieó wykwaHfiko-

Slusznie zatem K~mlsja Zdrowia W oddziałach fabrycznych brak wane r<>botnice pośwJęclły 67 go-
~dyl Narodowlej zab·. m,t~resowała sie apteczek podręcznych. i każdym, dzin społecznych na naucZłl!llie sla-
,ym _ sprawam, o ieraJac ostatnio, ·a . k 1 · I bvch -~·• k t · - k w 
jako miejsce swych obrad teren fa naJ robnte~szym n~wet s a e~zemc~ . P•k'ł"'e pn:eWIJacze . 
bryczny w Zakładach im. 1 Mada na ~Y ukhtC1em ręki . robotnik . n:t~s1 ZPB fm. SawicldeJ pra.cownic;t na 
Widzewie. iść z ~dalonych często oddz1ałow mulinie podnłeśli wydajność o 30 
Składając sprawozdanie na pasie- na stac1e wypadkową. proc. 

d · K · „ Zd · 1 k Niewątnliwie owe braki i niedoma Podczas wyborów delegatek naj-
rzemu om1sJ1 rowia - e an '" więksrzą ilość głosów · -'--zymały: 

Prze ... ysłowy Zak'ftdo' im 1 Ma"a gania, które UJ'awnione zostały w vi.< 
~· ""' w · J • prządka Ja<h-..ł-a Walczak z ZPB 

dr "-ntarski o ł 6" Zakładach im. 1 ,Maja, wYnikły w '"'-5 
• uu ' P ruszy sprawę r z im. Sawickie.i oraz Maria Blew<>ska, 

nych nl'edomagan' w --1-res·e wa znacznym stopniu z braku opieki ze ~ -. 
nkó zdr . tn h L.<lA t 1 . f- strony lekar'za fabrycznego. Jednak rdzeniarka z Widzewskiej Fabryki 

ru w owo yc na ereme a Maszyn. 
bryki. Nie powiedział jednak ani należy podkreślić, że poważną odpo-
słowa o tym, jak wY-giąda tam pra wledzialność ponoszą tu równlei or 
ca lekarzy fabrycmych. jak wypeł- ganizacja partyjna i rada. zakład-0wa. 
niają oni swe obowiazki i czy czy. Nie inte:r;esowały się one dostatecznie 
nia coś · w kierunku naprawy uwy- działalnością służby zdrowia. na· te­
datniających się usterek. re.nie zakładów. Zdrowie robbtnika 

Po sprawozdaniu nastąpiła ożywia - to nie tylko jego prywatna spra 
na dyskusja. Po robociarsku wa. Winny o nie troszczyć się zapa 
szczerze i bez obsłonek mówili robot biegliwie również organiŻacja par 
nicy o swych bolączkach. tyjna i związkowa. 
Ok~ ~. że;rłekamrodabryc.zn1 · Jest, OCZ)".vi.ste, że prey stałym 

bardzo rzadko zaglądali na stację współdziałaniu lekarzy 1,1rzemysło­
wypadkow<ł, pozostawiając ją wyła- wych z organiza.cją partyjną i radą. 
cznie. 0pieąe . ..studentów ~ medycynv, zakładową, a z . drągiej strony przy 
którzy tam przyjt'm.iją; lekarz, przyj C.ZuJneJ opie.ce Koniisjł Zdrowia RN 
mując w ambulatorium, nie interesu - niedociągnięcia w pracy lekarzy 
je się, czy w poczekalni nie ma cho fabrycznych dadzą się całk«>wicie 
rych, których należałoby przyjąć usunąć. (sylw) 

• * 
Obradom aktywu L. K. DZIEL­

NICY SRODMIESCIE prrrewodnicizy 
ła tow. Maria. MikołaJcz"Ykowa, wi­
cepmewodnicząca Preeyd:lum Rady 
Na·rodowej m. Łodzii. Referat o ce• 
lach i z.a.daniach Ligi Kobiet na o­
becnym etapie walki o pokój wy­
głosiła ob. K.ielarnówna. 

- Wszystk>ie kobiety z niecierpli­
wością oczekują dnia, w którym od 
będ~e się Kongres L. K:, kiedy to 
z sali obrad w War~wie pop.tyną· 
na cały kr·a.j słowa, wyrażaijące na­
srią nierzłomną wolę walki o pokój 

ośwWa.d~, rzałxiexa·jąc głos w dy-

Matorolni chtopi pierwsi 
w· ·walce o wykonanie planu skupu zboża 

(Meldunki korespondentów chłopskich) 
w akcji plcmou:ego skupu zboża 

pr;odujq w dalszyn~ ciqgu srnmady 
biedniackie, które nie tylko u;ykon«ły 
plany odstaw. ale poważriie je przekro 
czyły. Nasi korespondenci chlopscy z 
terenu województwa, l«Ude/!.tJ dni<i 
meldują o wypełnieniu roc:;;ne!Jo plan.u 
skupu przez poszc:ególll.e gromady i 
gminy. Małorolni pierwsi realizują 
MOO zob()f.Qiqzania i :rmm:wją bogaczy 
wiejskich, usiłujących saboLotcać skup 
zboża, do u,oy1vią:yu:ania aię z obowiq: 
ków wobec pań.'!twa. 

GMINA KONOPNICA WYKONA 
PLAN Z NADWYżKĄ 

tow, Jan $winiars~i, z gromady Pia· 
ski, Fraui;iszek Powałka z Rzechty, 
ob, Wofclech Szczcpniak ze wsi Gron' 
dy oraz małorolni chłopi Witawczyk, 
Chro6ski, Gawron i Urbaniak ?. Ru­
dy oraz Ignacy Tesiak z gromady 
Grondy. 

J. Bttk<1Wski. 
Sieradz 

BIEDNI CHI.OPi PIERWSI 
W AKCJI SKUPU 

PodC'bnie jak w całej Polsce, rów­
nież i na terenie gminy Korabiewice 
pow. skierniewickiego, w odstawie 
zboża przodują gromady biedniackie. 
Wie§ Pus:tcza Mariańska, zamieszka­
ła przez chłopów, z których żaden 
nie posiadn więcej. niż 4 ha ziemi. 
wykonała roczny plan skupu Już w 
cłniu 17 bm. Gromady Lisowola, Wy­
goda, Wincentów, Biernik, Emilla­
r.ów ł Laiszew Nowy, w którvch prze 
ważają małorolni. również wywiązały 
się ze swych zobowiązań. Gmina Ko­
rabiewice ogółem zrealizowała plan 
qkupu w 97 proc. Chłopi naszej gmi­
ny wezwali gminę Doleck, pow. skier 
niewlckieito, do współzawodnictwa 
w planowym skupie zboża. 

S. Kuclmrski. 
Puszcza Mariańska 

odstawionego do punktu skupu. Przy 
czyną dotychczasowego słabego prze 
biegu akcji. był brak masowej pracy 
u§wiadamiającej wśród chłopów ma· 
łorolnych i średniorolnych. 

..4., · Psy.k<1Wslci. 
Dobra 

USUW AC: NATYCHMIAST 
WSZELKIE NIEDOCIĄGNIĘCIA 
W gminie Bąków, pow. łowlckiello 

chłopi masowo odstawiają nadwytki 
zbożowe, składając dowód, iż doce· 
nlają znaczenie planowego skupu zbo 
ża. Zroz1'mieli oni, że jest to ich o­
bowiązkiem wobec państwa, które ze 
swej strony na każdym kroku śpie­
<1zy im z pomocą. Jednakże istnieii\ 
przeszkody, hamujące sprawny prze­
bieg skupu. Chłopi z terenu gminy 
Bąków odwożą zboże do magazynów 
G. S. w Jackowicach, gd:r.ie znajdu· 
je się stacja kolejowa. Zdarzył się 
wypadek, że z powodu przepełnienia 
magazynu około 35 chłopów musil\ło 
odiechać ze zbożem do domu. Winę 
tu ponoszą PKP - Kutno. które nie 
podstawiły wagonów na czas. 

Franciszk.a ll1it:h1.1ls1'"'1 
Jaćkowice 

NIE ZEZWOLIMY 

ją li=ie wypowiedm w dyskusji - Oddałam do uszycia suknię w Fpółdziel 
winnyśmy ws:zęd'llie wyjaśniać p-0ko ni sztuki pr7..emysłu ludo1vego „Lucyna" 
jową politykę nasugo Rządu, poli- ł 
tykę związku Radzieckiego, który przy ul. 1 Maja 5. Kiedy zgł1>Si am się 
jest ostoją 'pokoju na świecle. po odbier uezytej eukienki ze ulurnie 

Na sa.łę przybywają delegacje mło niem dowiedz1ała.m się, że mam za tę ro 
dt:ieilowe, pT!Z.ynosriąc życzenia owoc ho-tę za•pładć 427 zł. Próbowahm opono 
nych obrad, składając ~em zo- wać, po.w<>łuj~ s-ię na to, że w innych 
bow.iąeaniiia pilnej nauki i wydatnej 
pra!C:y. Delegatki witają je oklaska- &pÓldzielniaeb 2ll tego rodzaju rohotę pb 
mi 'i okl"z;yikami. c1 się 100 7Jł. Wreszcie interwencju za 

Wśród entuzjazmu przebiegają wy rządu spółdzieLu ~prawiła, 'że. ~?,~1żon~ 
bory. Na KOlllgres I.Jigi Kobiet poja- mi cenę do 250 zł„ co rówmez Jak m1 

dą ob. ob. Halina Sobolewska, . Iza-1 się .wydaje, jest ceną :11byt wysoko. 
bela Zabłodows.ka, Maria KunlCYD: OD REDAKCJI: Sprawą uot~lenia 
Janina Uznańska, Zofia Kowalska J od · 
Janina Zgodzińska. cen, pobieranych przez tego r za1u 

Coraz wiącei dobrego pieczywa 
Rosnące zapotrzebowanie na pie~.z:y I W cc}u dals.zego usprawnienia uo· 

wo zaspokajane jest w coraz to więk• patrzenia w pieczywo - hak~delMusHp~ 
· p h Spo· ł łet'zniony, a przede wszyst 1m s:r.Ym stopnlU przez owszec ną l . r. kl 

· · p· k k S · 1 rozwii'ać b•chle intensywne 11e„ s e 
dzielnię Spożywców 1 1e ars ą po ' h 

rów branżowych, spn:edającyc wy· 
d7.ielnię Pracy. kl h t 
u~połeczniona produkcja pieczywa, ąct.nic pieczywo wuyst c ga un-

której możliwości wzrosły w r. 1959 ków. Natomiast tam, gdzie sieć skle· 
w stosunku do r . 1949. o przeSJ:ło l!Ml pów spo:tywczych nie jest jeszcze do­
procent, zdolna jest już pokryć z po· stateczna - wraz z pieczywem 1pTze 
ważną nadW)'żką aktualne zapotrze- dawane będzie masło oraz wędliny. 
bC1wanie. Przyjmując z zadowoleniem tak ko 

Do tej pory jednak, w późniejszych rzystne zmiany i plany na najbliższy 
godzinach - brak było niektórych okres - naletałoby zastanowić się 
gatunków pieczywa, jak np . . bule~ nad jeszcze jednym zagadnieniem. 
p~zennyćh lub cblebad zl kąk1 ;1emne1 Coraz częściej napływają sk.ugi 
82 proc., który jest a e 0 z rowszv konsumentów, iż wielokrotnie nie ma 
od 1'11snego. Stan ten ulegnie obecnie h w sklepach czy piekarniach naszyc 
zmianie na lef>sze. 
Rosnące wciąż zapotrzebowanie na chleba wystudzonego, zwłaszcza w 

• · godzinach rannych, a jest tylko to-
pieczywo pszenne, stanowiące ies:r.cie 
j~den dowód wzrostu stopy życiowe! rący, chociaż władze zdrowia publioz 
mas pracujących _ będzie całkowicie nego wydały swego czasu zarządze· 
pokryte. nie, zakazujące sprzedaży gorącego 

Powszechnej Spółdzielni Spożyw- pieczywa. Należy więc stosować si11 
ców i Piekarskiej Spółdzielni Pracy do tego zarządzenia, mającego na 
zapewnia e ju:! zostały zwiększona celu zdrowie konsumenta. (rach) 
dostawy mąki pszennej, co znajd1iie 
swoje odbicie we wszystkich sklepach Brak znaczków 
sprzedających pieczywo. 
Wiadomość tę przyjmą również z 

zadowoleniem zakfady :żywienia zbio 
rowe~o , które bez żadnego uszczerb­
ku dla detalicznej sprzeda:!y będą mo 
~ły . zaopatrywać się w pieczywo 
p~zenne w miarę swych potrzeb. Je­
dnocześnie jednak zakłady te zao­
strzą walkę z marnotrawstwem pie­
czywa, które występuje w wielu pla­
cówkach i jest dowodem niedbalstwa 
ze strony kierownictwa. 
Jeżeli chodzi o chleb ciemny z mą 

kl 82 proc. - to jakość jego ule~ale 
poprawie. Nasi uspołecznieni produ­
cenci zobowiązali się do tego, gdyż 
zapotrzt:bowanie na chleb 82 proc., 
jako zdrowszy i pożywniejszy, stale 
wzrasta. 

związkowych 
W bieżącym r<>ku miały być do­

starczone znaczki związkowe z na· 
drukiem wg. nowej waluty. Nieste­
ty, do obecnej chwili z.naczki nie na 
deszły do naszej rady zakładowej. 
W związku z tym robotnicy ociągają 
się z płaceniem składek. Nic dz.iw­
nego, skoro my - .męż.owie zaufa­
nia - nie jesteśmy w stanie do· 
starc7.Yć im dowodów wpłaty należ·­
ności. 

Sprawa ta winna być jak najszyb 
ciej uregulowana przez .Zarząd Głów 
ny Związ'ku Zawodowego Włókn.ia­
rzy. 

Barbara Kjełbikówna 
ZPB· im. F. Dzierżyńskiego 

Dzieci ze szkoły Nr 117 w ierdecmej ro:smt>Wie z delegatem młodzieży chińskiej 
- Sie Mong-kangiem - po akademii J okaiji Draia Solidarności z; mł.odJieżq 

krajów kolonialnych. s 

' PRACA UśWIADAMIAJĄCA 
ROZSTRZYGA NA SABOTOWANIE SKUPU ZBOżA DNI PRZYJ~ć SKARG I ZAŻALEŃ 

Chłopi małórolni i średniorolni w Zarząd Okregu Zwiazku Pracowni-
Wroński - skrzypce. Kasa Filharmo · 
nii czynna codziennie w godz. od J.5 
do 19, a w niedzielę od 10. 

&póldzielnię, winna. zajqć alf lromi.$Ja 
cennikowa. W ato3unku dó oa6b ldiłu)4 

cycl1 pobierać wygór'1UX1114 aa$łf, 1111. 

leży wyciągnąć odpmvietlnie . korise 

kwencje. 

Odpowiadamy na lidy 
Ob. śniadowski. - Naprawił 1tu­

dni powinien zająć się komitet do-
mowy. _ ~ 

S. Maciejewski. - Prezydium W o 
jewódzkiej Rady Narodowej wydało 
zarządzenie, poleiiające • niezwłoctne . 
załatwienie Waszej sprawy. 

H. W. - Dom przy ul. Kamien­
nej Nr 20 objęty został planem ro­
bót na I kwartał 1951 roku. 

Ob. GłO'WQ.d<li. - Budkę usunię-to. 

L. Szychta. - Zarządzenie, o któ­
rym wspominacie, ooowiązuje • ca­
łym państwie i wydane zostało prze-~ 
ZUS. 

K. Gumińska. - Kierownik 9k:le· 
pu Nr 39, ob. Mroz<>w!łki, otrzymał 
surową naganę i przeniesiony 2101tał 
karnie ·na pracownika fizyc:r.nego do 
przetwórni mięsnej. Sklepową rów· 
nież przeniesiono do innej pracy. 

Ob. N. BruM>. - Dyrekcja MHD 
udzieliła ekspedientce surowej na­
gany. 

• KINA TEATRY I 
NOWY - godz. 15 - „ZW)'cit1hro" 

(w teatrze przy ul. Wiockowskie­
go 15]. 

IM .. JARACZA - godz. 15 i lt 
,,Pan Geldhab''. 

POWSZECHNY - godz. 19.11 
„Wczoraj i przedwczoraj". 

PA~STWOWY TEATR tYDÓWSK1 
- god:r.. 19.30 - „Sen o Goldfa­
den.ie". 

LUTNIA - .rodz. 19.15 - „Swobod· 
ny wiatr". 

OSA - godz. 19.30- „Złote ałeclole" 
PINOKIO - nieczynny. 

ADRIA . - .,Czarci żleb", god1I. 16, 
18, 20 

BAŁTYK - „Cyrk", godz. 16.30, 
18.30, 20.30 

BAJKA - „Wy~pa beziminna", 
; godz. 18, 20 

GDYNiA - „Program Aktualności 
Kraj. i Zagr. Nr 8-51", PKF Nr 
9-51, „Zwalczamy gruźlict" 
prod. polskiej, „Cement" - p:rod. 
polskiej, „Była sobie mrów~a" -
produkcji radzieckiej. 
godz. 15, 16, l'l, 18, 19, 20, 21. 

:\.1-UZA „Hamlet", ~. H.30, 
19.30 ' 

POLONIA - „Dni i noce", &"Otk· Hl, 
18, 20 

l'RZEDWIOśNIE _;_ ,,Spieek ba11· 
krutów", godz. 18, 20 

REKORD - „Orzeł Kauka2'11" I eer. 
godz. 18, 20 

ROBOTNIK - „Strój plowy", 
godz. 18, 20 

J{OMA - ,.Przybrana córka", 
godz. 18. 20 

STYLOWY - „Legitymacja partyj• 
na", godz. 18, 20 · 

<':WIT - „Muzyka i miłość" , 
godz. 18. 20 

WISŁA - ,,Teatr zwierzą.t", 
godz, 16.80, 18.30. 20.80 

WLóKNIARZ - „Czekaj na mnił" 
i godz. 16.30, 1s.ao. 20.80 
WOLNOść - „K01nstt1'Tlty Zasłe· 

now", godz. 16, 18, 20 
ZACHĘ;TA - ,,Miasto nieujarz11!Ml­

ne", godz. 18, 20 

ft .AD IO 

Akcja planowego skupu zboża na 
terenie gminy Konopnica, pow. pi„tr 
kowsklego, przebiega pomyślnie. Gro 
;:iady masowo odstawiają zboże do 
punktów skupu na wozach, udekoro· 
wanych transparentami i proporcami. 
Najlepiej wywiązab się ze swych zo 
bowiązań gromada Konopnica, wypeł 
niając roczny plan w 132 proc. Mimo 
to chłopi tej wsi przyrzekli na zebra­
niu gromadzkim jeszcze dodatkowo 
odstawić zboże. Dalej idzie gromada 
Strobin, która osiągnęła 110 proc. 
Pozostałym gromadom już niewiele 
brakuje do zakończenia akcji skupu. 
Trzeba nadmienić, że w odstawach 
przodują małorolni i średniorolai 
chłopi, Natomiast bog!lcze są nadal 
oporni. .Jednak biedota wiejska zmu· 
si ich do ~pełnienia obywatelskiego 
obowiązku j gmina Konopnica wyko· 
na roczny plan skupu z nadwyżką. 

H. Bożek i W. Olczyli 
Konopnica 

Na terenie gminy Dobra. pow. brze 
'.ińskiego, śkup zboża nie przebieaał 
należycie. Wvnikło to z powodu oo­
ważnych zaniedbań ze strony Komi­
tetu O.minnego. gromadzkich orgnni· 
zacji partyjnych GRN. ZSL, ZSCh„ 

!!minie Wałowice pojmują doniosłą ków Służby Zdrowia wpr-0wadził sta 
wa~ę akcji planowego skupu. Doblt· le dyżury członków prezydium, któ­
nie świadczy o tym fakt, że wielu rzy przyjmować będą skargi i z~ża: 
spośród nich wywiązało się już ze lenia ludzi pracy w sprawie op1ek1 
~wych zobowiązań wobec państwa. a lekarskiej. Dyżury odbywają się w 
nawet ie przekroczyło. Małorolny roniedziałki, środy i piątki od godz. 
rhłop. Michał Wyderko, zadeklarował 16 do 20. w lokalu Związku przy 
dodatkowo 150 kg żyta. Podobnie Jaracza 19. 

Program na sobotę 24 luteg4> 1951 r. 
11.50 „Głos mają kobiety". '12.M 
Dziennik. 12.15 Przerwa. 13.30 Au~. 
szkolna dla klas III i IV. 18·.50 U­
twory skrzypcowe. 14.20 Przegląd 
kulturalny. 14.30 Aud. szkolna dla 
klas licealnych. 14.50 Koncert orkie­
stry Górzyńskiego. 15.15 „O Stra. 

XONFERENC.JA W SPRAWIE tegii Stalinowskiej" pogadanka. 

CHŁOPI GMINY MĘKA PRZODU.I.\ iednvm słowem - całe!!o aktywu 
W POWIECIE SIERADZKIM !.l,minnego. Na dzień 9 bm. gmina wy-

Gmina Męka wypełniła plan skupu konała roczny plan skupu zaledwie 
:.boża w 125 proc. Wszrscy chłp2i w 54 proc., a niektóre gromady na­
małorolni i średniorolni, dotrzvmali wet w 20 proc. Powstała zatem ko· 
zobowiązań, jedynie kułacy ni~ od• nieczność jak 11aj5zybs~ego usprawme 
stawili jeszcze swych nadwyżek. nia przebiegu skupu zboża, aż~bv 

Biedniacy i średniacy zmuszają bo plan został zreali:towany w terminie 
gaczy do odstawy zboża. przy czym tj. do 28 bm. Aktyw gminny wyru· 
samj dobrowolnie deklarują odstawę szył w teren. Urządzono zebrania ~ro 
dodatkową. Na zebraniach gromadz• madzkie. na którvch omawiano zna­
kich postanowiono plan roczny wv· czenie planowego skupu dla państw1,1. 
konać w .150 proc. Za pracę na od<.in Ok:izało się . że chłopi gminy Dobra 
ku skupu zboża na wyróżnienie za- chątn1e wywiążą się ze swych zobo­
słu~uią: pełnomocnik ~minny, tow, j wiązań, Swiadczy o tym !akt, iż z 
Krukowski, pełnomocnicy gromadz Jy każd\'m dniem wzrasta ilość zboża. 

nczvnili średniorolni. Lucian Kraw- Dyrektor Woj. Biura Centrali 0-
ci:vk i Józef Gromek, odstawiając po dzieżowej rozpatruje i załatwia od­
kilkaset kilogramów zboża ponad wołania oraz zażalenia w każdy po­
plan. 'Natomiast kułacy, iak JózP.f niedziałek od godz. 16 do 18 prz.y 
Lel!inć, Bronisława Leginć I Józef ul. Piotrkowskiej 52. 
Juras uchylają się od odstawy zbo:la. PORANEK W FILHARMONII 
Na z~brani~ aroma.dzkim chłopi m"- W programie niedzielnego poranku 
hrolm o~p1~tno_w~1. te~~ rodzn.lu po w Filharmonii przewidziane są nas1ę­
•lępowanie 1 osw1adczyh .. t.e nie ze· pujące utwory: Bach _ Huay „Cha­
,w.o l ą bn~:1czom na uprawianie sabo - conne". Brahmsa _ Koncert skrzypoo 
tazu akc11 planowe~o skupu zboża. wy, Berlioza _ Symfonia Fantastvcz 

'itefar1 Klim.ł'zr11t /na. Koncertem dyryguje Bohdan Wo· 
Wałowice d1czko, jako solista wystĄpi Tadeusz 

·. 

ZWALCZANIA ANALFABETYZMU 15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych. 

W dniu dzisiejszym, o godz. 14, w 
sali teatralnej ORZZ, przy ul. Trau· 
gutta 18, odbędzie się konferencJ't 
przedstawicieli wszystkich zakladćw. 
podległych związkom zawodowym: po 
łigrafów, pracowników służby zdro­
wia I przemysłu skórzanego - w 
sprawie akcji zwalczania analfabety­
zmu. 

Hl.OO Muzyka. 16.20 ,,Spędzamr 
przyjemnie czas wolny od pracy", 
16.25 Recital fortepianowy E. PrzJ• 
łęckiego, 16.45 Aktualności łódzkie. 
17.00 Wiadomości popołudniowe. 
17.15 Mistrzo3twa w Zakopanem. 
17.20 Kapela ludowa. 17.40 Lekcja 
jęiyka rosyjskiego. 18.00 „Przy so~ 
cie yo robocie". 19.00 ,,Wszeclmica 
Radiowa". 19.20 Ludzie „Triechgor~i" 

DYŻURY APTEK P'rzodują w kulturze wytwórczości. 
· 19.45 Felieton tygodniowy. 20.00 

Dzisiejszej nocy dyżurują następu · Dziennik. 20.30 Reportaż z Mi-
jące apteki: strzostw w Zakopanem. 20.60 Muzyka 

Piotrkoweka 95, Armii Czerwonej estradow~, 21.30 Muzyka i aktual· 
53, Z~ierska 63, Plac Wolności 2, No· ności. 22.00 „Ojciec Goriot". ~2.20 
wótk1 91, RzQowska 51, Gdańska 23. l~onccrt z Pragi. 23.00 Ostatnia wia• 

Nr Pogotowia Ratuni<o·,;cJio 104-41. domości. 



~~~~~~~~~~~~~~~~-------------------------------------------------------------------.~·--~-· ------~~_:__~~~~--------------·--~---------------------------------------------:-

Małorolni chłopi "7alczą KRONIKA .TOMASZOWA 

o .wykonanie planu skupu zboża Hala młodzieżowa im. Janka Krasickiego w MZPW 

lwalczy o ilość i jakość produkcji 
(Meldunki korespondentów chłopskich) Przeciągły gwizd syreny dociera 

do najdalszych zakątków fabryki. 
Jest godzina 14, pierwsza zmiana 
skonczyła pracę. Po killrn. minu­
tach zaroiła się pusta jeszcze przed 
chwilą portiernia Mazowieckich 

dem oraz daleko za nimi w. tyle 
pozostający zaprzęg ciągniony 
przez ... kozły. Czwarty rysunek 
przedstawia kil!{u łazików na 
„konferencji" w palarni. Obok ry 
sunków w'.dnieją nazwiska mło­
dych tkaczy. 

W akcji planowego skur.u zboża 
pr:odują w dalszym cirigu g;omudy 
biedniackie, które nie tylko 1cvko1iah 
plany odstaw. ale poważnie j'J vrzekro 
c:i:yły. Nasi karespoudenci clrł~p~cy : 
·ereriu wojewód~tu:a, każdego d1.:a 
meldują o wypeln.ieniu roc;TH':JO planu 
skupu µrze; poszczególne grmrwdy i 
gminy. Małorolni picncsi rMlizujq 
swe zobowią:iuiia i zmuszają bogaczy 
wiejskich, usiłujących saboto•coć skup 

. :boża, do wywiq:;yu;ania się : obowiq: 
ków wobec paiistwa. 

GMINA KONOPNICA WYKONA 
PLAN Z NADWYżKĄ 

Akcja planowego skupu zboża na 
terenie gminy Konopnica, pow. pi.:>tr 
kowskiego, przebiega pomyślnie. Gro 
!'.Jady masowo odstawiają zboże do 
punktów skupu na wozach, udekoro­
wanych transparentami i proporcami. 
Najlepiej wywiązała się ze .swych zo 
bowiązań gromada Konopnica, wyµeł 
niając roczny plan w 132 proc. Mimo 
to chłopi tej wsi przyrzekli na zebra­
niu gromadzkim jeszcze dodatkowo 
odstawić zboże. Dalej idzie gromada 
Strobin, która osiągnęła 110 proc. 
Pozostałym gromadom już niewiele 
brakuje do zakończenia akcji skupu. 
Trzeba nadmienić, że w odstawach 
przodują małorolni i średniorolni 
chłopi. Natomiast bogacze są nadal 
oporni; Jednak biedota wiejska zmu· 
si ich do spełnienia obywatelskie!ło 
obowiązku i gmina Konopnica wyko­
na roczny plan skupu z nadwyżką. 

H. Bożek i W. Oiczylr 
Konopnica 

CHtOPl . GMINY MĘKA PRZODU.J_\ 
W POWIECIE SIERADZKIM 

Gmina Męka wypełniła plan skupu 
.:boża w 125 proc. Wszyscy chłopi 
małorolni i średniorolni, dotrzymali 
zobowiązań, jedynie kułacy nie od· 
stawili jeszcze swych nadwyżek. 

Biedniacy i średniacy zmuszają bo 
gaczy do odstawy zboża, przy czym 
sami dobrowolnie deklarują odstawę 
dodatkową. Na zebraniach !lromadz­
kich postanowiono plan roczny W'?· 

konać w 150 proc. Za pracę na odc;in 
ku skupu zboża na wyróżnienie za­
sługują: pełnomocnik gminny, tow. 
Krukowski, pełnomocnicy gromadz :y 
tow. Jan świniarslsi, z gromady Pia· 
ski, Frpciszek Powałka z Rzechty , 
ob. Wofciech Szczepniak ze wsi Gron 
dy oraz małorolni chłopi Witawczyk, 
Chroński, Gawron i Urbaniak z Ru· 
dy oraz Ignacy Tesiak z gromady 
Gron dy, 

]. Bukowski 

Sieradz 

BIEDNI CHLOPI PIERWSI 
W AKCJI SKUPU 

Podobnie jak w całej Polsce, rów­
nież i na terenie gminy Korabiewic~. 
pow, skierniewickiego, w odstawie 
zboża orzodują gromady biedniackie. 
Wieś Puszcza Mariańska, zamieszka· 
ła przez chłopów, z których żaden 
nie posiada więcej, niż 4 ba ziemi. 
wykonała roczny plan skupu już w 
dniu 17 bm. Gromady Lisowola, Wy­
goda, Wincentów, · Biernik, Emilia· 
l'ÓW i Lajs~ew Nowy, w których prze 
ważają małorolni, również wywiązały 
się ze swych zobowiązań. Gmina Ko· 
rabiewice ogółem zrealizowała plan 
skupu w 97 proc. Chłopi naszej gmi­
ny wezwali gminę Doleck, pow. skier 
niewickie1101 do współzawodnictwa 
w planowvm skupie zboża. 

. ł. 

S. Kuchnrski. 

Pus;:cza Mariańska 

PRACA UśWIADAMIAJĄCA. 
. ROZSTRZYGA 

Na terenie gminy Dobra, pow. brze 
zi1iskiego, skup zboża nie przebiegał 
należycie. Wynikło to z powodu po­
waŻJ;lych zaniedbań ze strony Komi­
tetu Gminnego, gromadzkich organi· 
zacji partyjnych GRN, ZSL, ZSCh„ 
iednym słowem - całego aktywu 
gminnego. Na dzień 9 bm. gmina wy· 
konała roczn7 plan skupu zaledwie 
w 54 proc„ a niektóre gromady na­
wet w 20 proc. Powstała zatem ko· 
nieczność jak najszybszego usprawnie 
nia pr;zebie~u skupu zboża, ateby 

Ze §Oortu 

Wł I k • " „ o n1arz 
walczy z „Oghiwem'' 

plan został zrealizowany w terminie, 
tj. do 28 bm. Aktyw gminny wyru· 
szył v~ kren. Urządzono zebrania gro 
madzkie, na którvch omawiano zna­
czeni?. J>lanowego skupu dla państwa. 
Okazało się. że chłopi gminy Dobra 
chętnie wywiążą się ze SW)l.ch zobo­
wiązań . świadczy o tym fakt, iż z 
każdym dniem wzrasta ilość zboża . 
odstawionego do punktu skupu. Przy 
czyną dotychczasowego słabego prze 
biegu akcji był brak masowej. pracy 
uświadamiającej wśród chłopów ma­
łorolnych i średniorolnych. 

A. Psy1.-oic$U. 
Dobra 

USUW Ąć NATYCHMIAST 
WSZELKIE NIEDOCIĄGNIĘCIA 

W gminie Bąków, pow. łowickie{\o 
chtopi masowo odstawiają nadwyżki 
zbożowe, składając dowód. iż doc~­
niają znaczenie planowego skupu zbo 
ża. Zrozumieli oni, że jest to ich o­
bowiązkiem · wobec państwa. które ze 
swej strony na każdym kroku śpie­
szy im z pomocą. Jednakże istnieją 

przeszkody, hamujące sprawny prze· 
bieg skupu. Chłopi z terenu gminy 
Bąków odwożą zboże do magazynów 
G. S. w Jackowicach, gdzie znajdu­
je się stacja koleiowa. Zdarzył się 

wypadei,, że z powodu przepełnienia 
magazynu około 35 chlopów musiało 
odjechać ze zbożem do domu. Winę 
lu ponoszą PKP - Kutno. które nie 
podstawiły wagonów na czas. 

Frnnciszka 1\ilir.hulsl:o Zakładów Przemysłu Wełnicinego 
Jackowice Gwar i śmiechy zagłuszają mono 

tonny dźwięk odbijanych kart w 
NIE ZEZWOLIMY zegarze kontrolnym. Grupka złożo 

NA SABOTOWANIE SKUPU ZBOŻA na z czterech młodych robotników 
Chłopi małorolni i średniorolni w na chwilę zatrzymała się przed 

gminie Wałowice pojmuj ą doniosbi oszkloną gablotką wiszącą u wej 
wagę akcji planowego skupu. Dobit· ścia do fabryki. 
nie świadczy o tym fakt , że wielu - Kazik! Popatrz no! Rys;ek Ko 
spośród nich wywiązało się już ze walski z naszej zmiahy wykonał 
:wych ~obowiązań wobec państwa, a bazę akordową w 111 proc. Ładnie 
nawet Je przekroczyło. Małorolny prawda? _ 
ch lop. Michał Wyderko, zadeklarował _ O . a tu na dole mamy na­
dodatk?w.o l?O k~ żyta .. ~odobnie j szych .'.bumelantów". 87 proc. 78 
uczvnili sredmorolm, Luc1an Kraw- · · ' 
czvk i Józef Gro k d 1 · . proc. wykonania bazy. toz to prze 

. '. m~ , o s ~wiaiąc po I ciei' ""~'t ··cl! _ 
kilkaset kilo~ramow zboza ponad . ' . . . 
plan. Na tomiasl kułacy, jak JózP.i I - Pewme, ze te~az to im \:'~ty?, 
Leginć, Bronisława Leginć i Józ-ef ale przedtem to me wstydzili się 
J.uras uchy.lają się od· ~dstawy zboia. ] biegać .co P,ół godziny do palarm 
Na zebranm gromadzkim chłopi m::i-, na pap1erosKa? -
ł:irolni napietnowali tego rodzaju po G ablotka ZMP cieszy się ogrom 
5lępowanic i oświadczyli. że nie ze- ną popularnością wśród załogi 

r.w.o lą bo11.:i czom na uprawianie sabo· MZPW. Na białym kartonie wid 
ta?.U akcp planowego skupu i':boża . nieją cztery rysu.nki przed-

Ste/a11 Klirnr:ak stawiające młodego tkacza. lecące 
Walowice go samolotem, jadącego samocho-

KRONIKA PABIANIC 

Gablotka ta, w której nazwiska 
zmieniają się co pewien okres cza 
su jest dziełem tkaczy ZMP~owców 
z hali młodzieżowej i jest jednym 
z ważnych czynników, mobilizują 
cych młodzież do walki o wykona 
nie planu i podniesienie jakości 
produkowanych tkanin. 

Od czasu, gdy założyliśmy naszą 
gazetkę, w znacznym stopniu 
zmniejszyła się ilość spóźnień, 

zmniejszyły się niegdyś nagminne 
wędrówki do palarni na papierosa 
- mówi przewodniczący zarządu 
zakładowego ZMP tow. Henryk 
Stawicki organizator i opiekun ha 
li młodzieżowej, w której pracują 
sami Zl\il'-owcy. 

Projekt utworzenia oddziału pro 
dukcyjnego w Mazowieckich Za·· 
kładach Przemysłu Wełnia!lego w 
którym pracowałaby wyłącznie 
młod.zież, powstał w sierpniu ub. r. 
Kilkunastu ZMP-owców z entuzjaz 
mem i zapałem projekt te!1 pod-

Uroczyste zakończenie kursu partyjnego 
w Wojewódzk.iei Szkole Partyjnei w Pabianicach 

W czwartek, w godzinach papo 
łudnl.owych, w pięknie udekorowa 

nej sali wykładowej Wojewódz­
kiej Szkoły Partyjnej w Pabiani 
cach, odbyło się uroczyste zakoń 

.czenie 6-tygodniowego kursu 
partyjnego dla pracowników za 
trudni.onych w przemyśle baweł­
nianym. 

Na uroczystość tę przybyli: 
przedstawiciele Komitetu Woje­
wódzkiego tow. Olszewski i tow. 
Kubicki, I sekretarz Komitetu 
Miejskiego w Pabianicach tow. 
Gralak oraz zaproszeni goście. 

mówił sekretarz Komitetu Woje 
wódzkiego PZPR tow. Olszewski, 
który omawiając zadania aktywi­
sty partyjnego w przemyśle ba­
wełnianym nawiązał do przemó­
wi€nia towarzysza 'Bieruta na 
VI Plenum KC naszej partii. 
Zwycięskie wykonanie pierwsze 

go roku Planu 6-letniego w prze 
myśle bawełnianym - mówi tow. 
Olszewski - to maisz do ogólne 
go dobrobytu. Zadania, jakie sto 
ją przed organizacjami partyjny­
mi w przemyśle bawełnianym, są 
poważne. Dlatego też od Was, to­
warzysze, partia wymaga, abyś-

cie po powrocie do swoich fabryk 
stali się czołowymi pracownikami 
aparatu partyjnego i dąży li do 
przedterminowego wykonania dru 
giego roku Planu 6-letniego. Zdo 
byta wiedza marksistowsko-leni­
nowska pomoże Wam do przeła­
mania wszelkich trudności na ja 
·kie napotykacie w swej codzien 
nej pracy. 

Wojewódzka Szkoła Partyjna 
dumna jest, iz może oddać dla 
przemysłu bawełnianego nowych, 
dobrze przeszkolonych i ubojo­
wionych partyjnych towarzyszy. 
Staniecie na różnych odcinkach 

Pierwszy zabrał głos kierow-: 
nik szkoły tow. Dylewski. Omówił 
on wyniki współzawodnictwa pra 
cy, które szeroko rozwinęło się 
wśród słuchaczy. I tak - pierw 
sze miejsce zajęła 3 grupa tow. 
Stępińskiego, drugie miejsce -
grupa tow. Marcinkowsk'j.ego i 
trzecie miejsce - grupa tow. Do 
mańskiej. 

l't'ięcej 
o przedszkole w 

troshi 
Jutrzkowicach 

Następnie do słuchaczy prze-

Konferencia Ligi Kobiet 
w P ZPB ' . 

Na przedmieściu Pabianic w Jutrz· 
kowicach znajduje się przedszkole, 
do którego uczęszcza ponad 50 
dzieci ' robotników, zatrudnionych w 
przemyśle pabianickim. Matki zo· 
stawiając tam dzieci, mogą w spo· 
koju pracować w fabrykach. 
Kierowniczka przedszkola, ob. H. 
śmigielska i wychowawczyni ob. 
Pierzchała, z oddaniem opiekują się 
dziećmi. Dzieci czują się tu dobrze 

W dniu dzisiejszym, o godz. 18, w i swobodnie. 
świetlicy PZ~B pr~y ul. ~ymierskiego Za pobyt dzieci w przedszkolu opła 
2, odbędzie się ogolnozakłado- tę wnoszą zakłady pracy. Firmv 
w~ konferencja Ligi Kobiet, na .któ- P7.PB, „Cewka", TOR, Wydział Ko: 
rei wybrane zostaną delegatki na !----------------
Ogólnokrajowy Kongres Ligi Kobiet. p t • 

* „ * rzygo owania 
w niedzielę, dnia 25 lutego br., o do akc1·i wczasów 

godz. 10 rano, w sali Związku Zawo-
dowego Pracowników Budowlanych dla młodzieży 
przy ul. Bagateli Nr. 2, odbędzie się 
ogólnomiejska konfeTencja Ligi Ko­
biet, która wybierze delegatki na 
Kongres Krajowy w Warszawie. 

Wybory 
do grup związkowych 
w Fabryce Chemicznej 

W tych dniach odbyło się w Fa­
bryce Chemicznej w Pabianicach na 
oddziale syntezy zebranie grupy 
związkowej Centralnego Laborato­
rium Doświadczalnego i Syntetyczne­
go, na którym to zostali wybrani de­
legaci i mężowie zaufania. 

Akc)ą wczasów młodzieży szkolnej 
w roku bieżącym kieruje Wydziat 
Oświaty Prezydium MRN. Powołano 
do współpracy Komisję Wczasów, w 
skład której wchodzą przedstawicit.?· 
le: związków zawodowych, Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci oraz wy·· 
działów oświaty, zdrowia, handlu 
i gospodarki komunalnej i mieszka· 
niowej. 

W roku bieżącym TPD zorganizu­
je 3 punkty kolonijne, PZPB prowa· 
dzić będzie kolonie dla dzieci swych 
pracowników w Kolumnie. 

Obecnie Komisja Wczasów przystą 
piła już do kwalifikowania obiektów 
kolonijnych, wyznaczonych przez 
Wydział Oświaty. 

munikacyjny Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej - nie przekazują 
we właściwym terminie należności. 
To niedbalstwo referentów socjalnych 
groziło zamknięciem przedszkola. 
Referenci socjalni wymienionych firm 
nie przekazali dotychczas należności 
za styczeń, mimo, iż w dniu 15 b. m. 
minął termin przekazania opłat za 
luty. Apelujemy do zainteresowanych 
dyrekcji, by zechciały odpowiednio 
pouczyć referentów socjalnych o ich 
obowiązkach, 

Kierowniczka przedszkola żali ·się 
na braki w umeblowaniu przedszko­
la, na brak telefonu (przedszkole od­
dalone jest od centrum miasta ponad 
2 km.), na zniszczoną podłogę w ko· 
rytarzu i prosi o przydzielenie dla po 
trzeb przedszkola ogródka, który o· 
hecnie dzierżawiony jest przez je­
dnego z obywateli. 

Dużą troskę o przedszkole wykazu 
je Komitet Rodzicielski, któr1 z wła­
snych funduszów zakupił ręczniki, far 
tuszki, leżaki· itd. 

Uwaga, ormowcy! 
W niedzielę, dnia 25 lutego br ., 

punktualnie o godz. 8.30, odbędzie 

się w świetlicy Komisariatu MO w 
Pabianicach zbiórka wszystkich 
ORMO-wców z · terenu Pabianic. 
Obecność wszystkich ORMO-wców 

bezwzględnie ~bowiązkowa. 

Prezydium MRN załatwia 

pracy partyjnej w zakładach pra 
cy. Musicie toczyć nieubłaganą 
walkę z przejawami marnotraw­
stwa. Szkoła Partyjna dała Wam 
dobre przygotowanie do pokony­
wania trudności i praktycznego 
realizowania zadań budownictwa 
socjalistycznego. 

Po przemówieniu tow. Olszew­
skiego zerwały się entuzjastycz­
ne okrzyki na cześć towarzysza 
Stalina i towarzysza Bieruta. 

Po przemówieniu tow. Olszew­
skiego, kierownik szkoły .tow . . ;Dy 
lewski wręczył cenne nagrody· w 
postaci książek wyróżniającym się 
słuchaczom szkoły. Prymus szko 
ły, tow. Czerwiński, otrzymał pię 
kną książkę p.t. „Lenin". Podob-­
ne upominki otrzymało wielu słu 
chaczy za swą pilną i gorliwą na 
ukę. 

W imieniu słuchaczy zabrał 

głos tow. Kubiak, który m.in. po 
wiedział „Przyrzekamy wzmóc na 
sze wysiłki przy realizacji Planu 
6-letniego, walczyć o obniżenie 
kosztów własnych produkcji, sto­
sować oszczędność surowców. 
popularyzować współzawodnictwo 
pracy, nowatorstwo i racjonaliza­
torstwo. Przyczynimy się· do zbu­
dowania takiej Ojczyzny, za jaką 
ginęli najlepsi członkowie• klasy 
robotniczej. 

Niech żyje Generalissimus Sta­
lin, obrońca światowego pokoju! 

Niech żyje tow. Bierut, prze· 
wodniczący PZPR! 

Okrzyki te zostały podchwyco­
ne przez wszystkich zebranych. 
Odśpiewaniem Międzynarodówki 
zakończono część oficjalną uro­
czystości. 

Na zebraniu wyborczym byli o­
becni członkowie prezydium rady za­
kładowej, przedstawiciele organiza­
cji partyjnej i ZMP. Po omówieniu 
znaczenia i' roli nowowybranych o­

W najbliższą niedzielę, dn. 25 bm., gniw związkowych jednogłośnie Z'J· skargi i zazalenia ludności 

Program na sobotę 24 lutego 1951 r . 

11.50 „Głos mają kobiety". 12.04 
Dziennik. 12.15 Przerwa. 13.30 Aud. 
szkolna dla klas III i IV. 13.50 U­
twory skrzypcowe. 14.20 Przegląd 
kulturalny. 14.30 Aud. sz.kolna dla 
klas licealnych. 14.50 Koncert Orkie­
stry Górzyńskiego. 15.15 „O Stra-· 
tegii Stalinowskiej" pogadanka. 
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych . 
16.00 Muzyka. 16.20 „Spędzamy 
przyjemnie czas wolny od pracy". 
16.25 Recital fortepianowy E. Przy­
łęckiego, 16.45 Aktualności łódzkie. 
17.00 Wiadomości popołudniowe. 
17.15 Mistrzostwa w Zakopanem. 
17.20 Kapela ludowa. 17.40 Lekcja 

chwyciło i po kilku dniach 
zgrupowa~o krosna w jednej 
z sal i młodzi . tkacze i 
tkaczki mzpoczęli ipro.dulttję. 
We wrześniu ob. Alicja Słącińska, 
która tu przyszła ze Szkoły Przy­
sposobie.nia Przemysłowego, prze 
szła na obsługę dwóch krosien sy 
stematycznie przekraczając. wyko 
nanie bazy akordowej. Za jej przy 
kładem poszli tkacze: Wojcie~how 
ski, Wójcik, Woźniak, Skowroń­
ski i Kowalski. 

Z końcem każdego miesiąca 
ZMP-owcy · hali młodzieżowej 
szczycili się pełnym wykoną~ei:n 
planu produkcyjnego na ich od­
dziale.Walcząc o ilość wyprodu­
kowanych tkanin młodzi tkacze 
przystąpili do współzawodnictwa 
o pełną produkcję pierwszego ga 
tunku. Powstało kilka zespołów 
najwyższej jakości. Zespół Zbig­
niewa Woźniaka w IV, kwartale 
ub. r . wykonywał przeciętnie 110 
proc. bazy akordowej, dając 97 
proc. wyrobów I gatunku. Pód­
maistrowie z hali młodzieżowej 
ZMP-owcv Stanisław Wielec i RJ 
szard Sącif1.ski we współzawodnie 
twie między majstrami w MZPW 
w IV kwartale wysunęli się . na 
pierwsze miejsce mając najmniej 
szą ilość postojów. 

Hala młodzieżowa MZPW jest 
oczkiem w głowie Zarządu ~akła 
dowego ·ZMP. Nic dziwnego. Tutaj 
przy krosnach w walce o ilość i ja 
kość produkcji rosną nowe kadry 
aktywistów ZMP, aktywistów. Pla 
nu 6-letniego. Część spośród, załogi 
hali młodzieżowej pójd'Zie w bież. 
roku na S tudium Przygotowawcze 
do szkół .wyższych. Podm,aj ­
strzy Stanisław Widelec,~ prakty· 
kantka Danuta Rej, Henryk Os· 
trowski i inni chcą s~ę uczyć i nie 
wątpliwie tak jak przy krośnie, tak 
również przodować będą .w szkole 
Już wkrótce hala mł-odz.ieżowa po 
większy się o nowych kil'kańaśćie 
krosien, stanie się jednym z naj· 
większych oddziałów -produkcyj­
nych Mazowieckich -zakładqw Prze· 
mysłu Wełnianego. · "" ~--.., ... ~ 

• Przed dwoma tygodniami n.a ze 
braniu Komitetu Współzawodnic· 
twa młódżi1 ' ~MP~owcy jednocześ 
nie postanowili · nazwać swoją ha 
lę produkcyjną halą mł-od-iieżo;wą 
im. Janka Krasickiego. (ble) 

Akademia 
w 5 rocznicę istnienia ORMO. 

Dzbiaj, w sobotę 24 b. m., o goclz. 
18, w sali Komitetu Miejskiego PZPR 
przy ul. Antoniego 6, odbędzie _się 
akademia dla uczczenia 5 rocznicy 
istnienia ORMO. 

Zebrania · wyborcze 
kół TPPR 

Zarząd koła TPPR priy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Tema· 
szowie Maz. powiadamia, że w dniu 
25 lutego b. r„ o godz. 10, w sali 
Liceum Handlowego przy ul, Anto-: 
niego 29, odbędzie się doroczne: 
Walne Zebranie Wyborcze do Wład~ 
Koła. Zarząd prosi o punktuali:.e· 
przybycie. 

* * * 
Zarząd koła TPPR przy Powszech 

nej Spółdzielni Spożywców w Toma· 
~zowie Maz. powiadamia wszystkich 
członków, że '!N dniu 25 lutego, o godz. 
10, w sali Powiatowego Domu Kul· 
tury, odbędzie się walne zebranie 
wyborcze dla władz_ koła. -

* * · * 
Zarząd koła TPPR przy spółdzielni 

pracy „Strzecha" w Tomaszowie 
Maz. powiadamia, że w dniu 24 lu­
tego b. r. odbędzie się w lokaiu 
własnym, o godz. 13, walne zebra· 
nie wyborcze do władz koła. 

Wybory do Komitetów 
Cz1onkowskich PSS . 

W sobotę 24 b. m., o godz: 19, .pd 
będą się wybory Komitetów Człon· 
kowskich. W sklepie PSS Nr. 36 
przy ul. Antoniego i w sklepie Nr. 50 
przy Pl. Kościuszki. 

o godz. 11, w hali sportowej „Włók- stali wybrani: delegatem ubezpie­
niarza" . przy ul. Orlej, odbędą się czeniowo·socjalnym tow. Maksimo-
zawodv bokserskie o mistrzostwo Ida ł · k 

A" · d O · " (Ł · d ·1 wicz, spo ecmym mspe torem pra-
>y ". . mi ę ZJ ·• gmw~m 0 z a cy - tow. Kowalczyk i mężem zau-

D · ·ł h I R d p · t .

1 

b' · d . . p d' języka rosyjskiego. 18.00 „Przy sobo I w 
omos. e. u~ way a y . ans wa 1 ga mecie przewo mczącei rezy Jum cie po robocie". 19.00 ,;Wszechnica '7ywa was 

Rady M1mstrow oraz Ko.mitetu Ce~ · MRN (ul. Czerwonej Armii 16, II pię Radiowa". 19.20 Ludzie „Triechgorki" " 'L 
tralneg? P~PR. w sprawi~. składama tro, pokój 20). Niezależnie od tego I pnodują w kulturze wytwórczości. 

Tajmyr'' 
\X1łokmarzem (Pabiamce). . fania Irena Wójcik, zaś kierowni-
Zawodv zapowiadają się b. intere· kiem kulturalno-oświatowym Geno­

sująco, gdyż drużyna „Ogniwa" iest wefa Wnuk. 
~ilny~1 zespołem. Wystąpi on w n.aj- Następnie ~apoznano . nowo~~bra-
5ilniejszym składzie ze Skowr.ońsk1m, nych dele~atow: z obowu~zkam1 1 za­
Wesselim, Rykałą, Kurczewslnm, Ka- kresem dz1ałama delegatow na te1·e· 
lużnym. Palusiakiem, Koperskim i nie zakładu pracy. 
Przyrowskim na czele. (W. A.) Z. Kędzierski 

skarg 1 zazalen - ludnosc naszego t t ł R f t Sk . z 19.45 Felieton tygodniowy. 20.00 
. . ł d l . C u worzony zos a e era arg 1 a- . "k O 30 R . . 

miasta przyię a z za owo entem. e- . l . • . . . . . Dz1enm . 2 . eportaz z Mi-
lem realizowania tych uchwał Pre- z.a en, gdzie mteresantow przy1mu1e strzostw w za,kopanem. 20:-50 Muzyka 
zydium Miejskiej Rady Narodowe.; się od godz. 8 do 15. Wszyscy zgła- estradowa, 21.30 Muzyka i aktual­
wprnwadziło stałe dni i godziny pl'zy szający się są wysłuchiwani, otrzymu nose1. 22.00 „Ojciec Goriot"- 22.20 

jęć. Przyjęcia interesantów odbywa ją szczegółowe wyjaśnienia i ewen- Koncert z Pragi. 23.00 Ostatnie Yria-
ją się w soboty od godz. 16 do lS w tualnie pomoc. domości. 

Dzisiaj, 24 b. m„ o godz. 18.30, " 
sali Powiatowego Domu Kultury ze· 
spół artystyczny ZZK z Kolusze~ W) 

stawia trzyaktową sztukę pt, -„Wzy· 
wa was Tajmyr". Bilety w cenie O:d 
3 do 5 złotych można nabyć w kasie 
PDK lub w o.:ldziałach zw. zawodo · 
\·1ych, 
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